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MICHAŁ FRANKOWSKI

”3 czerwca 1938 roku ów-
p Ę 1¾ czesny Prezydent War-
|jj § y szawy, Stefan Starzyń-

-0- ski, wystąpił z obszer
nym referatem, omawia
jącym problemy miasta. 

Po scharakteryzowaniu podstawo
wych potrzeb inwestycyjnych sto
licy, z rozważań swych referent 
wyciągnął taki oto wniosek:

„Przyjmujemy — mówił Starzyń
ski — że potrzeba nam tylko mi
liard złotych dla zaspokojenia 
wszystkich potrzeb, a w ostatnich

biera we wspomnieniach coraz ob
ficiej cech idylli. Nie sposób 
oprzeć się wrażeniu, że wielu, bar
dzo wielu zabierających na ten te
mat głos, daje w ten sposób prze
de wszystkim wyraz swej głębokiej 
tęsknocie za' własną młodością, 
traktując przy tym realia war
szawskie jako tło, nie wymagające 
szczególnej ścisłości. Ale „Życie 
Gospodarcze" nie wydrukuje praw
dopodobnie artykułu, którego tre
ścią byłaby tak często charaktery
zowana atmosfera kawiarń war-

gospodarcze
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latach wydaliśmy na inwestycje 
około 30 milionów zł rocznie. Gdy
by tę normę przyjąć za średnią to,

szawskich owych lat, atmosfera 
„Ziemiańskiej", „IPS‘u“, czy Se- 
madeniego.

nie licząc bardzo szybkiego rozwoju 
Warszawy, nie licząc tej wielkiej 
dynamiki, którą rozwój Warszawy 
wykazuje, potrzeba by 33 lat dla 
zaspokojenia potrzeb dzisiejszych. 
Musimy zdawać sobie sprawę za
równo z tego, że lata niewoli i 
blizny wojenne nie mogą być od 
razu wyrównane i musimy uzbroić 
się w cierpliwość". „

Słowa te padly w 18 lat po usta-

Dlatego wypadnie posłużyć się 
jako przewodnikiem po poprzed
niczce dzisiejszej Warszawy wspom
nianym już referatem Stefana Sta
rzyńskiego, rocznikami statystycz
nymi Zarządu Miasta, a także nie
którymi danymi spisu powszechne
go 1931 roku.

Nie są to zapewne przewodniki 
szczególnie atrakcyjne; pozwalają

Zacznijmy od problemu mieszka
niowego. Z około 600 tys. izb 
mieszkalnych, stanowiących zasób 
mieszkaniowy przedwojennej War
szawy. ponad 120 tys. izb znajdo
wało się w mieszkaniach jednoizbo
wych (42° o ogółu mieszkań), a 148 
tys. izb w mieszkaniach dwuizbo
wych (26% ogółu mieszkań). Pre-

zmianom, na 
mieszkaniach:

1 izbowych

izbę przypadało w K. I. GAŁCZYŃSKI

4 mieszkańców
2,3S „
1,7 „
1,29 „
1,03

Tak więc około 0,5 miliona miesz
kańców przedwojennej Warszawy 
zajmowało przegęszczone 1-izbowe 
mieszkania.

Według danych spisu powszech
nego 1921 roku, średnia liczba 
mieszkańców, przypadająca na 

mieszkania jednoizbowe wynosiła 
3,73, co wskazuje na dość istotne 
pogorszenie się warunków mieszka
niowych najsłabszych ekonomicznie 
grup ludności w międzywojennym 
dwudziestoleciu. Przyczyn tego sta
nu szukać należy głównie w fak
cie, że przedwojenna Warszawa nie 
znała niemal instytucji taniego bu
downictwa mieszkaniowego.

W roku 1937, który odznaczał się 
największym nasileniem ruchu bu
dowlanego, na ogólną ilość odda
nych do użytku 937 budynków 
mieszkalnych, zaledwje 18 należało 
do spółdzielni mieszkaniowych, 2 
do instytucji państwowych i 1 do 
miasta. Resztę stanowiły budynki 
właścicieli prywatnych, którzy za 
pokój z kuchnią w nowym budow
nictwie wymagali opłaty czynszu 
oci 60 do 100 zł. miesięcznie, oraz 
jednorazowej wpłaty tzw. „odstęp
nego", sięgającej półrocznego, a na
wet rocznego komornego. W tym 
samym roku tygodniowe zarobki 
robotników warszawskich wahały 
s ę ód 23 żl :52 groszy w-przemyśle 
odzieżowym do 51 zł 15 gr w 
przemyśle poligraficznym. Czyniło 
to nowe budownictwo mieszkanio
we całkowicie niedostępne dla 
znacznej większości klasy robotni
czej.

Nowe budownictwo mieszkanio
we, podobnie jak i reszta gospo
darki, miasta, podlegało bardzo sil
nym wahaniom, w zależności od

niu działań wojennych, w mieście, 
które od tych działań ucierpiało 
w stosunkowo niewielkim stopniu. 
Przyjrzyjmy się bliżej Warszawie, 
o której mówił Prezydent Starzyń
ski. Jest to tym bardziej koniecz
ne, że nawet w pamięci średniego 
pokolenia zatarła się w ciągu po
nad 20 lat ostrość konturów i sta
ra, przedwojenna Warszawa na-

jednak na ocenę drogi, którą mia
sto nasze przebyło, a miesiąc wrze
sień, Miesiąc Budowy Stolicy, skła
nia właśnie do takiej oceny.

W artykule zamierzam omówić 
w zestawieniu ze stanem obecnym 
niektóre strony sytuacji mieszka
niowej w mieście, problem zatrud
nienia i niektóre zagadnienia z 
dziedziny oświaty i kultury.

zydent Starzyński we wspomnia
nym referacie podkreśla, że przy 
średnim zagęszczeniu mieszkań jed
noizbowych, wynoszącym 4 osoby 
na izbę — zagęszczenie mieszkań 
zajętych przez rodziny, po po
trąceniu rzeczywistych kawale
rek było jeszcze wyższe. Wg spisu 
1931 r., a sytuacja w tym zakresie 
nie uległa do 1939 r. istotniejszym

fazy cyklu ekonomicznego. Poniższe 
zestawienie ilustruje rozmiary bu
downictwa mieszkaniowego w War
szawie w latach 1933 — 1938:

Kok

1933
1934
1935
1936
1937
1933

Liczba nowo wy
budowanych izb: 

4.823 
7.574 
9.444

17.580 
23.455 
20.253

Kiedy się wypełniły dni

I przyszło zginąć latem, 
prosto do nieba czwórkami szli 
żołnierze z Westerplatte. 
(A lato było piękne tego roku.)

I tak śpiewali: — Ach, to nic, 
że tak bolały rany, 
bo jakże słodko teraz iść 
na te niebiańskie polany.

(A na ziemi tego roku było tyle wttaw na bukictjj

W Gdańsku staliśmy tak jak mur, 
gwiżdżąc na szwabską armatę, 
teraz wznosimy się wśród chmur, ’ 
żołnierze z Westerplatte.

I ci, co dobry mają wzrok 
i słuch, słyszeli pono, 
jak dudnił w chmurach równy krok 
Morskiego Batalionu.

KRYSTYNA CHOLEWICKA-GOŻDZIK

Okoliczność, że budownictwo 
mieszkaniowe stanowiło niemal wy
łącznie sferę działania kapitału 
prywatnego, wywierała decydujący 
wpływ na charakter zabudowy 
miasta. Dla Woli, Ochoty, Murano
wa, Grochowa, znacznej części 
Śródmieścia Warszawy i Pragi cha
rakterystyczne było przemieszanie 
budownictwa przemysłowego z 
mieszkaniowym, przy czym pod- 
wórko-studnia, jako dające naj
wyższą intensywność wykorzysta
nia terenu, było do połowy lat

■ dokończenie NA STR. 5 IPotrzeba dokładnej analizy 
rynku, a ściślej: badania 
popytu, była przez długi 
okres czasu nie doceniana 
przez kierownictwo gospo
darcze. Przyczyną tego był 
nie tylko system zarządzania, który 

nie wiązał odpowiednio przemysłu 
z rynkiem. Bardzo wyraźny wpływ 
miał tu również niedobór wielu ar
tykułów, zwłaszcza, przemysłowych, 
wynikający z trudności okresu po
wojennego i gwałtownej rozbudowy 
gospodarki narodowej, Znajomość 
potrzeb ludności popartych siłą na
bywczą nie była konieczna, gdyż z 
reguły podaż nie dorównywała popy
towi i olbrzymia większość towarów 
miała zagwarantowany zbyt.

Od kilku lat nastąpiła zaśadnicza 
zmiana sytuacji. Rozbudowa bazy 
przemysłowej i zwiększenie dostaw 
artykułów przeznaczonych na zao
patrzenie ludności' stworzyły możli
wość zaspokojenia popytu w więk
szości grup towarowych. Jednocześ
nie przeprowadzone w tym okresie 
regulacje płac zmieniły jego dotych
czasową strukturę, Podwyżki- wyna
grodzeń najsłabszych 'ekonomicznie 
warstw ludności skierowane zostały 
na zwiększenie spożycfą artykułów 
żywnościowych. Wzrost dochodów 
zamożniejszej części społeczeństwa 
spowodował natomiast zwiększenie 
popytu i*a artykuły- trwałego użytku. 
W konsekwencji zmniejszył się po
pyt na podstawowe artykuły nieżyw- 
Róściowe, tzn. tkaniny, odzież i obu
wie.

Spadek obrotów doprowadził do 
powstania zapasów znacznie prze

kraczających normatywy. I tak w 
handlu obuwiem z ogólnego stanu 
zapasów wynoszących w dniu 1.1.1959 
roku 1.803.780 tys. zł, zapasy nie u- 
czestnrczące w obrocie wynosiły 
928.107 tys. zł, co stanowi 51,4 proc. 
Natomiast w handlu odzieżą 1 arty
kułami tekstylnymi zapasy ogółem 
wynosiły 5.314.327 tys. zł, w tym nie 
uczestniczące w obrocie 1.628.498 tys. 
zł, co stanowi 31,9 proc.

Wyciągnięty na tej podstawie 
wniosek o pełnym nasyceniu rynku 
nie byłby jednak całkowicie słusz
ny. W niektórych grupach towaro
wych równocześnie z istnieniem po
ważnych remanentów występuje bo
wiem zjawisko niezaspokojonego po
pytu. Przyczyną tego jest fakt, że du- • 
ży procent towarów nie spełnia mi
nimum wymagań nabywcy, aktual
nych dla istniejącej relacji cen i 
stopnia nasycenia rynku. Jednocze
śnie bardzo poważne różnice w po
ziomie estetycznym analogicznych to
warów produkowanych przez róż
nych wytwórców nie są zrównowa- 

¥żone zróżnicowaniem cen. Tak np. 
według szacunkowych obliczeń MHW 
na dzień 1.1.1959 roku remanenty 
trudno zbywalnych bawełnianych su
kien damskich wynosiły około 
9.000.000 zł. Jednocześnie damskie 
suknie wykonane z tego samego su
rowca i przy zachowaniu zbliżonych 
norm technologicznych, ale odzna
czające się właściwymi walorami 
estetycznymi, jak wyroby IWP, Teli
meny czy Mody Polskiej są na ryn
ku stale poszukiwane. To samo doty
czy innych asortymentów konfekcji - 
marynarek męskich, kostiumów dam-

kich, męskich, i damskich płaszczy 
wełnianych itp.

Zgodność z aktualnymi tendencja
mi mody, poprawny dobór tkaniny 
do fasonu, właściwe zestawienie ko
lorów i zastosowanie odpowiednich 
dodatków wpływają więc bardzo 
poważnie na wybór towarów przez 
konsumenta.

Wpływ tych elementów na wiel
kość pobytu jest z reguły nie doce
niany przez aparat handlu. Ocena 
chłonności rynku dokonywana jest 
ha podstawie często mechanicznego 
porównywania wielkości zapasów w 
magazynach z normatywami i wiel
kościami obrotów w ubiegłych okre
sach czasu. Nie bierze się pod uwa
gę faktu, że artykuły trudno zbywal
ne nie odpowiadające wymaganiom 
konsumentów nie mogą być wliczane 
do realnej wielkości podaży. Tym
czasem handlowcy odpowiedzialni 
za dokonywanie zamówień w prze
myśle nie kontraktują wielu atrak
cyjnych wzorów, ponieważ przedsię
biorstwa handlowe nie mogą zna
leźć nabywców na remanenty 
należące do tych samych grup 
asortymentowych. Wytwarza się pa
radoksalna sytuacja, w której 
zakładom produkcyjnym grożą 
przestoje, a nawet likwidacje z po
wodu braku zamóweń, handel uskar
ża się na zastój i spadek obrotów 
a konsument krytykuje braki zaopa
trzenia rynku i zwykle bezskutecznie 
poszukuje nielicznych egzemplarzy 
udanych modeli z najnowszej pro-

I śpiew słyszano taki: — By 
słoneczny czas wyzyskać, 
będziemy grzać się w cieple dni 
na rajskich wrzosowiskach.

Lecz gdy wiatr zimny będzie dął 
i smutek krążył światem, 
w środek Warszawy spłyniemy w dół, 
żołnierze z Westerplatte
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Współczesna burżuazyjna teoria cyklów'1 największy i najzupełniej ujawnia on tu osobiste za
patrywania pozbywając się akademickiego
mu i mentorstwa. ^oddaje on tu krytyce te lub m e 
rządowe posunięcia stabilizacyjne. jego zdaniem nie
skuteczne lub zbyt kosztowne z punktu widzenia spo
łeczeństwa kapitalistycznego.

JANUSZ GÓRSKI.Działalność wydawnicza Polskich Wydawnictw 
Gospodarczych obdarzyła nas w ostatnim 
okresie szeregiem interesujących pozycji, nie 
tylko z zakresu ekonomik szczegółowych, co 
Polgoś czynił już i dawniej, ale i z zakresu 
zagadnień ogólnej ekonomii, co jest pewnym 

novum w polityce tego wydawnictwa. Dobra seria 
zainicjowana tłumaczeniem „Ekonomii politycznej 
wzrostu" Barana, przedłużona została ostatnio wybo
rem poświęconym „Problemom rozwoju krajów go- 
spodarczo-zacofanych" Oraz tłumaczeniem pracy ame
rykańskiego burżuazyjnego ekonomisty J. A. Esteya — 
„Cykle koniunkturalne". Możemy więc mówić o prze
łamaniu „monopolu" PWN ni tłumaczenia z litera
tury zachodniei, a właściwa konkur^ncia pomiędzy 
wydawnictwami powinna się przyczynić do zaopatrze
nia naszego rynku w szereg interesujących pozycji.

Praca Esteya, „Cykle koniunkturalne", ukazała się 
w'Stanach Zjednoczonych W trzech wydaniach w la
tach 1941, 1950, 1956. Każde z tych wydań było prze
rabiane i uzupełniane w stosunku do wydania po
przedniego. Polskie tłumaczenie oparte jest na wyda
niu trzecim.

Sam Estey nie należy do najwybitniejszych teorety
ków' współczesnej ekonomii burżuazyjnej. Celem jego 
pracy było nie stworzenie jeszcze jednej teorii cyklu 
koniunkturalnego, lecz systematyczne omówienie do
tychczasowych teorii, skonfrontowanie ich z rzeczywi
stością oraz doświadczeniami amerykańskiej polityki i 
stabilizacyjnej.

Ekonomia burżuazyjna, pomimo że nadal nie stwo
rzyła zadowalającego wyjaśnienia istoty kryzysów 
ekonomicznych, i nigdy go zresztą prawdopodobnie nie 
stworzy, opracowała dość szczegółowo przebieg cyklu, 
powiązania zachodzące w ramach rozwoju cyklicznego 
pomiędzy szeregiem zjawisk ekonomicznych, role w 
przebiegu cyklu szeregu zjawisk drugiego rzędu, np. 
stosunków' pieniężnych i kredytowych. Obserwacje te 
mogą być wykorzystane dla rozbudowy marksistow
skiej teorii cyklu, umożliwiając rozwinięcie trafnego 
I przekonywającego ogólnego schematu stosowanego 
przez Marksa w obraz bardziej plastyczny, obejmu
jący nie tylko podstawowe zjawiska ale i całe skom
plikowane tło tego złożonego procesu gospodarczego; 

" *

•) J. A. Estey, Cykle koniunkturalne. Warszawa 1959. Pol
skie Wydawnictwa Gospodarcze., s. 606.

Praca Esteya dzieli się na trzy części. W pierw
szej pod skromnym tytułem „Oois" przedsta
wia autor nie tylko przbieg cyklu koniunktu

ralnego ale i daje jego ogólny model, zgodny ze sta
nowiskiem większości współczesnych ekonomistów 
amerykańskich. Opisuje on zresztą w tej części nie 
tylko cykl typowy ale zwraca uwagę na czynniki mo
dyfikujące — na problem wielkich depresji i na cykl 
wojenny. W tej ostatniej kwestii autor stoi na stano
wisku, że wojna wywiera istotny wpływ na przebieg 
cyklu prowadząc do specyficznej ekspansji, powiąza
nej zazwyczaj z procesami inflacyjnymi, po której na
stępują charakterystyczne depresje powojenne. Nie 
oznacza to jednak przerwania procesu cyklicznego, jak ■ 
utrzymuje pewna cześć ekonomistów marksistowskich, 
a jedynie spotęgowanie amplitudy wahań. Dla okresu 
po II wojnie światowej charakterystyczne jest zresztą, 
zdaniem Esteya, skrócenie okresu pierwszej depresji

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA W RAZIE ZWROTU PRZEZ SPRAWCĘ 

ZAGARNIĘTEGO MIENIA SPOŁECZNEGO

Art. 1 § 1 ustawy z dnia' 31 stycz
nia 1958 r. o wzmożeniu ochrony 
mienia społecznego przed szkodami 
wynikającymi z przestępstwa (Dz. U. 
Nr 4, poz. 11) stanowi, że kto do
puszcza się z chęci zysku przestęp
stwa, przewidzianego przepisami ko
deksu karnego lub innych ustaw, 
wyrządzając z winy szkodę w mie
niu społecznym, podlega następują
cej karze zasadniczej:

a) jeżeli szkoda wynosi' ponad 
50.000 do 100.000 złotych — karze 
więzienia na czas nie krótszy od lat 
5,

b) jeżeli szkoda wynosi ponad 
100.000 złotych — karze więzienia na 

czas nie krótszy od lat 8 lub wię
zienia dożywotniego;

Na tle stosowania powyższego 
przepisu powstało pytanie, czy prze
pis ten ma zastosowanie wówczas, 
gdy sprawca zagarnięcia pieniędzy 
społecznych bezpośrednio po ujaw
nieniu tego faktu odpowiednią sumę 
w całości zwrócił, skutkiem czego 
Państwo nie poniosło efektywnej 
szkody w majątku.

Odpowiadając na to pytanie, Sąd 
Najwyższy w składzie 7 sędziów po
wziął w dniu 15 stycznia 1959 r. nr 
VI KO 41/59 następującą uchwałę:

Fakt, że sprawca zagarnięcia z 
chęci zysku mienia społecznego war
tości ponpd 50 000 do 100 000 zł lub

powojennej oraz uniknięcie specyficznej długotrwałej 
depresji, która po pierwszej wojnie wystąpiła w la
tach 1929—1932. Estey ńie daje zresztą bliższej inter
pretacji tego faktu, sugerując jedynie, że jednym z 
czynników modyfikujących była ingerencja państwa.

Najbardziej interesującą tezą, która wymaga zresztą 
dokładnej ańaliży, jćśt tćza dowodząca występowania 
w gospodarce amerykańskiej jako podstawowego — 
cyklu 42 miesięcznego. Eśtey w oparciu o istniejące 
wskaźniki próbuje udowodnić, że już od połowy XIX 
wieku cykl 3 1/2 — 4 letni jest typowy dla gospodarki 
kapitalistycznej (str. 82—84), sceptycznie natomiast Od
nosi się do występowania cyklu klasycznego, 10-ietnie- 
go, analizą którego zajmowała sie do tej pory przede 
wszystkim ekonomia marksistowska.

Ta teza Esteya zawodzi jednak całkowicie przy bliż
szej analizie cyklów wieku XIX i początków XX Wie
ku. W okresie tym spotykamy przede wszystkim cykle 
klasyczne, co musi w końcu przyznać i sam Eśtey, 
stwierdzając, że załamania międzynarodowe łączyły 
sie zazwyczaj z co drugim lub z trzecim cyklem 4-let- 
him (str. 94). Dziwi więj w tym kontekście zdecydo
wane Odrzucenie tezv Schumó^fcra, że właśnie có trze
cie wahnięcie cykliczne odznacza się szczególną 
ostrością, poparte zadziwiajacvm argumentem, że 
wnrawdzie denresje z lat 1920 i 1930 były ooważne, ale 
za to deoresia z r. 1940 nie potwierdziła całkowi
cie tej prawidłowości. Estey dla udowodnienia swej 
tezy pomija więc fakt, że przj jtowania do wojny 
zmodyfikowały przebieg ostatniego przedwojennego 
cyklu.

Wydaje się jednak, że w uwagach Esteya tkwi pew
ne racjonalne jądro. Zjawisko tzw. kryzysów pośred
nich było wprawdzie znane nauce marksistowskiej już 
od dość dawna i wiązane było z przypadkowymi za
kłóceniami. Jest jednak faktem, że mniej więcej od 
lat dwudziestych kryzysy pośrednie zaczęty pojawiać 
sie bardzo regularnie. Po II wolnie światowej cykl 
4-letni w gospodarce amerykańskiej stał się wyraźną 
prawidłowością (depresje występowały w latach 
1948—49, 1953—54, 1957—58).

Powstaje wiec tu istotny problem przebadania przy
czyn tej nowej periodyczności, trudnej w odróżnieniu 
od cyklu klasycznego do bezpośredniego powiązania z 
typowym okresem renowacji kapitału trwałego. Wyjaś
nienia podstaw tej periodyczności nie daje zresztą 
i Estey zwracający przede wszystkim uwagę na opis 
emnirycznych danych i mieszaiacv rrzvczvny psycho
logiczne i oienieżne, niewątpliwie drugorzędne, z 
przyczynami rzeczowymi, ale przydatnymi raczej do 
analizy cyklu tradycyjnego.

Drugi problem scharakteryzowany przez autora, a 
wymagający rozpracowania przez naszą teorię tó pro
blem długich. 50—60 letnich, cyklów Kondratiewa. Tę 
teorie rosyjskiego ekonomisty, stworzona w latach 
międzywojennych, uważano ostatnio w naszej bance 
za teorię fikcyjną, opartą wyłącznie na analizie dy
namiki cen, a nie globalnvch rozmiarów produkcu. 
Estey przytacza jednak realne dane wskazujące na od
mienno kształtowanie sie w wieku XIX i w począt
kach XX faz normalnego cyklu, w zależności od fazy 
cyklu długiego. Depresja i kwzvs w okresie zniżko
wej tendencii cen są szczególnie długie, fazy ożvwie- 
nia i rozkwitu krótsze aniżeli normalnie. Oczywiste, że 3

ponad 100 OD) złotych, wyrównał 
szkodę wyrządzoną z winy swej, nie 
wyłącza jego odpowiedzialności ż 
art. 1 § 1 ustawy z dnia 21 stycz
nia 1958 roku o wzmożeniu ochrony 
mienia społecznego przed szkodami 
wynikającymi z przestępstwa (Dz. 
U. Nr 4, poz. 11).

W uzasadnieniu uchwały Sąd Naj
wyższy podkreślił m. in., że „za 
szkodę, wynikając i z przestępstwa 
w rozumieniu kodeksu karnego i u- 
staw karnych dodatkowych, do któ
rych zalicza się ustawa z dnia 21 
stycznia 1958 roku, należy rozumieć 
rzeczywistą szkodę, objętą świado
mością sprawcy i następującą w 
wyniku dokonania czynu przestęp
nego. Wyrównanie takiej szkody 
pozostaje bez wpływu na kwalifi
kację prawną czynu, może nato
miast stanowić okoliczność łagodzą
cą przy wy iarze kary, którą Sąd, 
stosownie do art. 54 k. k., ma obó- 
wiązek rozważyć";

bezkrytyczne powtórzenie przez autora (śtr. 129), Za 
niektórymi buażuazyjnymi zwolennikami Końdratiewa 
(Ayres, Hansen), poglądu wiążącego wojny i rewolu
cje z przebiegiem długiego cyklu, musi budzić uzasad
nione wątpliwości, tym niemniej problem przebiegu 
długiego cyklu, a Zwłaszcza jego przyczyn wymaga 
bliższego zainteresowania.

W analizie problemu cyklu przez Esteya rzuca się 
w oczy ahistófyczne ujęcie. Autor nie dostrzegalnie 
w przebiegu cyklu w wieku XIX i XX. Łączy się to 
niewątpliwie ż niedostrzeganiem przemian W kapita
lizmie, ż niedostrzeganiem rozwoju monopolistyczne
go stadium kapitalizmu. Nic Więc dziwnego, że uwspół
cześnia óń Cykle XlX-wieczne, przenosząc na nie ce
chy wyodrębnione przy analizie współczesnego Cyklu, 
i drugiej strony na współczesny cykl przenosi liczne 
załóźeńia usprawiedliwione tylko dla warunków koń- 
kurencji doskonałej.

Abstrahowanie od szeregu realnych warunków ka
pitalizmu paristWówó-mońOpoliśtycznego zaważy zresz
tą poważnie i na przedstawieniu szeregu problemów 

' w cżęśći trzeciej pracy, poświęconej polityce stabiliza
cyjnej.

Część drugą pracy poświęca autor przeglądowi 
współczesnych teorii cyklów koniunkturalnych. Dzieli 
je na cztery wielkie grupy — teorie szukające źródeł 
wahań cyklicznych w przyczynach rzeczowych, w przy
czynach psychologicznych, przyczynach pieniężnych 
oraz w przyczynach związanych ze zmianami w wy
datkowaniu pieniędzy, oszczędzaniu oraz inwestowa
niu. Przy referowaniu poszczególnych teorii interesuje 
autora przede wszystkim ich istotny rdzeń, to znaczy 
to, co ewentualnie mogłoby być wykorzystane dla stwo
rzenia ogólnej elektrycznej teorii cyklu, a nie przed
stawienie teorii w całej jej rozległości, w ten sposób 
jak ją konstruował jej autor. Tworzy więc np. Estey 
dział jv istocie fikcyjny, psychologiczną teorię cyklu, 
podczas gdy w rzeczywistości żaden współczesny eko
nomista (nawet Pigou) nie tłumaczy wahań cyklicz
nych wyłącznie zjawiskami psychologicznymi, przypi
sując im jedynie większą lub mniejszą rolę w wywo
ływaniu ruchów falowych. Tym także tłumaczy się po
święcenie całego rozdziału teorii przyśpieszenia, która 
sama w sobie nie jest teorią cyklu, ma jednakże duże 
znaczenie dla skonstruowania współczesnej teorii cy
klu.

Ten sposób ujęcia poszczególnych teorii pod pozorną 
sprzecznością różnorodnych tłumączeń przyczyn roz
woju cyklicznego, pozwala wykryć źródła integracji 
współczesnej burżuazyjnej teorii cyklu. Pewnej syn
tezy, w istocie, dokonał już Keynes, łącząc w swej 
teorii obok zmian w wydatkowaniu pieniądza, oszczę
dzaniu i inwestowaniu, czynniki psychologiczne i pie
niężne. Sam autor, reprezentujący kierunek ewolucji 
właściwy współczesnej amerykańskiej ekonomii, wy
chodzi w zasadzie ze zleceń Keynesowskich, chciałby 
jednak zmodyfikować jego teorię w kierunku wysu- 

rnięcia na plan pierwszy wyjaśnienia wahań cyklicz
nych oraz wmontowania w nią zasady przyśpieszenia 
i o wiele szerszego uwzględnienia psychologicznych i 
pieniężnych przyczyn wahań cyklicznych.

Estey w tej części pracy w sposób obiektywny re- 
referuje poszczególne teorie — teorię innowacji Sćhum- 
petera, teorię przeinwestowania Cassela itd. Ta piękna 
zasada obiektywizmu zostaje jednak naruszona przy 
przejściu do referowania teorii niedokonsumpcji. Au
tor eksponuje tu na plan pierwszy niedojrzałe teorie: 
majora Douglasa, i o wiele mniej uwagi poświęca bar
dziej’ dojrzałej teorii Hobsona. Stara się z pasją udo
wodnić, że wiązanie kryzysów ekonomicznych, z zasa
dami podziału w społeczeństwie kapitalistycznym nie 
ma Większego sensu. Brak obiektywizmu autora uwy
pukla się jeszcze wyraźniej poprzez pominięcie w tej 
części pracy teorii Marksa, dość łatwiej do poznania 

chociażby z pracy P. Sweczego. The Theory of Capitalist 
Development. Bliższe poznanie tej teorii dla uczciwe
go ekonomisty burżuazyjnego jest zńwsze poważną nie
spodzianką. Okazuje się bowiem wtedy o ile wcześniej 
Marks wyjaśnił rzeczywiste przyczyny kryzysów w 
gospodarce kapitalistycznej i jak trafnie umiał on 
przedstawić rolę konsumpcji, inwestycji oraz wahań 
w stopie zysku w przebiegu cyklu koniunkturalnego. 
Estey o teorii Marksa słyszał niestety wiele z drugiej 
ręki, nic więc dziwnego, że ogranicza sie jedynie do 
stwierdzenia i to w części pierwszej, że teoria ta wy
suwa tezę o stałym, permanentnym zaostrzaniu się 
kryzysów w gospodarce kapitalistycznej, których osta
tecznym uwieńczeniem ma być krach kapitalizmu 
(str. 124-125).

Najbardziej interesująca dla polskiego czytelnika 
jest prawdopodobnie trzecia część pracy Esteya cha
rakteryzująca założenia polityki stabilizacyjnej. Samo
dzielny wkład autora w tej części jest niewątpliwie

Dla osiągnięcia stabilizacji można stosować, zdaniem | 
Esteya, trzy podstawowe grupy środkow. Można od
działywać na poziom koniunktury poprzez gospodarkę 
pieniężną, ułatwiając otrzymanie kredytu w okresie 
narastania groźby depresji, utrudniając go z kolei w 
okresie boomu oraz regulując stale podaż pieniądza. 
Można także stabilizować koniunkturę poprzez wydat
ki publiczne, a przede wszystkim wydatki na roboty 
publiczne. Trzecia grupa środków zakłada stabilizację 
rozmiarów konsumpcji poprzez uelastycznienie płac i 
cen.

Lektura tych rozdziałów prowadzi jednak do wnios
ku, że wyeliminowanie wahań cyklicznych nie jest 
sprawą tak prostą dla współczesnego państwa kapi
talistycznego, jak to się wydaje wielu naszym domo
rosłym ekonomistom i statystykom. Estey wskazuje, że 
może udałoby się uzyskać stabilizację na poziomie 
przeciętnego zatrudnienia, ale taka stabilizacja zakłada 
likwidację fazy ożywienia oraz stan pólde- 
presji. Natomiast stabilizacja przy pełnym zatrud
nieniu, a O takiej należy programowo mówić, jest spra
wą bardzo trudną. Pierwsze trudności występują już 
przy ocenie aktualnej fazy cyklu. Polityka stabiliza
cyjna, aby była skuteczna i tania, powinna Się rozpo
cząć wraz z narastaniem pierwszych objawów depresji, 
przed powstaniem nastrojów pesymizmu wśród przed
siębiorców. Tymczasem dotychczasowe metody prog
nozy cyklów koniunkturalnych ciągle jeszcze nie po
zwalają ocenić z dostateczną wiarygodnością najbliż
szych perspektyw koniunkturalnych.

Podstawowy problem polityki stabilizacyjnej tkwi 
jednak w czym innym i Estey tego nie kryje. Koszty 
polityki stabilizacyjnej mogą być niejednokrotnie nie 
do przyjęcia dla społeczeństwa kapitalistycznego. Cho
dzi tu zarówno o koszty bezpośrednie, związane z po
większeniem wydatków publicznych, finansowanych w 
poważnym stopniu z pożyczek publicznych (Estey w 
końcowych wnioskach godzi się z tym, że dług pu
bliczny w następstwie prowadzenia polityki stabili
zacyjnej będzie wzrastał), jak i o wiele ważniejsze 
koszty' pośrednie, sprowadzające się do ograniczenia 
zakresu działania przedsiębiorczości prywatnej oraz 
do podważenia zaufania przedsiębiorcy do istniejących 
stosunków, powstania u niego obaw „przed wkrocze
niem rządu na teren działalności prywatnej inicjaty
wy". (str. 493, 498, 576) ;

Estey ma wprawdzie nadzieję, że może w' przy
szłości uda się zwalczyć te negatywne nastawienie 
przedsiębiorców. Może się to stać jednak jedynie po
przez wj-raźne zakreślenie zakresu działalności pań
stwowej. I tutaj Estey nie zdaje sobie sprawy, że wy
pełnienie luki deflacyjnej inwestycjami zmierzający
mi do budowy trwałych dóbr użyteczności publicznej 
(szkoły, szpitale itd.) nie zawsze byłoby możliwe, po
nieważ inwestycje tego typu zostałyby po pewnym cza
sie (15—20 lat wg szacunków postępowych ekonomi
stów) zrealizowane w rozmiarach zaspokajających sno- 
łeczne zapotrzebowanie. Konieczne więc iest znalezie
nie innego przeznaczenia dla publicznych wydatków; 
Estey nic jednak o tym nie wspomina.

Konkluzje, jakie można wyciągnąć z tych rozważań 
autora, są bardzo pouczające. Formalnie rozwinięte te
orie ekonomii burżuazyjnej- prowadzą do bardzo ogra
niczonych wniosków. Problem nie leży w tym — jak; 
lecz w tym, że w warunkach kapitalizmu stabilizacja 
nie jest w pełni możliwa. Estey musi więc przyznać, 

. źę'jwszeregu wypadków może i lepiej zgodzić się na 
niezbyt silne wahania cykliczne, jako na_ czynnik 
przywracający równowagę w gospodarce kapitalistycz
nej. Tę rolę kryzysów odkrył już dawno Marks, sfor
mułowanie takie jednak w ustach Esteya, po wszyst
kich „osiągnięciach" ekonomii burżuazyjnej, dowodzi 
faktycznego kryzysu tej nauki,

*Polskie tłumaczenie pracy Esteya poprzedza in
teresująca przedmowa pióra Dymitra Sokołowa. 
Zwyczaj to jak najbardziej godny pochwały, 

zwłaszcza że autor przedmowy nie ogranicza się do 
informacji, ale podejmuje szereg problemów meryto
rycznych i prowadzi polemikę z nauką burżuazyjną w 
tonie w pełni naukowym. Problemem dyskusyjnym jest 
jedynie to, czy potrzebne jest w przedmowie dość do
kładne wyliczanie problemów, charakteryzowanych 
przez Esteya w pracy, z którą czytelnik'i tak się 
prawdopodobnie zapozna.

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA

PRZESUNIĘCIE URLOPU PRACOWNICZEGO NA NASTĘPNY ROK 
KALENDARZOWY

W myśl rozporządzenia Rady Mi
nistrów z dnia 2 lipca 1959 r. w 
sprawie wykonania niektórych prze
pisów ustawy z dnia 16 maja -1922 
r. o urlopach dla pracowników za
trudnionych w przemyśle i handlu 
(Dz. U. Ńr 42, poz. 264) zakład pra
cy obowiązany jest udzielić pracow
nikowi urlopu w tym roku kalenda- 
rzowym. w którym urlop ten praco
wnikowi przysługuje. Przesunięcie 
urlopu na następny rok kalendarzo
wy dopuszczalne jest tylko Wów
czas, gdy pracownik nie może wy
korzystać urlopu w bieżącym roku 
kalendarzowym z powodu: 1) cho
roby, 2) powołania na ćwiczenia 
wojskowe lub przeszkolenie wojsko
we, 3) skierowania na szkolenie lub 
do pracy w organizacjach politycz
nych i społecznych, 4) tymczasowe
go aresztowania pracownika, jeże
li następnie pracownik został zre
habilitowany a umowa o pracę nie

WZORY PISMA PRZYDZIELAJĄCEGO MIESZKANIE SŁUŻBOWE
ORAZ UMOWY NAJMU

Zarządzanie Ministra : Gospodarki 
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wygasła, 5) szczególnie ważnych 
potrzeb zakładu pracy, jeżeli nie
obecność pracownika spowodowa
łaby'nie dające się usunąć 
poważne zakłócenie toku 
pracy w zakładzie (takie przesu
nięcie nie może jednak nastąpić w 
ciągu dwóch kolejnych lat), 6) nie
możności wykorzystania urlopu 
przez prapownićę z powodu przer
wy w pracy w związku z ciążą i po
rodem. Wypłata ekwiwalentu pie
niężnego za niewykorzystane urlopy 
wypoczynkowe dopuszczalna jest 
tylko W razie rozwiązania Stosunku 
pracy, jeżeli przepisy szczególne nie 
stanowią inaczej, oraz w razie prze
niesienia pracownika na placówkę 
za granicę.

Urlopy zaległe powinny być wy
korzystane po dwa w każdym ro
ku, poczynając od najbardziej Zale
głego;

TAKIEGO MIESZKANIA

(Monitor Polski Nr 33, poz. 326) 
ustaliło wzór pisma przydzielające
go mieszkanie służbowe oraz wzór 
umowy najmu takiego mieszkania. 
Oba teksty ogłoszone zostały jako 
załączniki do zarządzenia-

CHARAKTER PRAWNY PRZEDSIĘBIORSTWA „POLSKIE KOLEJE 
PAŃSTWOWE" W ROZUMIENIU PRZEPISÓW KODEKSU KARNEGO 

I OCHRONA PRAWNA JEGO PRACOWNIKÓW

Sąd Najwyższy w Izbie Karnej od
powiadając na przedstawioną przez 
Sąd Wojewódzki w Opolu kwestię 
prawną:

1. „Czy przedsiębiorstwo państwo
we „Polskie Koleje Państwowe" jest 
władzą względnie urzędem, korzy
stającym z ochrony prawnej prze
pisu art. 127 kodeksu karnego"1);

2. „Czy zajęcia urzędowe kasy bi
letowej „PKP" są równoznaczne z 
zajęciami urzędowymi organu pań- 

' stwowego w rozumieniu art. 128 k. 
k.1) i doznają ochrony prawnej z te
go przepisu" —

uchwałą z dnia 5 lutego 1959 r. 
nr IIKO 96/50 - VIKO 51/59 udzie
lił następującej odpowiedzi:

Przedsiębiorstwo „Polskie Koleje 
Państwowe" jest urzędem w rozu
mieniu art. 127 k. k,)t l czynności 
spełniane w kasie biletowej „PKP"

TRYB PRZYJMOWANIA DO PRACY ABSOLWENTÓW W NIEKTÓRYCH
WIĘKSZYCH MIASTACH

Ukazały się ostatnio dwa akty 
normatywne, dotyczące zatrudnienia 
absolwentów:

1) uchwała nr 336 Rady Mini
strów z dnia 29 lipca 1959 r. w spra
wić trybu przyjmowania do pracy 
absolwentów  średnich szkół zawodo
wych oraz szkól wyższych w nie
których miastach (Monitor Polski 
Nr 70, poz. 366),

*

2) zarządzenie wykonawcze Mini
stra Prący i Opieki Społecznej z dnia 
5 sierpnia 1959 r. w sprawie trybu 

są zajęciami urzędowymi organu 
państwowego w rozumieniu art. 128 
k. k. ty.

W uzasadnieniu swej uchwały 
Sąd Najwyższy stwierdził m. in„ że 
„charakter pracowników „PKP" 
prowadzi konsekwentnie do wnio
sku, że korzystają oni z ochrony 
prawnej przewidzianej w art. 127 
k. k„ a miejsce ich urzędowania jest 
siedzibą urzędu w rozumieniu art. 
128 k. k.“.

1) Art. 127. Kto w miejscu lub w czasie 
zajęć urzędowych albo publicznie znie
waża władzę, urząd, wojsko lub mary
narkę wojenną albo ich jednostki, podle
ga karze aresztu do lat 2 lub grzywny.

Art. 128. Kto podczas zajęć urzędowych 
organu państwowego lub samorządowego 
w siedzibie lub poza siedzibą urzędu za
chowuje się w sposób nieprzyzwoity, 
podlega karze aresztu do 6 miesięcy lub 
grzywny.

zatrudniania absolwentów średnich 
szkół zawodowych oraz szkół wyż
szych w niektórych miastach (Mo
nitor Polski Nr 7Ó, poz. 368).

Ui‘zędy i. uspołecznione zakłady 
pracy położone na terenie Warsza
wy, Krakowa, Poznania, Wrocławia, 
Gdańska, Gdyni i Sopotu mogą 
przyjmować do pracy lub celem od
bycia Wstępnego stażu absolwentów 
średńich szkół zawodowych i szkół 
wyższych z lat 1959 i 1960 tylko na 
podstawie s k i e r o w a n i a wyda

nego przez właściwy do spraw za
trudnienia organ prezydium rady 
narodowej tych miast.

Powyższego trybu nie stosuje się 
jednak do absolwentów podejmują
cych pracę w szkolnictwie, jak rów
nież do podejmujących pracę w wy
uczonym zawodzie absolwentów 
średnich i wyższych szkół medycz
nych i farmaceutycznych oraz szkół 
podległych Ministrowi Kultury i 
Sztuki.

Skierowanie następuje po zgłosze
niu przez zakład pracy we właści
wym organie zatrudnienia należycie 
umotywowanej propozycji pra
cy (zapotrzebowania) ze 
wskazaniem nazwy szkoły, której 
absolwenta zakład pragnie zatrud
nić. Należy nadmienić, że powyż
szy tryb przyjmowania absolwen
tów z lat 1959 i 1960 dotyczy tylko 
tych ,absolwentów, którzy nie od
byli jeszcze wstępnego stażu pracy 

lub nie przepracowali dwóch 
lat w uspołecznionym zakładzie 
pracy a nie odnosi się do ab
solwentów szkół wieczorowych, za
ocznych i korespondencyjnych, któ
rzy W czasie odbywania nauki byli 
już zatrudnieni w uspołecznionych 
zakładach pracy, położonych w wy
mienionych wyżej miastach.

TYPIZACJA W
I

Uchwala nr 285 Rady Ministrów 
z dnia 2 lipca 1959 r w. sprawie przy
jęcia tez dotyczących typizacji w bu
downictwie (Monitor Polski Nr -70, 
póz. 365) uznała za obowiązują
ce „Tezy w sprawie zapewnienia 
wykonania1 zadań budownictwa w 
latach 1959—1965 przez typizację i 
wprowadzenie przemysłowych me
tod produkcji oraz zobowiązała wła-

Skierowanie do pracy (do odbycia 
wstępnego stażu pracy) na terenie 
wymienionych miast mogą otrzymać 
w zasadzie tylko absolwenci, posia
dający w danym mieście stale 
miejsce zamieszkania. Ab
solwentom, którzy mimo starań 
skierowania nie otrzymali, organy 
zatrudnienia przedstawiać będą 
propozycje pracy na innych te
renach. W tym przypadku absol
wentom służą szczególne uprawnie
nia, m. in. pokrycie kosztów prze
niesienia, pomoc ze strony zakładu 
pracy w uzyskaniu mieszkania lub 
zakwaterowania oraz ew. jednorazo
wy zasiłek.

Zakłady pracy spoza terenu wy
żej wymienionych miast zobowiąza
ne zostały do dokonania dodatkowej 
analizy swego zapotrzebowania ab
solwentów i ew. zgłoszenia uzupeł
niającego zapotrzebowania do właś
ciwych szkół w terminie do dnia 
30 września br.

Nowe przepisy mają na celu, jak 
to wynika z ich treści, zapobieżenie 
zbytniej koncentracji wykwalifiko
wanych kadr we wspomnianych 
większych miastach, przy jednoczes
nym dotkliwym braku tych kadr na 
innych terenach.

BUDOWNICTWIE

ściwych ministrów i kierowników u- 
rzędow centralnych, jak też prezydia 
wojewódzkich rad narodowych i rad 
narodowych miast wyłączonych z 
z województw — d0 wszczęcia nie
zbędnych prac celem realizacji tych 
tez. Do uchwały dołączony został 
tekst wspomnianych tez.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI



■w- -sr- —r budownictwie proble-
W /¾ / mem dnia jest skró-
% / / cenie cyklu inwesty-
W W cyjnego. Temat ten
■ * absorbuje uwagę za

interesowanych wszy
stkich szczebli. Dlaczego to zagad
nienie jest pierwszoplanowe, nie po
trzeba już dziś tłumaczyć. Warto 
natomiast poświęcić parę słów prak
tycznym rezultatom w tej dziedzinie.

Najwięcej kłopotów przysparzało 
— i jak dotąd niewiele się tu zmie
niło — wykonawstwo. Jest to zara
zem to studium inwestowania, w 
którym wszelkie zmiany in minus 
czy in plus wywierają najbardziej 
istotny wpływ finansowy i rzeczowy 
na całość cyklu. Każde więc uspraw
nienie w tej dziedzinie należy przy
jąć z największym zadowoleniem.

Pozytywnym przykładem zmian 
może być Krakowski Zarząd Bu
downictwa. Jego przedsiębiorstwa 
budownictwa przemysłowego i 
mieszkaniowego, wznoszące kilka
dziesiąt różnych obiektów w woje
wództwie, stosują szereg ciekawych 
innowacji technicznych. Przedsię
biorstwa te kładą specjalny nacisk 
na stypizowanie elementów kon
strukcyjnych, na montaż w możli- 
wie„ największym, ekonomicznie u- 
zasadnionym stopniu obiektów prze
mysłowych z prefabrykatów żelbeto
nowych z eliminacją procesów mo
krych oraz na obniżenie wagi bu
dynków. W planie na rok bież, 
przewiduje m. in. montaż wiel
kich bloków ściennych w budyn
kach o kubaturze 29,5 tys. m3, co za
oszczędzi 1.200 tys. sztuk cegły. Za
stosowanie elementów prefabryko
wanych wielkowymiarowych w 901 
tys. m3 kubatury da oszczędność 60 
tys. rob.-godzin, 1080 m3 drewna i 
1.320 ton cementu.

Dzięki nowoczesnym, śmiałym roz
wiązaniom konstrukcyjnym zmniej
szono blisko o 20%, w stosunku do 
tego co pierwotnie planowano, wiel
kość i ciężar konstrukcji hali wal
cowni rur w hucie im. Lenina. Pod
czas gdy na fundamenty I wielkie
go pieca w tej hucie zużyto 6 tys. m3 
betonu, to już na piec III, o wiele 
większy, poszło tylko nieco ponad I 
1 tys. m3 betonu. W budownictwie ‘ 
mieszkaniowym Nowej Huty w cią- ‘ 
gu 3 ostatnich lat zmniejszono wagę 
budynków w stanie surowym o ok. 
28%. Jest to rezultat stosowania no
wych materiałów, lecz przede wszy
stkim — nowoczesnych rozwiązań 
konstrukcyjnych. Tak np. grubość 
ścian wewnętrznych budynków 
zmniejszono, nie naruszając ich 
właściwości nośnych i izolacyjnych, 
Z 36 cm do 25 cm, a ostatnio- do 20 
cm;

BETON ODPOWIETRZONY

Najświeższą — jeśli można rzec — 
rewelacją krakowskiego budownic
twa jest wznoszenie szkieletowych 
wielokondygnacyjnych budynków 
mieszkalnych metodą betonu odpo
wietrzonego. Metoda jest od wielu 
lat znana w wielu krajach, lecz u 
nas opracowano ją i zastosowano po 
raz pierwszy w konstrukcjach szkie
letowych budynków. Jest to dzieło 
zespołu pod kierownictwem prof. 
Kopy-cińskiego, rektora Politechniki 
Krakowskiej. W ścisłym owocnym 
współdziałaniu nauki z praktyką, tj. 
z kierownictwem budowy Nowej

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Huty, zrodził się postęp, rokujący 
duże nadzieje.

Metoda ta polega na tym, że do 
form metalowych wlewa się beton 
i natychmiast odsjrsa cały nadmiar 
wody zbyteczny ' do wiązania two
rzywa. Po 40 minutach słup betono
wy wytrzymuje już własny ciężar, 
o po 3 dniach — normalne obciąże
nie. Metoda ta dwukrotnie (naj
skromniej licząc) przyspiesza cykl 
budowy, całkowicie eliminuje drew
no, daje oszczędność cementu 30% 
lub możliwość zwiększenia wytrzy
małości betonu przy tej samej ilości 
cementu, czyli — zmniejszenia wy
miarów 1 ciężaru konstrukcji. Pizy 
budowie tym systemem bloku o ku
baturze 27 tys. m3 w Nowej Hucie 
(osiedle B-3, blok nr 10) zaoszczę
dzono w porównaniu z budynkiem 
wykonanym tradycyjnie w kon
strukcji żelbetowej: 93 m3 drewna 
deskowego (6 wagonów) 1 m3 drew
nianych stempli, 15 ton cementu i 
813 kg gwoździ, nie mówiąc o przy
spieszeniu budowy i oszczędności si
ły roboczej. Wydaje się, że ten sy
stem budownictwa ma dużą przy
szłość.

Rzecz zrozumiała, iż postęp tech
niczny w budownictwie powinien 
kroczyć szerokim frontem, poszcze
gólne zaś metody powinny być do
stosowane do konkretnych warun
ków. Do tego zmuszają szybko ro
snące zadania inwestycyjne, które 
np. w województwie krakowskim 
wymagają 35% wzrostu wydajności 
pracy w latach 1959—1965.

POSTĘP TECHNICZNY 
WYMAGA SPRZĘTU

Budownictwo uprzemysłowione 
nie może cbejść się bez coraz więk
szej ilości dźwigów, żurawi, spycha
czy, podnośników itp. Czynnikiem 
ponaglającym jest tu z jednej stro
ny chroniczny brak ludzi, z drugiej 
zaś — szybko rosnące zadania. Per
spektywy nie są tu jednak najlepsze.

Wskaźnik tzw. usprzętowienia. 
(stosunek wartości maszyn budowla
nych do wartości przerobu) wynosi 
w woj. krakowskim ok. 11%, tj. nie
wiele więcei niż w całej Polsce. W 
ZSRR,HUSA. NRF wskaźnik ten jest 
dwa rdzy większy Ale nie sięgajmy 
tak wysoko Ziobmy_poidwnanie po 
sąsiedzku: z takim samym co do za
dań przerobu i profilu produkcyj
nego okręgiem Morawska Ostrawa 
w Czechosłowacji. Na przykład — 
koparki. Jeśli za wskaźnik weźmie- 
my pojemność łyżki na 1 tys. za
trudnionych, to w Ostrawie wynie- 
się on 1,6 m3 a w województwie 
krakowskim tylko 0,55 m3. W zakre
sie spychaczy okręg ostrawski dys
ponuje 195 KM na 1 tys. zatrudnio
nych, a krakowski 91 KM. Moraw
ska Ostrawa ma 5,5 żurawia wieżo
wego na 1 tys. zatrudnionych, Kra
ków — 2,1. Analogiczna sytuacja pa
nuje w zakresie żurawi samojezd
nych kołowych ó udźwigu powyżej 
3 ton, a także innego ciężkiego i 
lżejszego sprzętu budowlanego. Nic 
więc dziwnego, że wydajność pracy 
w czechosłowackim budownictwie 
jest o ok. 25% wyższa n|ż u nas, 
aczkolwiek sprzęt, rzecz jasna, nie 
jest tu czynnikiem jedynym.

Absolutnie nie rozgrzeszając wy
konawców z ich własnych błędów, 
trzeba jednak przyznać, że mają oni 
rację, gdy domagają się wyposaże
nia maszynowego, odpowiedniego do 
zadań i konkretnych warunków.

Musimy tu na marginesie podkreślić 
rzecz istotną, tę mianowicie, że o ile 
zadania przerobowe krakowskiego 
budownictwa wykazują systema
tyczny wzrost aż do r. 1964, o tyle 
zatrudnienie rośnie, wedle planu, 
tylko do r. 1961, a od tego okresu z 
roku na fok ma się zmniejszać. 
Zrozumiałe są więc w tej sytuacji 
wołania budowlanych o sprzęt. I to 
sprzęt dobry. Jeżeli nie można 
zwiększyć, znacznie ilości maszyn 
budowlanych, to dajcie nam przy
najmniej takie, które nadają się do 
użytku — powiadają oni. I mają 
chyba rację,

POLEPSZYĆ JAKOŚĆ PRODUKCJI

Sprzęt w naszym budownictwie, 
m.in. w Krakowskim Zarządzie Bu
downictwa, jest wskutek jego małej 
ilości bardzo forsownie eksploato
wany. Wskaźnik wykorzystania 
sprzętu w podstawowych asorty
mentach wynosi tam ponad 120%. 
Maszyny pracują po 20 godzin na 
dobę i zużywają się o wiele szyb
ciej niż powinny. Ponadto — jakość 
niektórych maszyn jest zła. M. in. 
koparki produkcji Zakładów im. 
Waryńskiego w Warszawie wykazu
ją od' czasu do czasu liczne uteterki. 
W drugim półroczu 1958 r. weszły 
na rynek żurawie wieżowe ZB 45, 
produkcji Szczecińskiej Fabryki Ma
szyn Budowlanych; wiele tych żu
rawi przysparza budownictwu o- 
gromnych kłopotów. Ostatnio Kra
ków miał najwidoczniej pechową 
serię dostaw sprzętu. Pierwszy żu
raw pracował tylko 50 godzin, po 
czym skończył swój produkcyjny ży
wot; opóźniło to oddanie do użytku 
250 izb. Drugi żuraw był mozolnie 
montowany przez brygadę ze szcze
cińskiej fabryki przez dwa tygodnie 
(zamiast 3—4 dni) i pracował tylko 
22 godziny w miesiącu. Trzeci żu
raw w ogóle odmówił posłuszeństwa 
— nie udało się go nawet zmonto
wać. To brzmi — być może — ane
gdotycznie, lecz dla przedsiębiorstw 
budowlanych, popędzanych planem 
przerobu, od którego uzależniona 
jest m.in. wielkość funduszu płac, 
są to fakty katastrofalne.

Ten stan trzeba, naturalnie, zmie-

"żreśz- 
tą “produkcja ‘złej"jśkości nie jest 
bynajmniej regułą. Do owej rubry
ki wpisać można także Warszawskie 
Zakłady Budowy Maszyn (przy ul. 
Jana Kazimierza) z ich kiepskimi 
przyczepami niskopodwoziowymi, 
Stołeczne Zakłady Remontu Maszyn 
Budowlanych (przy ul. Przasny- 

• skiej), które żadnej jeszcze — jak 
twierdzą w KZB — remontowanej 
maszynie nie zdołały zapewnić 
„przepisowych" 2 tys. godzin pracy 
oraz inne zakłady, m.in. Zakłady 
Maszyn Budowlanych w Głogowie. 
Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego i 
odpowiednie zjednoczenia powinny 
się tym problemem serdecznie zająć. 
M.in. trzeba by zadbać wreszcie o 
to, aby zakłady produkcji i remon
tu maszyn budowlanych otrzymały 
materiały hutnicze atestowane, bo z • 

nie gwarantowanego surowca wypły
wa właśnie dużo zła. Po wtóre — 
należałoby się chyba zastanowić 
nad możliwością zwiększenia zdol
ności produkcyjnych fabryk maszyn 
budowlanych, ewentualnie nad im
portem ' pewnych maszyn, aby stop
niowo zmniejszać ową dysproporcję, 
jaka rysuje się między zadaniami a 
stanem mechanizacji.

> wielką uwagą czytałem
' cykl" artykułów St. Albl* 

nowskiego (Życie Warażą* 
J 1 wy) na bardzo aktualne te- 

maty organizacji pracy, A- 
naliza niektórych istotnych 

zjawisk była trafna; momenty kry
tyczne były podniesione słusznie; 
wydawało się, że artykuły te odegra
ją jakąś poważniejszą rolę w dziele 
usprawnienia organizacji pracy w 
naszej gospodarce. Tymczasem syn
teza tej niemal rozprawy podana 
przez St. Albinowskiego w ostatnim 
artykule pt: „KONKLUZJA" (Życie 
Warszawy Nr 156/59) sprawiła za
wód.

Z treści artykułu widać było, że 
autor docenia’ złożoność i trudność 
problemu. Tym więcej niezrozumia
łe jest tak uproszczone rozwiązanie 
promemu; w sposób bynajmniej nie 
zgodny s naukowymi zasadami or

ganizacji praev. Zaproponowane pa
naceum w postaci instytucjonalnego 
schematu nie tylko nie uleczy naszej 
dość powszechnej choroby orga
nizacyjnej, ale może wpłynąć nega
tywnie na rozwój ruchu naukowej 
organizacji pracy, który ponownie 
zaczął się rozwijać w wyniku uchwał 
III Zjazdu PZPR.

Ujęcie w sztywne ramki działal
ności kilku instytucji zajmujących 
się organizacją pracy, rozdzielenie 
między te instytucje zadań statuto
wych, nakazanie jednym z nich jed
nego rodzaju działalności oraz zaka
zanie innych kierunków działalności, 
podyktowanie funkcjonalnych pro
gramów 'kilku wymienionym insty
tucjom może się przyczynić raczej do 
ponownego zurzędniczenia proble
mów organizacyjnych. Sam funkcjo
nalny rozd-ial zadań nie rozwiąże 
sprawy. Przecież wymienione insty
tucje działają od dawna.- Przecież 
Instytut Ekonomiki i Organizacji 
Przemysłu nie był przez nikogo 
zwolniony z odpowiedzialności za 
prace organizatorskie w kraju. Przy
należność służbowa tego Instytutu 
do Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów chyba nie ograniczała za
kresu jego działalności, a odwrotnie 
dawała większe możliwości niż te, 
które wynikać mogą z podporządko
wania jakiemuś jednemu resortowi. 
Czy sam fakt zmiany resortu nad
zorującego ... spowoduje doskonałą 
działalność- tej'instytucji, która przez 
wiele’‘Jht3i,nib/; spełniała w dostatecz-' 
nym stopniu swych zadań programo
wych? Czy ograniczenie działalności 
Towarzystwa Naukowego Organiza
cji i Kierownictwa, pozbawienie go 
prawa działalności szkoleniowej i 
gospodarczej, zakaz świadczenia u- 
slug organizacyjnych i narzucenie 
mu programu funkcjonalnego przy
czyni się do wzmożenia naukowej 
organizacji pracy?

Jakaż to władza dotychczas zabra
niała instytutom państwowym or
ganizować przedsiębiorstwa prze
mysłowe? Jakaż władza zabraniała 
instytutom i towarzystwom nauko
wym prowadzić działalność szkole
niową? Kto nie zezwalał na upow
szechnienie osiągnięć organizacyj
nych?

Żadna władza tego nie zabraniała, 
a odwrotnie, zarówno centralhe wła
dze państwowe, jak i opinia publicz
na domagały się wielokrotnie od 
instytutów, ażeby nie ograniczały się 
one do tak zwanego naukowego u- 
rzędowania, ale świadczyły konkret
ne usługi organizacyjne, ażeby pod
nosiły kwalifikacje organizacyjne 
zarówno wśród własnych pracowni

ków, jak 1 wśród licznych załóg, fa
brycznych. Pewien dorobek niewąt
pliwie posiada wymienione przez 
St. Albinowskiego instytuty; ale do
robek ten jest niewspółmiernie ma
ły w stosunku do zużytych środków, 
a jeszcze mniejszy w stosunku do 
potrzeb. Czy samo poszufladkowanie 
funkcjonalne wydzielonych zadań, że 
jeden instytut ma się zajmować wy
łącznie badaniami naukowymi, in
ny doradztwem, inny — dzia
łalnością wydawniczą, a szkole
niem wyłącznie ośrodek szkolenio
wy Ministerstwa Prący i Opieki 
Społecznej, spowoduje, że instytuty 
te będą zaspokajały wszystkie po
trzeby społeczne w zakresie organi
zacji pracy? Na to trzeba dać kon- 
krelną odpowiedź.

Wydaje się, że funkcjonalne roz
dzielenie poszczególnych rodzajów 
działalności organizacyjnej sprzeci-
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wiałoby się jednemu z najbardziej 
podstawowych praw organizacji — 
prawu harmonii i.doboru środków i 
działania. Schemat St. Albinowskiego 
dąży do pogłębienia i usankcjono
wania tych błędów, które dotychczas 
popełniały niektóre instytuty. Nie 
można sobie wyobrazić dobrej robo
ty .dydaktycznej w oderwaniu od 
działalności usługowej i badawczej. 
Tak samo działalność badawcza bez 
dydaktycznej byłaby wielce ograni
czona i mało efek‘ywna. Instytucjo
nalizm może bardziej jeszcze zbiu
rokratyzować działalność organiza
cyjną i stłumić powstający na nowo 
ruch społeczny.

Dla zrealizowania zadań organiza
cyjnych postawionych przez III 
Zjazd PZPR nie wystarczą instytuty, 
czy instytucje. MUSI powstać i roz
winąć się szeroko ruch społeczny na
ukowej organizacji pracy. Ruch ten 
musi być bardziej silny i bardziej 
powszechny, niż ruch produktywiz- 
mu, który tak wielkie rezultaty daje 
w krajach zachodnich.

Ruch taki powstaje wokół działal
ności Towarzystwa Naukowego Or
ganizacji i Kierownictwa. Ruchu te
go nie wolno tłumić, trzeba go ze 
wszech miar popierać. Ruch ten nie 
odbierze „chleba" instytutom pań
stwowym, odwrotnie — przyczyni się 
do większego zapotrzebowania spo
łecznego na pracę instytutów. Naj
istotniejszą, ą. przeoczoną ,przez St. 
Albinowskiego-. sprawą-są kadry-do- 
świadczonych organizatorów. • Jest 
ich obecnie niewielu. Są oni prze
ważnie w przemyśle i administracji, 
a w minimalnej mierze tylko w in
stytutach. Czy można i czy trzeba 
wszystkich najbardziej doświadczo
nych organizatorów wycofać z prze
mysłu i doprowadzić do instytutów? 
Naszym zdaniem nie tylko nie na
leży tego czynić, ale nie wolno tego 
czynić. A jeśli tak, to najistotniej
szym problemem jest stworzenie wa
runków, w których umiejętności i 
doświadczenie organizacyjne naj
lepszych fachowców zatrudnionych 
w przemyśle, wyższych uczelniach i 
administracji, mogłyby być najlepiej 
wykorzystane dla podnoszenia pozio
mu organizacji i kwalifikacji kadry 
kierowniczej w całej gospodarce na
rodowej.

Takie warunki nie mogą powstać 
w żadnym urzędzie, ani w żadnej 

■ innej jednostce budżetowej. Takie 
warunki może stworzyć jedynie wiel
ki ruch społeczny. A ruch taki naj
lepiej może się rozwijać wokół dzia
łalności instytucji społecznej. Tak 
się dzieje we wszystkich krajach 
przodujących pod względem techniki 

1 organizacji. Odpowiednikiem takiej 
instytucji społecznej jest w Polsce 
Towarzystwo Naukowej Organizacji 
J Kierownictwa. Towarzystwo to po
winno bezwzględnie podjąć trud ko- - 
ordynowania w tym przedmiocie 
wysiłków społecznych wscałym kra
ju, co też zaczyna częściowo spełniać 
przez swą planową kooperację z in- : 
nymi instytucjami społecznymi, za
wodowym’ i naukowymi. Jest rzeczą i 
oczywistą, że nie wykluczy to koor- ■ 
dynacji ogólnopaństwowej. Taka : 

.koordynacja jest niezbędna, ale nie y 
trzeba do tego tworzyć nowej insty
tucji, ani też nie należy powierzać : 
tej koordynacji jednemu z instytu- ; 
tów. Najbardziej powołaną do tego 
instytucją, wydaje się, jest Rada d/s 
Techniki przy Prezesie Rady Mini
strów.

Koordynacja na tym szczeblu do- ■ 
tyczyłaby tylko planowania działal- 

noścl poszczególnych resortów i in
stytucji w zakresie działalności orga- 
nizacyjnej. Natomiast koordynacja 
działalności operatywnej wielu od
cinków działalności organizacyjnej, 
mogłaby być dokonywana przez Mi
nisterstwo Pracy i Opieki Społecz
nej. Również prowadzenie przez ten 
resort ośrodka doskonalenia kadry 
kierowniczej jest wielce pożyteczne 
w pewnym ograniczonym zakresie. 
Szkolenie takie dotyczyć powinno 
najbardziej ogólnych zasad gospoda
rowania. Pogłębienie znajomości za
sad naukowych organizacji i kierow
nictwa powinno się odbywać w każ
dym resorcie oddzielnie, gdyż musi 
to być przystosowane do konkret
nych potrzeb resortu i jego charak
terystyki technologicznej. W żadnym 
przypadku nie można zgodzić się na 
monopol organizacyjny dla żadnej 
instytucji. Nadrzędna jednostka ad
ministracyjna może i powinna koor
dynować działalność licznych insty
tucji w sensie harmonizowania dzia
łań dla wspólnego celu, ale nie może 
ona sama wchodzić w rolę monopo
listycznego wykonawcy programu 
na żadnym z odcinków, ani badaw
czym, ani usługowym, ani dydak
tycznym. Taka koncepcja jest zupeł
nie przeciwna koncepcji instytucjo
nalnej wysuniętej przez St. Albinów, 
skiego. Jest to koncepcja, która zda- 
je egzamin we wszjTstkich najbar
dziej przodujących krajach, jest to 
koncepcja ruchu społecznego.

Najważniejszym problemem jest 
umiejętne pozyskanie dla.tego ruchu 
we wszystkich możliwych formach 
ludzi najbardziej kompetentnych w 
zakresie teorii i praktyki organizacji 
pracy bez względu na to, gdzie’ cni 
obecnie pracują, w przemyśle, admi
nistracji, na wyższych uczelniach 
czy w innych instytucjach lub przed
siębiorstwach. Garstka zawodowych 
pracowników organizacyjnych w in
stytucjach nie zastąpi wielkiego ru
chu społecznego. Tym więcej, że w 
instytucjach obok pojedyńczych bar
dzo nielicznych doświadczonych or- 
ganitatorów pracuje liczna grupa po
mocniczych pracowników nauko
wych. A nawet Instytuty nie mogą 
się obejść bez specjalistów zatrud
nionych na część etatu w tych in
stytucjach, gdyż zasadniczym miej
scem dla ich pracy jest fabryka lub 
wyższa uczelnia, a niekiedy obie te 
instytucje łącznie. Bez ruchu spo
łecznego i bez pozyskania dla tego 
ruchu znakomitej większości do
świadczonych organizatorów nie 
spełnimy zadania, jakie postawił III 
Zjazd PZPR w dziedzinie naukowej 
organizacji pracy i wyzwalania re
zerw.
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dukcji, przenikających na rynek 
przede wszystkim za pośrednictwem 
sklepów fabrycznych.

Rozbieżność pomiędzy rezultatami 
analizy r-ynku przeprowadzonej w 
oparcid o materiały wyłącznie iloś
ciowe a faktycznym układzie podaży 
i popytu będzie się stale pogłębiać. 
Zgodnie bowiem z ogólną prawidło
wością ekonomiczną wraz ze wzro
stem dochodów ludności i zwiększe
niem stopnia nasycenia rynku punkt 
ciężkości w zapotrzebowaniu będzie 
się przesuwał coraz bardziej w kie
runku towarów lepszej jakości.

. *

Dla umożliwienia prawidłowego kie
rowania produkcją i- zbytem niezbęd
na jest więc analiza rynku uwzględ
ni jąca w bardzo szerokim zakresie 
zagadnienie wzornictwa. Konkret
ne wyniki tych badań powinny de
cydować o zamówieniach składanych 
w przemyśle i stanowić postulaty wy
suwane pod adresem planowania 
produkcji. Dotychczas bowiem wy
bór wzorów, które znajdują się w 
sklepach, zależy od intuicyjnej, nie 
popartej konkretnymi dowodami oce
ny upodobań nabywców dokonywa
nej przez pracowników hurtowni. 
Sytuację komplikuje fakt obejmo
wania ’ zamówień obszaru całego wp- 
jbwództwa, a upodobania konsumen
tów są bardzo zróżnicowane w po
szczególnych regionach".

Najczęściej zdarza się więc, że

0 potrzebie analizy upodobań społeczeństwa
handlowcy powołując się ną upodo
bania dużej części odbiorców z o- 
środków prowincjonalnych wykazują 
bardzo konserwatywny nastawienie 
do oferowanych modeli. W konsek
wencji poważna część produkcji prze
mysłowej nie jest modna ani atrak
cyjna już w momencie dostawy do 
sklepów, powiększając z miejsca 
wielkość remanentów.

Dlatego wydaje się niezbędne prze
prowadzenie pod egidą zjednoczeń 
handlowych analizy upodobań spo
łeczeństwa i ustalenie tendencji ich 
zmian. Rezultatem tej akcji powin
no być umożliwienie handlowcom do
konywania właściwego wyboru wzo
rów.

Należy przede wszystkim ustalić, 
jaki procent nabywców przywiązuje 
wagę do wyglądu estetycznego ku
powanych artykułów, jak dalęce ceni 
oryginalność i świeżość wzoru, jego 
zgodność z modą w stosunku do in
nych zalet towaru, jak gatunek su
rowca, trwałość czy inne walory u- 
żytkowc. Bńdania tego typu muszą 
oczywiście różnicować poszczególne 
grupy konsumentów, towarów, wśród 
których wyniki analizy mogą być zu
pełnie różne.

Dla ustalpnia właściwego profilu, 
wzajemnego • stosunku ilościowego 
klasycznych standardów i awangar
dowych krótkich serii niezbędne 

jest uzyskanie informacji o skłon
ności społeczeństwa do przyjmowa
nia charakterystycznych tendencji 
mody, tzw. francusko - włoskiej, an
gielskiej, amerykańskiej. Należy przy 
tym ustalić czy i w jakich kręgach 
odbiorców występuje skrócenie użyt
kowania konfekcji I obuwia na sku
tek „zużycia moralnego".

Wydaje się więc, że nie należy dłu
żej zwlekać z podjęciem badań ryn
ku pod kątem wzornictwa i estetyki 
produkcji, tym bardziej, że już rok 
temu została zorganizowana placów
ką poświęcona wyłącznie badaniu 
opinii publicznej — a mianowicie 
Ośrodek Badania Opinii Publicznej 
przy Polskim Radiu. Ośrodek dyspo
nuje blisko 2-tysięczną siecią ankie
terów na terenie całego kraju, co 
umożliwia przeprowadzenie badań 
posiadający duże wartości nauko
we. Sieć ankieterów działa bardzo 
sprawnie, mimo że nie są oni opła
cani. 'Jedynie 16-osobowe kierowni
ctwo złożone z wysoko kwalifikowa
nych ekonomistów, i socjologów 
związane jest z Ośrodkiem zawodo
wo. Badania przeprowadzane są po
przez wywiady ankietowe, przy czym 
dobór osób badanych dokonywany 
jest zwykle metodą reprezentacyjną 
i odpowiada strukturze społeczeń
stwa. Czas przeprowadzania i opra
cowania wyników ankiety trwa za
zwyczaj około 3-4 miesięcy^

Przy wyborze tematów badań O- 
środek kieruje się .przede wszyst
kim wytycznymi Rządu i propozycja
mi instytucji pragnących zamówić 
badania konkretnych problemów. 
Podczas swej rocznej działalności O- 
środek zdobył już dużo doświadcze
nia i przeprowadził szereg cieka
wych ankiet. Niektóre z nich obej
mowały zagadnienia ekonomiczne, 
np. stosunek społeczeństwa do o- 
szczędzania i przeznaczenia wkła
dów oszczędnościowych, w trakcie 
opracowywania jest ankieta dotyczą
ca cen i zaopatrzenia rynku,

Można więc przypuszczać, że nie 
powinno napotkać na większe trud
ności przeprowadzenie cyklu ankiet 
dotyczących upodobań 1 potrzeb spo
łeczeństwa w zakresie estetyki ubio
ru i szeregu problemów ekono
micznych związanych z wzornictwem 
odzieży i obuwia. Przy opracowywa
niu tematyki ankiet powinny współ
pracować-zespoły fachowców z In
stytutów Wzornictwa Przemysło
wego i Instytutu Handlu Wewnętrz
nego.

Bardzo ważnym poblemem jest 
również właściwe wykorzystanie wy
ników ewentualnych badań. Przede 
wszystkim powinny one być przeka
zywane odpowiedzialnym za zaopa
trzenie rynku handlowcom. Tema
tyk® tę należy włączyć w zakres 

wszelkich form oddziaływania na 
handel, wprowadzić do programów 
kursy doszkalające, wykorzystać 
w pracy Ośrodków Szkolenia Sprze
dawców, w prasie fachowej i co
dziennej.

Informacje o potrzebach i upodo
baniach społeczeństwa są także nie
zbędne kierownictwu przemysłu o- 
dziężowego, obuwniczego i innych dla 
opracowania programów wzorni
ctwa i właściwego ustawienia dłu
gofalowych planów produkcji.

Wysondowanie poglądów konsu
mentów na kryteria decydujące o 
estetyce przeciętnego typowego u- 
bioru powinno stać się cenną wska
zówką dla opracowania wzorów stan
dardowych. Produkcja tego typu sta
nowić powinna podstawowy asorty
ment kluczowego orzemysłu.

Naukowe potraktowanie zagadnień 
wzornictwa u estetyki produkcji oraz 
uznanie ich wpływu na zjawiska e- 
konomiczne pozwoli niewątpliwie na
kreślić prawidłowy obraz sytuacji ną 
rynku. Jest tym bardziej konieczne, 
że przejściowy spadek spożycia wy
wołał wśród części działaczy go
spodarczych likwidatorśkie nawoły
wanie do ograniczenia produkcji. W 
rzeczywistości w okresie najbliższych 

Jat należy liczyć się ze wzrostem 
procentowego udziału wydatków na 
odzież i obuwie ąv funduszu spoży

cia ludności, co jest związane z prze
widywanym w tym okresie stopniem 
zamożności społeczeństwa.

Według analizy przeprowadzonej 
przez Komisję Planu Perspektywicz
nego Handlu Wewnętrznego w mar
cu 1958 r. globalna wielkość wydat
ków na odzież i obuwie w bilansie 
dochodów i wydatków ludności o- 
siągnie w roku 1957 — wielkość 22,5 
proc. Zważywszy, że obecnie udział 
ten waha się dla różnych grup spo
łeczeństwa w granicach od 18—20 
proc., oznacza to możliwość wzrostu 
wydatków na odzież i obuwie o jed
ną czwartą w stosunku do stanu o- 
becnego. Ponieważ plany perspekty
wiczne do roku 1957 przewidują o- 
koło 3-krotny wzrost funduszu spo
życia w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca, należy oczekiwać bar
dzo poważnego zwiększenia zapotrze
bowania na odzież i obuwie.

Niesłuszny wydaje się więc po
gląd o nadmiernym rozbudowaniu 
tych gałęzi przemysłu, natomiast 
drogą przezwyciężenia istniejących 
trudności zbytu może być tylko do
stosowanie produkcji do potrzeb 
konsumentów w oparciu o znajomość 
możliwości nabywczych oraz upodo
bań i przyzwyczajeń społeczeństwa.
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iernym odbiciem 
nego stanu teorii i

obec- 
prak-

tyki w zakresie istnie
jących u nas ubezpie
czeń majątkowych jest 
następujący wstęp z re

cenzji o pracy zbiorowej Instytutu 
Nauk Prawnych PAN pt. „Ochrona 
ubezpieczeniowa mienia społeczne
go" >).

„Logicznie rzecz biófąc, ubezpie
czenie stanowić powinno ważny 
element w procesie zarządzania nue- 

Łniem społecznym w systemie gospo
darki planowej. Tymczasem w rze
czywistości mało było dziedzin tak 
niedocenianych i zaniedbanych. Ak
tualny stan ubezpieczeń, nie tylko 
zresztą w Polsce, lecz i w większo
ści krajów obozu socjalistycznego, 
świadczy o braku powiązania w tym 
zakresie pomiędzy teorią i prakty
ką.

Teoria ubezpieczeń socjalistycz
nych... opowiada się za możliwie 
szerokim zasięgiem ubezpieczenia w 
socjalizmie (tzw. zasada powszech
ności). Praktyka gospodarcza poszła 
natomiast na przekór teorii — po 
linii przeciwnej, a mianowicie po 
linii daleko idącego ograniczania 
zasięgu ubezpieczenia w odniesieniu 
do mienia państwowego".

W danym przypadku „praktyka" 
.nie sformułowała swoich zastrze
żeń, stosuje po prostu bierny opor, 
natomiast „teoria", czyli zwolenni
cy biurokratycznej rozftudowy ubez
pieczeń, posługują się do obrony 
swego postulatu dość obszerną i w 
ich pojęciu Wystarczająco udowod
nioną i poważną nauką ubezpiecze
niową. Przypatrzmy się więc tej 
„nauce11 i oceńmy ją w całokształ
cie ekonomicznych zjawisk państwa, 
starającego się prowadzić gospo
darstwo narodowe według zasad pia
nowych.

Na wstępie trzeba sobie jasno i 
niedwuznacznie zdać sprawę z tego, 
czym jest ubezpieczenie w ogóle, 
oraz czym jest to „ubezpieczenie", 
które wykonuje PZU.

Funkcja ubezpieczeniowa nie ma 
w swej elementarnej istocie, która 
sprowadza się tylko i ■wyłącznie do 
twwzenia zapasów materialnych na 
określony cel, żadnej sprzeczności, 
a tym bardziej takiej, która leży 
u podstawy podatku, jako narzędzia 
do podziału produktu globalnego po
między różne klasowo podmioty go
spodarcze.

Nie oznacza to, że ubezpieczenie 
nie może być do takiego celu wy
korzystane, lecz wtedy nie jest 
ubezpieczeniem, ale tylko fałszywie 
nazwaną formą podatku. Wtedy 
można wysunąć wniosek, że w sy
stemie podatkowym są poważne 
dziury, które łata się przy pomocy 
s,ubezpieczenia".

Przecież ubezpieczenie mienia, 
państwowego, o którym jest tu cały 
czas mowa, nie może zawierać żad
nej sprzeczności klasowej, gdyż do
tyczy tylko jednego podmiotu go
spodarczego, jakim jest państwo.

Logicznie rzecz biorąc — stwier
dza W. Górski — to mają oni rację, 
bo teoria czyli nauka ubezpiecze
niowa jest wewnętrznie nawet dość 
logicznie powiązana i mówiąc po 
prostu, trzyma się kupy. Brak jej 
tylko jakiegokolwiek, poza ogólni
kowymi frazesami, konsekwentnego, 
zgodnego z elementarnymi zasadami 
dialektyki i na obiektywnych prze
słankach opartego związku z pozo
stałymi zjawiskami życia gospodar
czego socjalistycznego państwa.

Nietrudno to udowodnić, jeśli się 
weźmie pod uwagę, czym jest do
tychczasowe „ubezpieczenie" mienia 
państwowego w PZU, a czym cno 
powinno być w gospodarce plano
wej. Nie ma bowiem w gospodar
czej działalności człowieka bardziej 
oczywistej, samo przez się zrozu
miałej i koniecznej czynności od ro
bienia zapasów materialnych.

Istnienie w gospodarce socjali
stycznej koniecznej funkcji ubez
pieczeniowej, przejawiającej się w 
stwarzaniu rezerw materialnych, 
jest tak oczywiste, że nie wymaga 
żadnego uzasadnienia. To zaś, co sta
nowi stałą, niezmienną istotę ubez
pieczenia w ogóle, to po prostu 
wydzielenie z ogólnego produktu 
globalnego pewnej jego części na 
ten cel, który jest przedmiotem u- 
bezpieczenia.

Aby w tych kilkunastu zdaniach 
wyczerpać istotę ubezpieczenia ma
jątkowego, trzeba jeszcze dodać pa
rę słów o klasycznej formie ubez
pieczenia, które polega na tym, że 
większa ilość podmiotów gospodar
czych jest zainteresowana, bądź 
przymuszona do tego, żeby poprzez

Warto jeszcze dodać, co o pienięż
nej formie ubezpieczenia napisał W. 
Giebartowski w przedmowie do 
książki F. W. Końszyna pt. „Pań
stwowe ubezpieczenia w ZSRR". 
„Ubezpieczenie nadwerężonych środ
ków wytwórczych — to jest istotny 
sens ubezpieczenia. Jeżeli jednak 
uzupełnienie takie daje się osiągnąć 
na innej drodze? Tu leży kres ubez
pieczenia, ubezpieczenie jest niepo
trzebne".

Nie tylko niepotrzebne, lecz szko
dliwe.

Z tego co zostało tu napisane je
szcze nie wynika, że działalność 
PZU w zakresie „ubezpieczenia" 
mienia państwowego mogła budzić 
jakiekolwiek zastrzeżenia. Przecież 
jeżeli konieczne jest, aby każde 
narażone na straty mienie było w 
jakiejś formie ubezpieczone, to chy
ba nikt nie odważy się stwierdzić, że 
nie należy ubezpieczać mienia pań
stwowego.

Przeciwnie, trzeba je ubezpie
czać. jeżeli pod tą funkcją rozumie 
się ubezpieczenie w ogóle, tj. gro
madzenie realnych zasobów mate
rialnych, a nie „ubezpieczenie" w 
PZU, które sprowadza się do prze
lewania pieniędzy państwowych z 
jednego konta bankowego na dru
gie, oraz do produkcji związanej z 
tym papierowym procederem maku
latury.

Wniosek taki narzuca się nieod
parcie, gdy „ubezpieczenie" jako je
dną z operacji finansowych oceni 
się w ścisłym związku z całokształ
tem zagadnień finansowych pań
stwowego działu gospodarki naro
dowej oraz weźmie pod uwagę ro
dzaj i wielkość szkód pokrywanych 
z „ubezpieczenia", w porównaniu z 
pozostałymi szi- darni kwalifikują
cymi się do ubezpieczenia. Trzeba 
przedtem dobrze zapamiętać, na ja
kich przesłankach ma się opierać 
ubezpieczenie gospodarcze w socja
lizmie. Otóż one: planowość socja
listyczna, rozrachunek gospodarczy,

dochodu narodowego, natomiast na
kłady inwestycyjne jednego tylko 
m. st. Warszawy za. rok 1957, zwią
zane'z jego odbudową czyli pokry
waniem nieubezpieczonych strat wo
jennych, wyniosły 5.095 min zł, tj. 
ponad 14 razy więcej jak całe od
szkodowanie PZU, to można zdać 
sobie sprawę, że mitem jest nie tyl
ko „powszechność", ale i „realność" 
„ubezpieczenia" PZU.

Teoretycy od „ubezpieczenia", kie
dy mają na myśli te dwie zasady, 
biorą pod uwagę tylko ściśle okre
ślony przedmiot „ubezpieczenia", 
rodzaj i czas ryzyka. Wydawać by 
się więc mogło, że przynajmniej w 
tym wąskim zakresie mają oni ra
cję. Jednakże konfrontacja teorii z 
praktyką nie pozostawia cienia wąt
pliwości, że proceder „ubezpiecze
nia" mienia państwowego od po
czątku do końca jest biurokratycz
nym potworkiem. Aby się o tym
przekonać, wystarczy przytoczyć
jakże charakterystyczny przykład.

Otóż ty roku 1957 „deficytowe" 
przedsiębiorstwo PKP za 9 różnego 
rodzaju „ubezpieczeń", w tym rów
nież za „auto-casco", zapłaciło PZU 
643 tys. zł składek ubezpieczenio
wych, a w tym samym czasie otrzy
mało z PZU 170 tys. zł odszkodowa
nia, czyli — jak chcą nam wmówić 
wspomniani teoretycy — PZU „wy
gospodarowało" 473 tys. zł „akumu
lacji" ź otrzymanych przez przed
siębiorstwo PKP z budżetu dotacji 
na pokrycie planowych strat.

W tym samym zaś czasie przed
siębiorstwo PKP bez „ubezpiecze
nia" w PZU zdołało pokryć ponad 
20 min zł strat z tytułu awarii ko
lejowych.

Ryzyko katastrof kolejowych jest 
według wszelkich reguł teorii 
„ubezpieczeniowej" ryzykiem ideal-

socjalistyczna 
pracy.

Zbudowane 
ubezpieczenie
stępujące funkcje:

— ochrony własności socjalistycz
nej i interesów majątkowych 
obywateli,

— finansowania i organizacji pre
wencji i profilaktyki,

— udziału w budownictwie socja
listycznym przez jego finanso
wanie,

— podziału dochodu narodowego.
Powinny być przy tym przestrze

gane następujące zasady: uniwer
salności, czyli powszechności i re
alności ochrony ubezpieczeniowej.

Konfrontacja tych zasad z dzia
łalnością PZU w zakresie „ubezpie
czenia" mienia państwowego dopro
wadza do stwierdzenia, że żadna z 
fych zasad nie jest — a trzeba do
dać na szczęście — konsekwentnie 
realizowana, całe zaś „ubezpiecze
nie" — to konglomerat sprzeczności.

Otóż zgodnie ze zdrowym roz
sądkiem i zasadą planowości zosta
ła w państwach socjalistycznych 
całkowicie zlikwidowana reasekura
cja jednego państwowego przedsię
biorstwa ubezpieczeniowego w dru
gim przedsiębiorstwie ubezpieczenio
wym, należącym do tego samego 
państwa. W konsekwencji dopro
wadziło to do powstania jednego, 
monopolistycznego państwowego za
kładu ubezpieczeniowego.

„Ubezpieczenie" jest to ostatnie 
ogniwo reasekuracji w sferze dzia
łalności gospodarczej jednego i te
go samego podmiotu gospodarcze
go, jakim jest państwo. W tego ro
dzaju „ubezpieczeniu" nie może mieć 
przy tym zastosowania ani zasada 
wzajemności, ani zmniejszenia ry
zyka. Dlatego też powinno być ono 
niezwłocznie i całkowicie zlikwido
wane, gdyż jest tylko formalno-pra
wną fikcją, przejmującą w biuro
kratyczny sposób tę funkcję, która 
już została wykonana na pierwszym 
etapie przez cenę zawierającą aku
mulację, zaś na drugim etapie przez 
podatek bądź zysk. Twierdzenie, że 
takie „ubezpieczenie" ma coś wspól
nego z planowością, jest równie 
bezpodstawne, jak nonsensowne.

Druga rozbieżność pomiędzy teo
rią a praktyką „ubezpieczeniową" 
polega na tym, że jeszcze nie ma i 
chyba nie będzie towarzystwa ubez
pieczeniowego, które by ubezpiecza
ło przed materialnymi skutkami wo
jen.

Skoro zaś z nazbyt oczywistych i 
zasadniczych względów ubezpiecze
nie strat wojennych nie jest prak
tykowane, a może być organizowane

na tych przesłankach 
wykonywać ma na-

zasada płacy według

względnie niską składkę ubezpieczę- . . - ------,—
niową otrzymać gwarancję pokry- j tyikó w zakresie strat, które przez 
cia ewentualnych .wielkich szkód zainteresowanych podmiotów 
materialnych. gospodarczych mogą być pokryte ich

- • • • • • Ł . wspólnym wysiłkiem z bieżącej pro
dukcji, to w „ubezpieczeniu" nie 
jest i nie może być stosowana zasa
da powszechności.

Zakład ubezpieczeniowy, umowa i 
polisa ubezpieczeniowa ą nawet pie
niężny fundusz ubezpieczeniowy — 
to tylko pomocnicze, drugorzędne
akcesoria działalności ubezpiecze
niowej, które pojawiają się i zni
kają w określonych stosunkach pro
dukcyjnych. Zarówno powstanie jak 
1 likwidacja pomocniczych elemen
tów ubezpieczenia nie są procesem 
mechanicznym, lecz w pierwszym 
jak i drugim przypadku koryeczna 
jest świadomie podjęta decyzja od- 

owiedzialnych osób.

Jedynym społecznym źródłem u- 
bezpięczenia jest dochód narodowy’, 
a sprawa właściwego i realnego je
go podziału jest naczelnym zagad
nieniem gospodarczo - politycznym, 
które w gospodarce planowej orze-

lubionym argumentem szo
winistycznych kół nie
mieckich, używanym wie
lokrotnie w okresie ostat
nich pięćdziesięciu lat, by
ło twierdzenie, że Polacy

nie są zdolni do prowadzenia racjo
nalnej działalności gospodarczej. 
Twierdzenie to było ubierane w naj
rozmaitsze formy, wśród których 
nie brakło ani pogardliwego okre-.. 

- ślenia „Polnische Wirtschaft", ani 
przechwałek, że tylko Niemcy mogą 
nauczyć Polaków, jak należy pra
cować, an; syrenich śpiewów, że po
myślny rozwój ziem polskich uza
leżniony jest wyłącznie od podziału 
zadań i ścisłej współpracy z Rzeszą 
Niemiecką.

Takie były publiczne wypowiedzi 
wielu działaczy gospodarczych i po
litycznych, znajdujące przychylnych 
odbiorców nie tylko w Niemczech, 
ale i wśród pewnych kół opinii 
światowej. Dlatego też należy posta
wić pytanie, jakie były rzeczywiste 
perspektywy rozwoju gospodarczego 
dawnych ziem Polski z chwilą, gdy 
w wyniku klęski wrześniowej, zo
stały podporządkowane III Rzeszy?

Wiele światła rzuca na tę sprawę 
odnaleziony ostatnio dokument, za
tytułowany „Die Bedeutung des 
Ausbaus der Weichsel fur die wirt- 
schaftliche Entwicklung des neuen 
deutschen Ostraumes" („Znaczenie 
zagospodarowania Wisły dla ekono
micznego rozwoju nowych terenów 
niemieckich na Wschodzie"), opra
cowany w marcu 1940 roku na zle
cenie władz hitlerowskich przez 
naukowców z uniwersytetu kiloń
skiego, zgromadzonych w „Institut" 
fiir Weltwirtschaft" (..Instytut Go
spodarki Światowej"). W opracowa
niu tym ustala się przyszłe perspek
tywy i kierunki rozwoju gospodar
czego ziem, które nazywamy obec
nie „ziemiami dawnymi Polski", o- 
raz rozważa się celowość skanalizo
wania i połączenia Wisły z Innymi 
systemami wodnymi.

Opracowanie to zostało oparte na 
dwu podstawowych zasadach:

Po pierwsze, główną gałęzią gos
podarczą nowych terenów wschod
nich — z wyjątkiem Górnego Śląska 
— będzie rolnictwo.

I po drugie, z terenów przyłączo
nych bezpośrednio do Rzeszy nale
ży wysiedlić wszystkich Żydów i 
Polaków. Problemowi temu poświę
cono dość dużo uwagi. I tak obli
czono, że konieczne będzie wysied
lenie 300—400 tysięcy Żydów, przy 
czym działacze z „Institut fiir Welt
wirtschaft", chcąc zapobiec ewen
tualnym przeoczeniom, wyjaśniają, 
że liczba ta dotyczy tylko wyznaw
ców religii mojżeszowej, rzeczywi
sta bowiem ilość Żydów i mie
szańców jest, ich zdaniem, o 50% 
wyższa niż ilość wyznawców reli
gii. Polaków zaś należy wysiedlić od 
4 do 5 milionów, w tym 2,9 miliona 
z województwa poznańskiego i po
morskiego, 100 tysięcy Z okolic Su
wałk, a pozostałą ilość z przy’ączo- 

' riych do Rzeszy części województw:
। śląskiego, łódzkiego i warszawskie-prowadza się przy pomocy budżetu - . -

państwa. go. Rezultatem całkowitej realizacji
Jeśli weźmie się pod uwagę, że 

dochód narodowy w gospodarce u- 
spolecznionej wyniósł w 1957 roku 
— 192,2 mld zł, zaś odszkodowania

4K.W.E

pląnu wysiedleń będzie zwiększenie 
zaludnienia Generalnej .Guberni do 
160—170 Osób na km2, wobec istnie
jącego tu w chwili wybuchu wojny 
zaludnienia 120 osób 1 przeciętnegowyplacone przez PZU gospodarce u- .

społecznionej w ramach „ubeznie-’ zaludnienia Rzeszy niemieckiej
czenia" wyniosły 388,8 min zł, czyli 136 osób.
zaledwie 0,2 proc, uspołecznionego / Jak z tego wynikaj niektórzy u-

nym do „ubezpieczenia". Jeżeli Ist
nieje „auto-ćasco" — tó chyba rów
nież dobre 'byłoby „wagcno-casco". 
Na szczęście -w tym przypadku po
czucie rzeczywistości przezwyciężyło 
mętną teorię i dało dowód, że ?ZU 
do „ubezpieczenia" poważnych ry
zyk w mieniu państwowym się nie 
nadaje, a tym samym nie ma ono 
nic wspólnego z zasadą powszech
ności. Przecleż z tych samych wzglę
dów została wyjęta spod „ubezpie
czenia" ód ognia główna masa bu
dynków państwowych.-
. Wspomniany E. Giebartowski 
twierdzi, że „zwyrodniały kapitalizm 
hodował oczywiście i zwyrodniałą 
asekurację. Asekuracja uprawiała 
głównie wielkie ubezpieczenia słu
żące wielkiemu kapitałowi".. O na
szym zaś „ubezpieczeniu" mienia 
państwowego w PZU trzeba równie 
bezlitośnie powiedzieć, że uprawia 
ono głównie małe szczątkowe ubez
pieczenie, będące kosztowną i mu
zealną mumią sztucznie przeniesio
ną z obcego do naszego modelu go
spodarczego, która nikomu i nicze
mu nie służy.

Obecne „ubezpieczenie", zamiast 
wzmacniać rozrachunek gospodar
czy, tylko go zaciemnia, ba wpro-
wadza destruktywną dwutorowość, 
która dla wiadomych teoretyków 

spornym „kluczowymjest jeszcze 
dylematem: 
społecznego 
wa“ z).

ubezpieczenie mienia 
czy dotacja budżeto-

Przecież dziś, gdy ..ubezpieczenie" 
pokrywa tylko' pewien dowolnie u- 
stalony procent straty, reszta jej, 
często znacznie większa jak odszko
dowanie z PZU, musi być, bo inne
go wyjścia nie ma, pokryta dota
cją z budżetu. Tutaj nie ma żadne
go dylematu, po prostu trzeba po
kryć całą stratę z jednego źródła, 
tak jak to jest praktykowane przy 
likwidacji strat wojennych, czy 
strat awaryjnych w przedsiębior
stwie PKP.

Czyż nie praktyczniej i oszczęd
niej prowadzić w jednym miejscu 
ewidencję strat losowych z podzia
łem na poszczególne ryzyka i po
krywać je z jednego źródła finan
sowego, aby uprościć ocenę i ana
lizę tych strat, a w dalszej konse
kwencji, aby zorganizować jak naj
bardziej skuteczną akcję prewencyj
ną.

') w. Górski — Ubezpieczenia majątko
we ..Finanse nr 1/59".

!) Qp. cit.

czeni niemieccy nie krępowali się 
w 1940 roku proponować rządowi 
hitlerowskiemu wysiedlenia prawie 
5 milionów osób i zwiększenia o o- 
koło 40% przeciętnego zaludnienia 
terenów wchodzących wówczas w 
skład Generalnej Guberni, jakkol
wiek obszar ten, co sami zresztą 
przyznają w cytowanym opracowa
niu, nie był przystosowany do u-
trzymapia tak gwałtownie 
szonej ludności.

Zgodnie z podstawowym 
niem oraz w związku z 
wyżywienia zwiększonej

zwięk-

założe- 
potrzeba. 
ludności,

pierwsza część opracowania skon
centrowana jest na problemach

_ !*t Istnienia przedsiębiorstwa — to okres niezbyt dh»» 
Qf|gt Zważywszy jednak, że cywilna komunikacja lotni» 
^ Mcza liczy sobie wszystkiego lat 49, okaże się, że PLŁ 

LOT - choć „młode" - są już sUrsze od wielu swo- 
leh partnerów. Niedawno np, potężno w Europie Air France 
obchodziło a-leele swojego istnienia.

‘ 4.14*29 r. zostają zlikwidowane prywatno towarzystwa lot
nicze Aero I Aerolot, a agendy • Ich. «prglt 0’02 n-o-o do 
eksploatowania cywilnej komunikacji lotniczej przejmuje no
we towarzystwo - LOT o kapitale państwowu-»a»....*-uj- 
wym. Już w pierwszym roku działalności LOT modernizuje 
swój sprzęt lotniczy, zastępując 4-osobowe niemieckie Jun- 
kersy, 8- i 18-osobowymi Fokkeraml. W okresie międzywo
jennym PLL LOT wykazuje dużo inicjatywy, rozszerzając 
stale sieć swoich połączeń krajowych I zagranicznych, obsłu
gując m. in.: Ateny, Kopenhagę, Helsinki, Rzym, Bejrut, Sa
loniki, Lyddę, Budapeszt, Bukareszt, Wiedeń i in. .

Wybuch n wojny światowej przerywa pokojowy rozwój 
LOT-u, przedsiębiorstwo zostaje ewakuowane za granicę. Do
piero wyzwolenie ziem polskich spod okupacji hitlerowskiej 
umożliwia zorganizowanie cywilnej komunikacji lotniczej. 
Początkowo są to nieregularne loty między Lublinem a Rze
szowem 1 Białymstokiem. Dekretem Ministra Komunikacji 
z dnia 6.XIL1945 r. zostają na nowo powołane do życia PLL 
LOT. Ogromne zniszczenia wojenne powodują, że pierwsze 
kroki, .a raczej loty, napotykają na duże trudności, niemniej 
Już w początkach 1916 r. LOT uruchamia regularną sieć po
łączeń lotniczych w kraju.

Odtąd działalność LOT-u stale i szybko się rozwija. W ro
ku 1946 wykonano 17,2 min pasażerokilometrów (15 5 min — 
kraj I 1,6 min — zagranica), w roku 1933 — 41 min pkm (33 
min — kraj i 8 min — zagranica), a w roku 1958 — 73 min 
pkm (30 min — kraj i 45 min — zagranica). Powyższe cyfry 
wskazują, że najszybciej rozwijały się połączenia zagraniczne 
— prawie 3J-krotnie w okresie 12 lat. Jest to o tyle korzyst
ne, że eksploatacja zagranicznych linii LOT-u jest źródłem 
poważnych wpływów dewizowych. Obecnie LOT łączy War
szawę z 16 stolicami Europy.

Slaby rozwój lotniczej komunikacji krajowej należy tłuma
czyć m. in. niskimi taryfami komunikacyjnymi w Polsce, 
uniemożliwiającymi rentowną działalność środków transpor
tu, a przede wszystkim lotnictwa.

Podobnie, jak I inne towarzystwa lotnicze, również LOT 
stoi przed poważnym problemem modernizacji sprzętu lotni
czego. Idzie o to, aby wybrać typy samolotów, które by naj
lepiej odpowiadały perspektywom rozwojowym ruchu lotni
czego w Polsce, a jednocześnie okazały się ekonomiczne, za
pewniające LOT-owi pomyślne wyniki finansowe i dewizowe. 
Przewiduje się, że w latach 1959—1965 ruch pasażerski na li
niach zagranicznych LOT-u wzrośnie 3-krotnie, a sieć połą
czeń zagranicznych rozszerzy się także na inne kontynenty.

Rozwiązaniu tego problemu sprzyjać będzie bliska współ
praca PLL LOT z towarzystwami lotniczymi krajów demo
kracji ludowej i ZSRR, umożliwiająca bardziej racjonalne 
wykorzystanie sprzętu i osiągnięcie tym samym lepszej ren
towności.

zbóż oraz pogłowie bydła odbiegają 
dość znacznie od owych przewidy
wań. Ogólnie jednak biorąc można 
stwierdzić, że rozmiary produkcji 
rolnej, które miały być osiągnięte 
pod rządami hitlerowskimi, pomimo 
skoncentrowania podstawowej uwa
gi na tę dziedzinę gospodarki, nie 
są niczym rewelacyjnym i w naj
bliższym dziesięcioleciu najprawdo
podobniej będą poważnie przekro
czone. — ■ ‘

Znacznie gorsze perspektywy zo
stały ustalone dla przemysłu. Co 
prawda opracowanie uczonych z 
uniwersytetu kilońskiego stwierdza, 
że bolączka Polski przedwojennej 
— brak kapitałów — będzie przy po

Hitlerowskiezagospodarowania

Z. B.

STANISŁAW MARKOWSKI

zwiększenia produkcji
Wzrost produkcji rolnej 
być osiągnięty w wyniku

rolnej, 
powinien 

pełnego
wykorzystania właściwości gleby, 
większego zastosowania nawozów 
sztucznych i maszyn rolniczych oraz 
podniesienia cen na produkty rolne. 
Pociągnięcia te, zdaniem autorów 
opracowania,, ' powinny umożliwić 
terenom przyłączonym bezpośrednio 
do Rzeszy osiągnięcie plonów rów
nych przeciętnym plonom ogólno- 
niemieckim, zaś pozostałym tere
nom plony, które osiągała Wielko
polska przed pierwszą wojną świa
tową. Przeciętne plony zbóż miały 
się zwiększyć w porównaniu z okre
sem 1933/37 o 45%, plony ziemnia
ków o 25% a plony buraków cukro
wych o 51%. Jednocześnie przewi
dywano poważny wzrost pogłowia 
zwierząt, zwłaszcza trzody chlew
nej, dla której podstawową paszę, 
miały stanowić ziemniaki.

Interesujące będzie porównanie 
przewidywanej w perspektywie 
przez ekonomistów niemieckich pro
dukcji ziem dawnych Polski z pro
dukcją osiągniętą w 1958 roku. Ilu
strują to dane zawarte w tabeli 1. 
Należy uwzględnić, że opracowanie 
niemieckie nie obejmuje części 
obecnego województwa białostoc
kiego, co jednak nie zmienia w po
ważniejszej mierze istoty zagadnie
nia:

Dane te wskazują, że rozmiary 
produkcji rolnej, które hitlerowcy 
uważali za możliwe do osiągnięcia 
na terenie ziem dawnych Polski, 
zostały w 1958 rokti w trzodzie 
chlewnej i ziemniakach prawie osią
gnięte, a w burakach cukrowych 
przekroczone, Natomiast zbiory 4

mocy Rzeszy przezwyciężona, dzięki 
czemu zostaną stworzone odpowie
dnie warunki „dla znacznego zwię
kszenia produkcji przemysłowej no
wych terenów na wschodzie". Dal
sze jednak wvwody przeczą temu 
twierdzeniu, okazuje się bowiem, że 
Rzesza Niemiecka zainteresowana 
jest jedynie w pewnym zwiększeniu 
produkcji takich objętościowych 
produktów jak węgiel, surówka że
laza, stal, ropa* naftowa oraz inne 
kopaliny. Natomiast rozbudowa 
przemysłu maszynowego i precyzyj
nego, wytwarzającego np. skompli
kowane obrabiarki, maszyny dla po
trzeb elektrotechniki, urządzenia op
tyczne itp., nie jest przewidywana 
(„Der Aufbau solcher Industrien 
kommt kaum in Frage").

Zestawienie perspektywicznej pro
dukcji przemysłowej ziem dawnych 
Polski, przewidywanej przez ekono
mistów niemieckich, oraz osiągnię
tej rzeczywiście w 1958 roku zawar
te jest w tabeli 2 (w min ton).

Dane przytoczone w tabeli 2 po
twierdzają, że ekonomiści hitlerow
scy dopuszczali jedynie możliwość 
wzrostu produkcji przemysłu wydo
bywczego oraz pewnego minimalne
go zresztą wzrostu produkcji hut
nictwa, natomiast w pozostałych 
dziedzinach produkcja miała być 
utrzymana bez zmian, bądź miała 
tylko nieznacznie^ wzrosnąć w po
równaniu ze stanem istniejącym na 
tych terenach w 1937 roku. Jak wia
domo, produkcja przemysłowa z 
1937 roku była stosunkowo niska i 
nie osiągała w wielu przypadkach 
poziomu produkcji, istniejącego w 
1913 roku, Rozmiary produkcji 
przemysłowej, określone w cytówa-

nym opracowaniu, oznaczały w sze
regu przypadków zmniejszenie — w 
porównaniu z okresem przedwojen
nym — produkcji przypadającej na 
1 mieszkańca analizowanego obsza
ru. Ponadto należy uwzględnić fakt, 
że produkcja węgla i produkcja 
hutnicza obejmuje również obszary 
Zaolzia, co np. w przypadku stali 
podwyższa produkcję o ok. 600 tys. 
ton.

Program, opracowany przez „In- 
stitut fiir Weltwirtschaft", „ uniwer
sytetu kilońskiego, pozwala na 
stwierdzenie, że hitlerowcy nie my- 
śleli o poważniejszym rozwoju go
spodarczym terenów’ polskich za
garniętych po wrześniu 1939 roku. 
Zarówno obszary włączone do Rei
chu, jak i te województwa, z któ
rych utworzono Generalną Guber
nię, miały stanowić obszar koloni- 
zacyjny, którego podstawową rolą 
byłoby dostarczanie Rzeszy taniej 
siły roboczej, kopalin oraz pewnej 
ilości produktów rolnych.

Zreferowane założenia ekonomi
stów z uniwersytetu kilońskiego nie 
powinny zresztą wywołać zdziwie
nia, stanowią bowiem logiczną kon
tynuację polityki gospodarczej, pro
wadzonej w minionych dziesięciole
ciach na tzw. Niemieckim Wscho
dzie.

Wskaźniki wykoncypowane przez 
naukowców niemieckich nie mogą 
być porównywane z osiągniętym 
przez nas rozwojem. Inne są bo
wiem zupełnie realizowane przez 
nas zadania i inne przyświecają 
nam cele niż rola, jaką nam usiło
wały wyznaczyć Niemcy hitlerow
skie.

Należy przy tym wziąć pod uwa
gę, że na terenie ziem dawnych po
trafiliśmy nie tylko znacznie prze
kroczyć wskaźniki naukowców hi- 

. tlerowskłch w zakresie produkcji 
cementu, stali, wydobycia węgla itp. 
ale również — co jest jeszcze istot
niejsze — na wielką skalę rozwinąć 
przemysł przetwórczy.

Opracowanie instytutu kilońskie
go nie przedstawia dla nas właści
wie żadnej wartości i przytaczane 
tam wskaźniki nie powinny niczego 
nam sugerować. Jeśli .się dane te 
publikuje, to tylko dlatego, że są 
one swego rodzaju ciekawostką i 
mogą stanowić przyczynek do stu
diów nad historią naszego kraju.

Tabela 1

Zbiory 4 zbóż

l
tys. t 11.100

Zbiory buraków cukr. tys. t 3 400
Zbiory ziemniaków
Polowie bydła 
Pogłowie trzody

tys. t 27.200 
tys. szt. 8.000 
tys. szt, 9.100

Tabela 2

Węgei kamienny •) 
Koks •) 
Rudy żelaza
Rudy cynkowo-oiowiane
Ropa naftowa 
Sól 
Cement
Surówka żelaza*)
Stal •)
Wyroby hutnicze •)
Nawozy sztuczne 
celuloza i papier 
Cukier

*) zamiast 1937 r.

9.801

26.900
5.925
8.916

§ y

w Ci Cl

46,4 57,0 69.0
3,0 3,4 5,8
0,8 1,0-2,0 1,90,5 0,5 1,3
0,15 0,25 0,180,6 0,7 13
1,1 1,1 3,6
1,3 1,0 3,3
2,0 2,4 4,5
1,8 2,2 4,0
0,5 1,5 1,10.3 03 0,5
0,4 0,6 0,7

dane z, ■ .... — — -■ ------  - roku 1939,
obnażone na podstawie wyników z i not* 
rocza, ' ’
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trzydziestych najbardziej rozpow
szechnionym typem zabudowy. •

Nowoczesne budownictwo osie
dlowe spółdzielczości mieszkanio
wej na Żoliborzu, Mokotowie, sta
wiało zaledwie pierwsze kroki, a 
jego rozwój hamowała rosnąca dro
żyzna parcel budowlanych.

Przy ocenie kwestii mieszkanio
wej w Warszawie 1959 roku, nale
ży mieć na uwadze, że druga woj
na światowa oznaczała dla miasta 
ruinę ponad 40(1 tys. izb mieszkal
nych. W pierwszych latach po wy
zwoleniu. główny wysiłek skiero
wany był na odbudowę 200 tys. 
izb, częściowo zniszczonych, któ
rych remont decydował wówczas 
o przywróceniu miasta do żjcia. 
Zadanie to w zasadzie zostało u- 
konczone w 1949 roku, który był 
też pierwszym rokiem nowego bu- 
dmy-ijctwa osiedlowego. W ciągu 
10 lat wybudowano w Warszawie 
ponad 225 tys. izb, co ilustruje 
poniższe zestawienie:

Rok Ilość nowo wy
budowanych izb 

oddanych do 
••wtku (w tys.)

1950 - 1955 127,2
1950 22.7
1957 28,9
1958 29,9
1959 (przewidywane wykonanie) 33,0

Dla nowego budownictwa miesz- 
Ifniowego stolicy, charakterystycz
ne jest w porównaniu z okresem 
międzywojennym, znaczne zagę
szczenie zabudowy. Na terenach 
tradycyjnego Śródmieścia, gdzie 
ongiś zamieszkiwało 750 tys. miesz
kańców, obecnie mieszka 250 tys. 
osób, a po całkowitym zabudowa
niu tego terenu mieszkać będzie 
300 tys. osób. Na Żoliborzu, posia
dającym obok Mokotowa, najlepsze 
warunki dla budownictwa mieszka
niowego. gdzie przed wojną mie
szkało około 60 tys. mieszkańców, 
obecnie zamieszkuje ponad 90 tys. 
osób. Na Mokotowie zamieszkiwało 
przed wojną ok. 5°i, ogółu miesz
kańców Warszawy, obecnie mieszka 
ponad 12%. Rozgęszczeniu zabudo
wy’ towarzyszy całkowite wyparcie 
typowego dla okresu międzywojen
nego czynszowego budownictwa na 
małej parceli.

W nowymi budownictwie, w któ
rym przypada, z pominięciem lo
kali zakwaterowania zbiorowego, 
przeciętnie na izbę 1,5 mieszkańca, 
zamieszkuje prawie trzecia część 
ludności stolicy. Dwie trzecie za 
mieszkuje budownictwo stare, w 
którym wskaźnik zagęszczenia wy
raża się liczbą ok. 2,1 mieszkańca. 
Przymusowa gospodarka lokalami’ 
mieszkalnymi, ■ - stosowanie norm 
kwaterunkowych, znacznie zmniej
szyły rozpiętości warunków miesz
kaniowych, niemniej 8 tys. rodzin 
na terenie miasta, zamieszkuje je
szcze pomieszczenia nie nadające 
się na mieszkania (piwnice, nie
mieszkalne baraki, strychy). Po
ważnym i także nie rozwiązanym 
dotąd problemem jest zagadnienie 
mieszkań zajętych przez 2 i więcej 
gospodarstwa domowe. Władze lo
kalowe i zakłady pracy, nie mó
wiąc o spółdzielniach mieszkanio
wych, starają się realizować zasa
dę — każdej rodzinie samodzielne 
mieszkanie. Problem ten jednak 
poważnie narósł w okresie szcze
gólnie silnego głodu mieszkaniowe
go, w latach powojennych i jego 
rozwiązanie wymagać będzie dłuż
szego okresu, mimo że w nowym 
budownictwie mieszkania mniejsze 
— do 3 izb stanowią około 90° n 

wszystkich nowo budowanych mie
szkań.

Na podkreślenie zasługuje oko
liczność, że nowe budownictwo 
mieszkaniowe w latach 1950 — 55, 
aczkolwiek utrzymywało się na 
dość wysokim poziomie, ok. 21 tys. 
izb rocznie nie wykazywało ten
dencji wzrostu. Przyczyną tego sta
nu było rozciągnięcie w 1951 roku 
dekretu o przymusowej gospodar
ce lokalami na mieszkania budo
wane ze środków własnych ludno
ści. Spowodowało to, że budownic
two prywatne, które w 1950 roku 
ukończyło ponad 4 tys. izb, w 1952 
roku wybudowało 600, a w roku 
1953 zaledwie 100 izb. Zanikła rów
nież w tych latach działalność 

spółdzielczości mieszkaniowej, a 
całość budownictwa realizowana 
była przez różne formy działalno
ści państwowej, co nie wyzwalało 
inicjatywy zainteresowanych i po
tęgowało konsumpcyjne nastroje.

Nowa polityka mieszkaniowa wy
tyczona przez VIII Plenum, na te
renie Warszawy zdała w pełni eg
zamin: Przy nie zmniejszonych roz
miarach budownictwa państwowego 
osiedlowego ZOR i zakładowego na 
poziomie ok. 23 tys. izb mieszkal
nych, spółdzielczość oddaje do użyt
ku w roku bieżącym ok. 6 tys. izb, 
a budownictwo prywatne 3 tys. 
izb.

Tak więc stolica po raz pierw
szy w swojej historii zwiększy w 
ciągu roku swoje zasoby mieszka
niowe o ponad 30 tys. izb i co 
jest chyba jeszcze ważniejsze wśród 
stale rozszerzającego się kręgu 
mieszkańców, ugruntowuje się po
gląd, że drogą budownictwa spół
dzielczego uda się rozwiązać pro
blem mieszkaniowy. Należy ocze
kiwać, o ile nie spóźni się rozbu
dowa przemysłu materiałów budo
wlanych, że już w roku 1961 lub 
1962. stolica oddawać będzie do 
użytku 40 tys. izb rocznie. Jest to 
niezbędne, gdyż średni wskaźnik 
mieszkańców na izbę wynoszący w 
Warszawie ok. 1,85 (w roku 1939 — 
2,1) jest jednym z najwyższych 
spośród stolic europejskich i jego 
poprawa jest niezmiernie istotnym 
warunkiem. podniesienia stopy ży
ciowej ludności.

We współczesnej Warszawie pro
blem mieszkaniowy jest powszech
nie uznawany za najważniejsze za
gadnienie społeczne. W latach mię
dzywojennych, mimo że sytuacja 
mieszkaniowa była gorsza niż obec
nie i nie rokowała poprawy, na 
czoło wysuwał się inny problem 
— problem pracy. Wg spisu pow
szechnego z 1931 roku, w Warsza
wie zarejestrowanych było ponad 
60 tys. całkowicie bezrobotnych 
(11% ogółu zawodowo czynnych). 
Rok 1931 był rokiem kryzysu. Ale 
zjawisko bezrobocia było zjawi
skiem ciągłym, występującym bez 
przerwy z różnym tylko stopniem 
natężenia. W 1938 roku liczba bez
robotnych wynosiła ók. 24 tys. 

osób, przy czym nie obejmowała ona 
młodzieży- po raz pierwszy przystę
pującej do pracy. Prezydent Sta
rzyński o opiece „nad licznymi ma
sami bezrobotnych" mówi we 
wspomnianych referacie z czerw
ca 1938 roku, jako o jednym z naj
ważniejszych zadań władz miej
skich.

Ludność zawodowo czynna stoli
cy (łącznie z bezrobotnymi) liczyła 
wg. danych spisu 562 tys. osób tj. 
45,8% ogółu mieszkańców. Struk
tura ludności zawodowo czynnej 
przedstawiała się następująco: 
Samodzielni zatrudniający obce

siły rob. 3,3 '(•
Samodzielni nie zatrudniający

obej di sil roboczych 18,4 %
Pracownicy umysłowi 18,1 %
Robotnicy i chałupnicy 52,1 %
Pomagający członkowie rodzin 3.0 •/•
Utrzymujący się bez pracy za

robkowej 4,8
Nie określeni 0,3 '/•

Razem 100 '/■

Ramy artykułu nie pozwalają na 
szerszą charakterystykę rynku pra
cy przedwojennej Warszawy, dla
tego zatrzymam się jedynie na naj 
ważniejszej jego gałęzi — przemy
śle. Na ogólną liczbę 229 tys. osób 
czynnych zawodowo w przemyśle 
i budownictwie, w zakładach v. ml- 
kich i średnich (a za takie uważano 
zakłady zatrudniające 5 i więcej 
pracowników) zatrudnionych było 
zaledwie ok. 57 tys. robotników (w 
roku 1937 liczba ta wzrosła do 89 
tys.). Jedynie fabryki taboru kole
jowego w liczbie 3 wykazywały w 
tej grupie średnie zatrudnienie ok. 
500 robotników. Ogromną większość 
zakładów stanowiły fabryczki za
trudniające od 10 do 50 robotników, 
które decydowały o udziale War
szawy w produkcji przemysłowej 
kraju.

Znaczna większość <(ok. 60%) 
warszawskich robotników zatrud
niona była w zakładach typu rze
mieślniczego o słabym wyposaże
niu technicznym i niskiej wydaj
ności pracy.

Z innych zagadnień rynku pra
cy należy jeszcze wymienić, nie

zmiernie charakterystyczny dla 
przedwojennej stolicy, problem 
służby domowej. Pracownice do
mowe w liczbie ponad 57 tys. sta
nowiły 10,1% ogółu zawodowo 
czynnych na terenie miasta, do
równując w roku 1931 liczbie za
trudnionych robotników w wielkim 
i średnim przemyśle.

Przechodząc do charakterystyki 
współczesnej Warszawy jako rynku 
pracy, należy podkreślić, że w po
równaniu z okresem międzywojen
nym udział stolicy w produkcji 
przemysłowej kraju spadł z 10% 
do ok. 5,5%. •Zjawisko to jest na
turalnym skutkiem odzyskania 
Ziem Zachodnich i nasilenia proce
sów inwestycyjnych na terenach 
gospodarczo zaniedbanych.

Na 1 stycznia T959 r. w Warsza
wie było ogółem zatrudnionych 
589 tys., z czego 84 tys. dojeżdżało 
do pracy w mieście z terenu wo
jewództwa. Zawodowo czynni sto
licy stanowią ok. 47% ogółu miesz
kańców. Uspołecznione zakłady 
pracy (państwowe i spółdzielcze) 
zatrudniały 90% wszystkich pracu
jących na terenie miasta, w sekto
rze zaś drobnotowarowym praco
wało 59 tys. osób, z których 15 tys. 
zatrudnionych było w indywidual
nym rolnictwie, 29 tys. w rzemio
śle i usługach nieprodukcyjnych, 
7 tys. w handlu i 6 tys. w trans
porcie (głównie kierowcy taksó
wek).

Poniższe zestawienie ilustruje 
kierunki zatrudnienia mieszkańców 
Warszawy:

Na ogółem zatrudnionych 589 tys. 
wypada:

w rolnictwie - 16 tys.; w przemyśle 
163 tys.; w budownictwie - 90 tys.; w 
transporcie i łączności - 53 tys.; w 
handlu 1 gastronomii - 69 tys.; w go
spodarce komun, i mieszk, — 28 tys.; 
w oświacie, służbie zdrowia i kultu
rze - 84 tys.; w administracji i wymia
rze sprawiedliwości - 42 tys.; w orga
nizacjach politycznych i spoi. - 2 tys.; 
w bankowości I ubezpieczeniach - 7 
tys.; w rzemiośle 1 usługach nieproduk
cyjnych — 35 tys.

Na ogólną liczbę 163 tys. zatrud
nionych w przemyśle warszawskim, 
ponad 85% zatrudnionych jest w 
zakładach o liczbie 50 i więcej pra
cowników. W zakładach zaś naj
większych, zatrudniających 500 i 
więcej osób, pracuje około 57% 
ogółu zatrudnionych w przemyśle.

Wskazuje to, że w strukturze 
warszawskiego przemysłu nastąpi
ły w porównaniu z okresem przed
wojennym głębokie zmiany, wyra
żające się w znacznie wyższej kon
centracji zakładów. Obok rejonów 
przeńtiyśłowyćh' Wólr, •■Grochowa, 
Targówka posiadających "staże tfa-"' 
dycje, wyrosły w Warszawie' zu"' 
pełnie nowe dzielnice przemysłowe 
odizolowane od dzielnic mieszka
niowych pasami zieleni. Takimi 
właśnie dzielnicami są: Żerań, Słu
żewiec, Żoliborz przemysłowy, Ka
mionek, Młociny.

Budowa nowych dzielnic przemy
słowych usytuowanych tak, aby 
zmniejszyć ich uciążliwość dla oto
czenia, stanowi niewątpliwie po
ważne osiągnięcie polityki urbani
stycznej miasta. Najgłębsze jednak 
zmiany w porównaniu z okresem 
przedwojennym nastąpiły w trud
nym zagadnieniu bezrobocia. W 
Warszawie powojennej od lat wy
stępuje niedobór rąk do pracy. W 
letnich miesiącach br. nie pokryte 
zapotrzebowanie zakładów szaco
wano na ponad 25 tys. pracowni
ków. Niedobór występuje w zawo
dach budowlanych i metalowych, 
w personelu pielęgniarskim służby 
zdrowia i w handlu, gdzie odczuwa 
się brak sprzedawców.

Napięty bilans zatrudnienia i w 
jego konsekwencji pewna dezorga
nizacja procesów produkcyjnych 
stawiają na porządku dziennym 
sprawę ograniczenia wzrostu liczby 
miejsc pracy na terenie stolicy. 
Postulat ten aprobowany przez 
władze centralne jest tym bardziej 
uzasadniony, że Warszawa wkracza 
obecnie w okres niżu ludnościowe
go, w którym w wiek zdolności do 
pracy wstępują niskie liczebnie 
roczniki urodzone w latach wojny, 
i okupacji.

Przechodząc do omówienia nie
których zagadnień kulturalnych i

socjalnych przedwojennej Warsza
wy, należy przypomnieć, że z ogól
nej ilości 24 szkół wyższych na te
renie kraju — 9 mieściło się w 
stolicy, a na ogólną liczbę 44 tys. 
studentów, około 21 tys. studiowa
ło w warszawskich uczelniach. 
Czyniło to z Warszawy najważniej
szy ośrodek naukowy w państwie, 
co znajdowało swoje odbicie w ru
chu wydawniczym, w zasobach bi
bliotecznych, muzeach itp. Na ogól
ną liczbę ok. 8 tys. pozycji wyda
wanych drukiem w kraju, połowa 
wydawana była w Warszawie, a z 
około 2.600 ukazujących się w kra
ju czasopism ponad 1.000 wycho
dziło w Warszawie.

W jeszcze wyższym stopniu sto
lica koncentrowała życie teatralne 
kraju. W roku 1938 na ogólną licz-' 
bę sprzedanych w Polsce 5,7 min 
biletów teatralnych, 2,3 min sprze
dano w Warszawie, a na 57 min 
bilęiów kinowych" około 15 min 
sprzedano " w ' stolicy., Miasto li
czyło 68 kin z łączną liczbą ponad 
40 tys. miejsc, 28 muzeów z ukoń
czonym w 1937 r. Muzeum Narodo- 
wyni, 10 wielkich bibliotek nauko
wych z ok. 3 min. tomów.

Koncentracja ta jednak nie szła 
w parze z należytym zaspokoje
niem potrzeb ludności miasta w 
zakresie szkolnictwa podstawowego, 
które jest najbardziej masową i 
najbardziej skuteczną formą od
działywania kulturalnego. Wg da
nych spisu powszechnego 1931 r. 
lÓ,6"’ó mieszkańców stolicy, w wie
ku powyżej 10 lat stanowili anal
fabeci. W • roku 1938 było w War
szawie 8 szkół powszechnych, w 
których nauka odbywała się na 
trzy zmiany, 168 szkół pracowało 
na 2 zmiany, a zaledwie w 9 szko
łach lekcje odbywały się na jedną 
zmianę. Dla spełnienia swojego u- 
stawowego obowiązku dostarczenia 
lokali szkolnych, miasto dyspono
wało 941 izbami szkolnymi w bu
dynkach własnych, oraz 474 izba
mi w lokalach wynajętych. Nie 
mówiąc już o tym, że w lokalach 
wynajętych 370 izb mieściło się w 
budynkach mieszkalnych zupełnie 
nie nadających się na szkoły, ozna
czało to, że na 1 izbę szkolną przy
padało przeciętnie 85 uczniów. W 
latach 1932'33 — 1937/38 ogólna 
ilość izb szkolnych w szkolnictwie 
powszechnym zwiększyła się o 215, 
a ilość dzieci o 17 tys. W rezulta
cie budownictwo szkolne ostatnie
go przedwojennego pięciolecia u- 
możliwiło jedynie przyjęcie przyro
stu młodzieży szkolnej i to przy 

zagęszczeniu 80 uczniów na izbę 
szkolną. Prezydent Starzyński w 
1938 roku widział nieprzezwycię- 
żalne nieomal trudności w zapew
nieniu całej młodzieży podstawo
wego wykształcenia. Zasługuje 
również na podkreślenie okolicz
ność, że ta trudna sytuacja w 
szkolnictwie powszechnym, nie go
dziła w najmocniejsze ekonomicz
nie grupy ludności, gdyż około 13 
tys. młodzieży w wieku 7 — 13 
lat uczęszczało do prywatnych 
szkól. Podobnie do 65 przedszkoli 
miejskich uczęszczało 6,2 tys. dzieci, 
a do 79 przedszkoli prywatnych 
3 tys. dzieci.

Udział Warszawy 1959 rojcu w 
życiu kulturalnym Polski, choć w 
dalszym ciągu bardzo znaczny, 
uległ pewnemu ograniczeniu w po
równaniu z okresem międzywojen- 
nym. Tendencję tę uznać należy 
za słuszną, gdyż słabość działalno
ści kulturalnej w ośrodkach pro
wincjonalnych wzmacnia nastroje 
partykularne i tendencje do sa- 
moizolacji. W roku 1957 na ogólną 
liczbę 76 szkół wyższych w kraju, 
13 mieściło się w Warszawie, a z 
ogólnej liczby 120 tys. studentów — 

33 tys. kształciło się w stolicy.
Postęp więc w dziedzinie decen

tralizacji szkolnictwa wyższego jest 
faktem niewątpliwym i podstawo
wym problemem, który chyba w 
tej dziedzinie stoi — podniesie
nie poziomu naukowego niektórych 
nowo powstałych ośrodków. Głębo
kie zmiany w tym samym decen- 
tralistycznym kierunku nastąpiły w 
działalności teatrów i kin. W roku 
1959 na ogólną liczbę 16 min. wi
dzów teatralnych w kraju, na War
szawę przypadało 13%. W roku 
1939 aż 40% sprzedanych w kraju 
biletów teatralnych przypadało na 
Warszawę. Podobnie w kinach, na 
ogólną liczbę 232 min. widzów w 
kraju w r. 1958 — na Warszawę 
przypadało do 7,5, gdy w 1938 r. 
udział Warszawy wynosił 26%. 
Spadek udziału stolicy nie zmie
nia oczywiście faktu, że mamy 
obecnie większą frekwencję w ki
nach niż w roku 1938 (17,77 min 
widzów wobec 15,4 min), oraz wy
soki wskaźnik ponad 1600 widzów 
kinowych na 100 mieszkańców, 
rocznie. W dziedzinie wydawnictw 
natomiast nastąpiła w porównaniu 
z rokiem 1938 dalsza centralizacja. 
Na ogólną liczbę wydanych w 
1957 roku 6444 książek. 72% uka
zało się w Warszawie, zaś na ogól
ną liczbę 878 gazet i czasopism, 
70% posiada swoje redakcje w 
stolicy.

Na tak' znaczne ześrodkowame 
działalności wydawniczej w naszym 
mieście, pewien wpływ wywiera 
okoliczność, że przemysł poligra
ficzny posiada tutaj 35% krajowego 
potencjału produkcyjnego.

Wróćmy jednak do spraw szkol
nictwa podstawowego, które pozo- 
staje niezmiennie najważniejszą 
dźwignią rozwoju kulturalnego spo
łeczeństwa. Do tragicznego stanu, 
jaki w tej dziedzinie ponował w 
okresie międzywojennym, dołączy
ły się klęski drugiej wojny świato
wej. Od zniszczenia ocalało w mie
ście zaledwie 300 izb lekcyjnych, a 
kadry oświatowe poniosły z ręki 
okupanta szczególnie dotkliwe stra
ty. W ciągu minionego 14-lecia 
odbudowano i wybudowano prawie 
200 budynków szkolnych w wyniku 
czego, 127 tys. młodzieży szkół pod
stawowych może uczyć się w 2040 
izbach szkolnych. Nie jest to stan 
zadowalający, choć średnie obcią
żenie na izbę szkolną spadło w po
równaniu z okresem przedwojen
nym o 20 uczniów. Nie zlikwido
wano jeszcze ostatecznie nauki na 
trzy zmiany (48 izb lekcyjnych), a 
nauka na dwie zmiany odbywa się 
w 1200 izbach lekcyjnych. W od
różnieniu jednak od okresu mię
dzywojennego, kiedy nie dostrzega
no nawet możliwości rozwiązania 
tego problemu, obecnie utrzymanie 
dotychczasowego rytmu oddawania 
do użytku 10 — 15 szkół podstawo
wych rocznie daje mocne podsta
wy do twierdzenia, że w roku 1961 
ostatecznie zostanie zlikwidowana 
trójzmianowość, a liczba klas ucz
niów na dwie zmiany będzie sy
stematycznie spadać. W przeko
naniu tym utwierdza fakt, że w 
ostatnim 5-leciu, gój’ liczba dzieci 
w wieku szkolnym rosła lawinowo 
(wzrost o ponad 50 tys. uczniów) 
oddano do użytku ok. 850 izb lek
cyjnych, -co umożliwiło nie tylko 
przyjęcie nowych roczników, lecz 
również uzyskanie pewnej popra
wy w sytuacji szkolnictwa.

Wiadomo, że wycieczka w prze
szłość, szczególnie niezbyt odległą, 
jest przedsięwzięciem dość ryzy
kownym. Obiektywizm liczb i fak
tów wystawiony jest ciągle na pró
bę konfrontacji z osobistymi 
wspomnieniami opartymi na frag
mentarycznej obserwacji. Wydaje 
się więc słuszne, żeby obok sze
rokiej rzeki beletrystycznj-ch 
wspomnień o Warszawie naszej 
młodości, zaczął płynąć wąski stru
myczek statystycznej, społecznej i, 
gospodarczej • informacji.

MICHAŁ FRANKOWSKI

Najpoważniejszą inwestycją przemysłu chemicznego w 
nowej pięciolatce 1861-1965 będzie budowa rafinerii 
ropy naftowej i powiązanego z nią zakładu chemicz

nego w okolicach Płocka. Przewiduje się termin ukończenia 
I etapu budowy w 1964 r. o zdolności przeróbki 2 min ton 
ropy naftowej rocznie, a drugiego etapu w 1968 r., łączna 
zdolność przeróbki - 4 min ton ropy naftowej.

o skali togo obiektu możo świadczyć fakt, ie 5 naszych czynnych oliwnie rafinerii dysponuje ogólną zdolnością 
nrź^óbcza ok. 750.099 ton ropy rocznie. Surowcem dla no
wel rafinerii w Płocku będzie ropa naftowa dostarczana 
rurociągiem ze Związku Radzieckiego. Krótki okres budo
wy kombinatu świadczy o założeniu niezwykle szybkiego 
temoa prowadzeń inwestycji, nie praktykowanego dotych- 
czas^w takiej skali na budowach zakładów chemicznych w 
kraju. W szczytowym okresie bu£owy kombinatu p^ 
roczny limitu inwestycyjnego przekraczać będzie 1 mld zło 
^Większość dokumentacji dla nowej rafinerii otrzymujemy 
ze Związku Radzieckiego, skąd również dostarczone zostaną 
niektóre urządzenia oraz, w szerokim zakresie, pomoc nau- 
k Równolegle^^budową rafinerii prować«ma będzbło
cku budowa zakładu chemicznego przerabiającego produkty 
uboczne procesów prowadzonych raffineril — na cenne 
produkty chemiczne. Zarówno dla nowej
dla zakładu petrochemicznego opracowane Już zostały za 
łożenia do projektów wstępnych.

Rafineria bodzie wysoce nowoczesnym
przerób ropy naftowej oprze się o nie stosowane *
Polsce procesy, Jak np. reformlng katalltyczny, kraklng ka 
talityczny, fluidalne koksowanie itp.. Dla
profil technologiczny pallwowo-smarpwy, •„S^^niowa 
dają, że przy przeróbce 2 min ton ropy rocznie
przerobiona będzie w ‘ZW. profilu paliwowym, a druga .pn
iowa w profilu smarowym, głównie w celu otrzymania ole 
jów silnikowych. Wybór takich wetod techn^zwoli rozwinąć produkcję przede wszj stkim najbardziej 
deficytowych I dewizochlonnych produktów naftowych, wy» 
bór ten wynikał również z własności surowca — tan. ropy 
romaszkińskiej, Jaką otrzymywać będziemy ze Związku Ra-

Rozpoczniemy budowę kombinatu w Płocku
dziecklego. Ponadto wzięto pod uwagę możliwości nabycia 
lub wykonania we własnym zakresie aparatury i urządzeń 
dla procesów przeróbczych.

W marcu br. w ramach współpracy z przemysłem rafine
ryjnym ZSRR - wszechstronnie przekonsultowano założenia 
nowej rafinerii z przybyłymi w tym celu do Polski specja
listami radzieckimi,. Konsultacja dotyczyła lokalizacji kombi
natu (ustalono prawy brzeg Wisły na północ od Płocka), 
schematów technologicznych, gospodarki wodnej i ścieko
wej, zagadnień korozji, automatyzacji, remontów itp.

Produkcja projektowanej rafinerii obejmie szeroki wa
chlarz produktów jak: wysokiej jakości oleje napędowe 
1 smarowe, szlachetną benzynę wysokooktanową, asfalt prze
mysłowy. 1 drogowy, koks naftowy i wiele Innych, co pozwo
li na stopniowe likwidowanie Importu produktów nafto
wych i pokrycie szybko wzrastających potrzeb krajowych. 
Np. w 1938 r. obok własnej produkcji produktów naftowych 
(z ropy krajowej i importowanej) w ilości 754,3 tys. ton, im
portowaliśmy Jeszcze 1274 tys. ton tych produktów z zagra
nicy,

W 1985 r. przewiduje się pokrycie własną wytwórczością 
ok. 75 proc, zapotrzebowania krajowego na produkty nafto
we, głównie z nowej rafinerii w Płocku. W zakresie olejów 
silnikowych, przemysłowych, asfaltu zapotrzebowanie po
kryte będzie całkowicie własną produkcją. Koksu naftowe
go będziemy mieli nawet nadmiar. Import benzyny i oleju 
napędowego wydatnie się zmniejszy.

*
Założenia do projektu zakładu petrochemicznego w Pło

cku sprecyzowane zostały dopiero w ostatnim okresie, po
nieważ .opracowanie ich było uzależnione od ostatecznego 
ustalenia metod przeróbki ropy w rafinerii, z czego wynika 
rodzaj produktów ubocznych. Według tycli założeń przewi
duje się kompleksowe wykorzystanie całkowitego notcncia- 

łu węglowodorów, uzyskiwanych ubocznie z procesów w 
nowej rafinerii. Przy przerobie 4 min ton ropy na rok, za
kład petrochemiczny otrzyma ok. ,160.000 ton tzw. „gazów 
suchych" (głównie wodór, metan, etan) oraz ok. 180.000 ton 
tzw. „gazów płynnych" (głównie propylen, propan, butany 
1 butyleny). Jako surowiec uzupełniający i buforowy, odręb
nie produkowanych będzie ok. 100.000 gazów przez pyrolizę 
olefinową benzyny, głównie w celu zwiększenia ilości etylenu 
w puli surowcowej.

Powyższe ilości surowców gazowych zostaną pfzerobione 
nowoczesnymi metodami syntezy organicznej, w wielu przy
padkach w oparciu o zakupione licencje 1 sprowadzoną apa
raturę (polietylen, tlenek etylenu i inne), ponieważ w za
kresie proponowanych technologii nie posiadamy prawie żad
nych doświadczeń w kraju.

Z ważniejszych planowanych w Płocku produktów petro
chemicznych (przy przerobie 4 min ton ropy rocznie w ra
finerii) wymienić można produkcję roczną podstawowych 
tworzyw: 20 tys. ton polietylenu, 15 tys. ton polistyrenu, 10 
tys. ton polipropylenu; następnie ważnych półproduktów, jak 
np. 40 tys. lon fenolu, 25 tys. ton acetonu, co najmniej 10 
tys. ton tlenku etylenu do przerobu na glikol i syntetycz
ne środki ,piorące'niejonowe; ponadto przewiduje się pro
dukcję kauczuku syntetycznego w Ilości ok. 60 tys. ton, na
wozów azotowvch — głównie w postaci mocznika nawozowe
go — ponad 250 tys. ton, detergentów (syntetycznych środ- 

- ków plotących), typów alklloarylosulfonianów w ilości co 
najmniej 15 tys. ton i wiele Innych cennych produktów i pół
produktów.

Wartość wyprodukowanych w Płocku Już w 1965 r. wyro
bów petrochemicznych wyniesie ok. 12 min' dolarów.

*
Dodać należy, że zarówno wybór każdej metody, Jak 

1 sprawy efektywności całej planowanej inwestycji poddawa

ne są szczegółowej analizie i wyczerpującej dyskusji w gro
nie najlepszych fachowców. Daje to gwarancje wyboru op
tymalnych wielkości produkcji, najlepszych metod techno
logicznych przy możliwie najniższych kosztach inwestycyj
nych i eksploatacyjnych.

Przygotowanie kadr dla zakładu petrochemicznego w Pło
cku odbvwac się będzie w zakładach w Kętrzynie i Bla
chowni Śląskiej w powiązaniu z istniejącym w Blachowni 
Instytutem Ciężkiej Syntezy Organicznej i w oparciu o bu
dowany tam w małej skali ośrodek petrochemiczny, dla któ
rego surowca — głównie etylenu — dostarczy pyroliza cięż
kiej benzyny w ilości 55 tys. ton rocznie.

Spornym problemem Jest dotychczas rodzaj paliwa, Jakie 
należ)’ zastosować dla dużej elektrociepłowni, która zostanie 
wybudowana przy kombinacie w Płocku dla zabezpieczenia 
pary i energii. Pod uwagę brane jest paliwo w postaci wę
gla lub oleju opalowego. Transport dużych ilości węgla na
stręcza poważne trudności komunikacyjne, natomiast olej 
opałowy Jest artykułem wysoce deficytowym i to nie tylko- 
w Polsce, ale także za granicą bardzo trudnym do zakupu.

Na jesieni br. spodziewane Jest opracowanie ostatecznej 
wersji założeń projektowych dla całego - kombinatu, które 
w postaci odpowiedniego dokumentu zostaną przedłożone do 
zatwierdzenia Komitetowi Ekonomicznemu -Rady Ministrów. 
Projekt nowej rafinerii opracowany jest przez Biuro Pro
jektów Przemysłu Naftowego w Krakowie w oparciu o do^ 
kumentacjc z Z^RR, a projekt zakładu petrochemicznego — 
przez Biuro Projektów Przemysłu Syntezy Chemicznej w, 
Gliwicach. e

Należy zaznaczyć, że projektowanie 1 budowa tak dużego 
obiektu, obejmującego nic tylko wielką ilość nowoczesnych 
instalacji produkcyjnych, ale również obszerne zaplecze 
obiektów pomocniczych, jak siłownia, urządzenia transpor
towe, magazynowe, warsztaty remontowe i inne — wyma
gać będzie wielkiego wysiłku i bardzo sprawnej organizacji 
projektowania. oraz doskonalej koordynacji, budowy 1 mon
tażu. W przeciwnym razie nie możo być mowy o dotrzyma
niu zaplanowanych terminów uruchomienia produkcji < 
kombinacie płockim.



Powiat Szczytno w woj. ol
sztyńskim ma swoje po
ważne kłopoty. Na jego 
gospodarce rolnej, zwłasz
cza w części południowej, 
ciąży rzeka Omulew. Sto
sunki wodne są niewłaściwe, więk

szość użytków rolnych wymaga me
lioracji. A pieniędzy ciągle brak. 
Nic też dziwnego, że plony z użyt
ków zielonych są niskie. Z łąk zbie
ra się niewiele ponad 15 q nie naj
lepszego siana. A tymczasem trzy
krotnie wyższa wydajność nie była
by tu trudna do osiągnięcia. O roz
miarze potrzeb mówią liczby: z 17 
tys. ha łąk, jakimi dysponuje po
wiat, tylko niespełna 1.300 ha jest 
zagospodarowanych^

Podobna sytuacja z większymi 
lub mniejszymi zmianami występu
je w wielu innych powiatacn woje
wództwa olsztyńskiego. Tak więc 
problem melioracji wysuwa się na 
tych terenach na plan pierwszy. W

zdają egzaminu, albo że będę oa
nich odsunięty?

Trzeba sobie jasno uprzytomnić, 
że niedostatecznie silnie uświada
miamy chłopów;, iż zakupione z fun
duszu rozwoju rolnictwa . maszyny 
będą istotnie jego własnością i 
wspólnie z innymi będzie mógł do
wolnie nimi rozporządzać.

Na wsi dość żywe są jeszcze 
wspomnienia dawnych metod na
kłaniania chłopów do zawiązywania 
spółdzielni produkcyjnych. Nic też 
dziwnego, że tu i ówdzie pozostała 
nieufność. Można się spotkać przy 
tym z uogólnieniem, że chłop boi 
się spółdzielni produkcyjnych. Jest 
to uogólnienie niesłuszne, chłop boi 
się jedynie nawrotu dawnych me
tod.

A obaw po temu może mieć spo
ro. Czy na przykład sprzyja usuwa
niu dawnej nieufności sam tryb 
„schodzenia" z akcją rozwoju kółek

tura opada. Traci na tym tylko tem
po rozwoju kółek rolniczych.

Woj. olsztyńskie może się po
szczycić stosunkowo dobrym rozwo
jem kółek rolniczych. Istniało tu 
wiele dobrze pracujących kółek 
przed II Plenum. Jeśli mówimy, iż 
obecny rozwój jest przede wszyst
kim rozwojem ilościowym, nie o- 
znacza to bynajmniej, iż widzimy 
perspektywy polepszenia ich pracy
w czarnych barwach. Oczywiście, 1 
nie wolno zamykać oczu na to wła- ! 
śnie wyczekiwanie, jakie zauważa j 
się u chłopa. Ważne jest jednak, by J

f f

dobrze zdać sobie sprawę,
pierwszych, żywiołowych

że po 
począt-.

kach, które bardziej znamionowały 
dobre chęci, niż skrupulatna, na 
zimno’ przeprowadzona kalkulacja 
możliwości i analiza potrzeb — pra
ca w miarę kończenia robót gospo
darskich musi ulec wzmocnieniu.

Wydaje się, iż pierwszym — pod-
Stawowym warunkiem powodzenia

Jeszcze o naujozach

poprawę dystrybucji drogą 
utrzymywania stałych zapasów 
nawozów sztucznych w maga
zynach G. 8., aby nie zabra
kło Ich w okresach nasilonych, 
zakupów, oraz ułatwienie za
kupów przez organizację .111117 
pośrednich dostaw do rolników 
transportem spółdzielni. Fa
bryki nawozów sztucznych 1 
PZGS mają również zastoso
wać wylew płynnych nawozów 
na pola znajdujące się w ich 
sąsiedztwie. Ponadto przewi
duje się budowę nowych ma
gazynów rejonowych 1 mie- 
sz-tnl nawozów. 1

W poprzednich Aktualnoś
ciach Gospodarczych Infor
mowaliśmy o sprzedaży nawo
zów sztucznych pod tegorocz
ne zbiory. W informacji po
dano, ..że chociaż w bieżącym 
roku sprzedaż nawozów sztu
cznych wzrosła, to jednak w 
niektórych asortymentach nie 
osiągnęła poziomu 1957 r.

Usprawnienie gospodarki na
wozami sztucznymi było 
przedmiotem jednego z ostat
nich posiedzeń KERM. Rezul
tatem — jest uchwala z dn. 
29.vn.br., podejmująca sze
reg środków zmierzających do 
osiągnięcia poważnego postę
pu w zakresie stosowania na
wozów sztucznych.

Zakłada się więc w uchwale 
poprawę zaopatrzenia wsi w 
maszyny nawozowe, ze szcze
gólnym uwzględnieniem do
staw urządzeń umożllwlają-

i cych stosowanie tanich nawo- 
1 zów płynnych. Dalej — zorga- 
r nizowanic do 1962 r. włącznie 
r centralnej stacji chemiczno- 

rolniczej, która by koordyno-
2 wala pracę podobnych 16 stacji

wojewódzkich (dotychczas
istnieje 15 stacji, do 1962 r. 
włącznie ma być powołana 
nowa wojewódzka stacja rol- 
niczo-chemlczna w Opolu), za
kłada się też usprawnienie 
dystrybucji nawozami oraz 
zorganizowanie skutecznej pro
pagandy stosowania.

Na te dwie ostatnie sprawy
polożono uchwale szcze-
gólny nacisk. I nic dziwnego. 
Stosowanie nawozów sztucz
nych w naszym kraju jest 
Jeszcze bardzo małe w porów
naniu do rozwiniętych krajów 
Europy. Wspomnieć przy tym 
należy, że 90 proc. ■ naszych 
gleb ubogich jest w potas, a 
ponad 60 prac. — zakwaszo-
nych, 
wanta, 
strzeni

wymagających wapno- 
Pomimo tego na prze- 

ostatnlch dwóch lat
obniżył się poziom sprzedaży 
nawozów sztucznych, a zwła
szcza w roku ubiegłym. Wpły
nęły na to przede wszystkim 
warunki rynkowe (ceny na
wozów i dystrybucja) oraz 
brak należytej propagandy

W uchwale przeto zaleca się

Dużym udogodnieniem dla 
rolników będzie niskoprocen
towy (2¼) kredyt towarowy 
na zakup nawozów, jak rów
nież niskoprocentowy (3¼) 
kredyt pieniężny ze S.O.P. 
Obniżone w 1958 r. ceny nawo
zów będą utrzymane nadał.

W celu popularyzacji uży
wania nawozów sztucznych 
przewiduje się przeprowadze
nie do 1965 r. badań wszyst
kich uży-ków rolnych na od
czyn 1 zasobność gleb w fo- 
sfór i potas 1 na tej podstawie 
opracowanie map gleboznaw
czych, umożliwiających wy
korzystanie tych badań w 
praktyce. Następnie zakłada 
się rozszerzenie prac uświa
damiających o korzyściach 
sztucznego nawożenia drogą 
organizowania poletek pokazo
wych, instruktażu, snecjainvcb 
wydawnictw I filmów Gama 
przewidzianych środków jest 
bardzo szeroka.

Osobną uwagę warto Jeszcze 
zwrócić na gospodarkę wan
nom nawozowym. W tei dzia
dzienie bowiem wvstem*ią 
wyjątkowe zaniedbania. Wy
starczy wskazać, że zużycie 
na jeden hektar wapna na-

wozowego w w
mai K—9 TRtV JlMJtejSW 
NRD NRF l USA, . pominw, 
Jak Już wspomnieliśmy, du- 
żego stopnia 
naszych gleb. Co 
dukcja wapna nawozowego 
silnie wzrosła w porównaniu 
do produkcji 
(dziewlęciokrotnle), ta 
była na zastraszająco niskim 
poziomie. Od 1957 r-»*»®™? 
Ye sle spadek produkcji wap 
na. Główną tego
trudność w zbycie. Rolnicy 
po prostu nie doceniają korzyś
ci płynących ze? stosowania 
wapna nawozowego.
okazało się. io przy tak ni
skim zużyciu tego nawozu, 
jeszcze 30¼ szło na cele »u-
dowlane. ,, .

Nie jest więc przypadkiem; 
że w omawianej uchwale 
KERM osobny rozdział poświę
ca się gospodarce wapnem na
wozowym. Nie rozstrzyga się 
Jeszcze generalnie problemu, 
jak upowszechnić stosowanie 
wapna nawozowego, będzie ta 
zapewne przedmiotem spe
cjalnej uchwały, ale juz po
dejmuje się pierwsze kroki w 
celu radykalnej poprawy sy
tuacji. Zaleca się więc zorga
nizowanie przy GS lub PZGS 
wysiewu wapna oraz, co Jest 
bardzo istotne, obniżenie o 
50¼ kosztów usług z tym zwią-
zanych ,

Uchwalę P usprawnieniu 
gospodarki nawozami sztucz
nymi trzeba powitać z uzna
niem. jest bowiem wszech
stronna i bogata w środki, 
których zastosowanie z pew- 
nóścią przyniesie postęp w tej 
ważne! dziedzłni'5 ^osp<H3?rki 
wiejskiej, mającej isto<nv 

na wzrost produkcji 
(m)

wpływ 
rolnej.

JAN TOKARZ

Produkcja uboczna

tym kierunku powinna iść praca, na 
te cele powinno się przeznaczać naj
większe środki materiałowe i pie
niężne. Tymczasem kredyty na cele 
melioracji raczej zmniejsza się, a 
cala praca aktywu wojewódzkiego i 
powiatowych nastawiona jest prze
de wszystkim na rozwój kółek rol
niczych z punktu widzenia mecha
nizacji i nasycenia wsi maszynami.

Od czerwca do połowy sierpnia 
br. przybyło w woj. olsztyńskim po
nad 50 kółek rolniczych oraz ponad 
800 członków. Istnieje obecnie 850 
kółek na ogólną liczbę wsi wyno
szącą 1855 i na blisko 101 tys. gospo
darstw ponad 2 ha. W kółkach tych 
zarejestrowane są 202 zespoły ma
szynowe i’ tylko 48 spółek wodnych.

Tych, którzy uganiają się za licz
bowym wzrostem ruchu kółek rol
niczych, dane te mogą zadowalać i 
zadowalają. Czy jednak za liczbami 
kryje się istotna, rzetelna, naprawdę 
mobilizująca praca? Wszystko wska
zuje, że nie. Przede wszystkim bo
wiem niemożność zdobycia odpo
wiednich środków na prace wodno- 
melioracyjne osłabia zainteresowa
nie chłopów działalnością kółek rol
niczych. Stawianie na masową me
chanizację nie znajduje tu odpo
wiedniego oddźwięku wśród chło
pów.

Składa się na to kilka przyczyn; 
Miałem okazję rozmawiać z jednym 
z czynniejszych chłopów we wsi 
Jęczniki, pow. Szczytno. Do 1956 r. 
był on członkiem spółdzielni pro
dukcyjnej. Odradzał jej rozwiązanie. 
Teraz — ponieważ nic nie wskazuje 
na rychłe powstanie kółka rolnicze
go w Jęcznikach — zamyśla wstąpić 
do kółka w sąsiedniej wsi. Jak wi
dać, nie brak mu zrozumienia dla 
wagi zespołowego działania chło
pów. Jednakże w sprawie tempa i 
rozmiarów mechanizacji gospodarki 
chłopskiej ma swoje uwagi i za- 

. strzeżenia. Jego wątpliwości — jak 
przekonałem się — znajdują dość 
powszechne potwierdzenie. Chodzi 
przede wszystkim o zestawy ma
szyn. Zbyt wielkie komplety niektó
rych po prostu zatrważają. Chłopi 
nie bardzo wiedzą, co z nimi robić. 
Kadra mechariizatorów jest za 
szczupła, na jej wyszkolenie trzeba 
będzie dość długo czekać. Lokalne 
warunki nie zawsze sprzyjają stoso
waniu wielkich maszyn rolniczych 
w uprawie polowej.

Zamiast więc forsowania kom
pletnego wyposażenia maszynowego, 
należałoby w zależności od lokal
nych potrzeb, pokazywać chłopom 
korzyści, płynące ze stosowania po
szczególnych, pojedynczych maszyn 
i dopiero po tym przygotowaniu 
myśleć o szerszym froncie mechani
zacji i umaszynowienia. Wtedy uni
knie się takiej sytuacji, jaka wy
stępuje w woj. olszyńskim, że cale 
powiaty rezygnują z zakupu kom
pletów maszyn.

Trzeba również pamiętać, że u- 
prawa mechaniczna prowadzona w 
poprzednich latach przez ośrodki 
maszynowe zostawiła w, wielu 
wsiach swoisty uraz .u chłopów. Nie
rzadkie były wypadki bardzo złej 
pracy, zniszczenia struktury gleby, 
obniżenia jej urodzajności, powodo
wania wielkich kłopotów w posta
ci niezbędnych poprawek prhcy 
traktorów pracą koni. A tymczasem 
idzie się'do chłopa z argumentacją, 
że mechanizacja uwolni go od u- 
ciążliwego, objadającego' gospodar
stwo, konia. Natarcie ha konia jest 
sprawą niesłychanie delikatną, wy
magającą dobrego przygotowania. 
Albowiem wokół konia narosło spo
ro kompleksów. Częstokroć chłop w 
swoim koniu widzi gwarancję sa
modzielności. Jakże• wtedy zbijać 
jego argumenty, gdy na nasze za
chęty, aby pozbył się konia, odpo
wiadała co będzie, gdy po pozbyciu 
się konia, okaże się że maszyny nie

rolniczych w teren. Aktyw woje
wódzki wiele spraw rozstrzygał w 
swoim kręgu. Niejednokrotnie pra
ca nosiła charakter „największego 
wtajemniczenia", dostępnego tylko 
dla aktywistów partyjnych. Podob
nie w powiatach i gromadach. O- 
czywiście intencja była'jak najlep
sza. Chodziło o oddanie sprawy w 
ręce najofiarniejszych ludzi. Ale 
przy okazji powstać mogły pozory 
dzielenia chłopów na dwie katego
rie. Tę, która organizuje i tę, która 
ma być organizowaniem objęta.

W -wyniku na zebraniach poświę
conych sprawie kółek frekwencja 
była na ogół słaba. Zwłaszcza że w 
letnim okresie każdy ma głowę za
przątniętą sprawami doraźnego go
spodarowania, a decyzje dotyczące 
przyszłości odkłada na okres po 
zakończeniu prac jesiennych,

Jest jeszcze jakby żywcem wzięta 
z przeszłości pogoń za osiągnięciami 
liczbowymi. Na wieś przyjeżdżają 
ludzie nie zawsze dostatecznie obe
znani ze specyfiką produkcji rolnej 
i splotem społecznych zagadhień 
wsi. Czy może zawiązać się dosta
tecznie mocna nić porozumienia 
między takimi aktywistami i chło
pami? I czy dążenie do szybkiego 
rozwoju ilościowego ruchu kółek 
rolniczych nie może w takich sy
tuacjach nasuwać myśli o jakimś 
nacisku? A właśnie na wszelki na
cisk wieś jest dzisiaj uczulona, jak 
nigdy przedtem,

Być może jednak wiele z tych u- 
przedzeń dałoby się usunąć, gdyby 
chłop zobaczył owe mityczne ma
szyny, gdyby je miał w zasięgu rę
ki, gdyby mu pokazano ich działa
nie. Tymczasem dzieje się zupełnie 
inaczej, przynajmniej w woj. ol
sztyńskim. Rozdział maszyn, które 
mają być kupowane z funduszu roz
woju rolnictwa, odebrano spółdziel
czości wiejskiej i przekazano Ol
sztyńskiemu Przedsiębiorstwu Han
dlu Sprzętem Rolniczym. Zamiast 
więc zbliżyć ten rozdział do wsi, za
miast oddać go w gestię organizacji 
zbytu i zaopatrzenia, mającej swe 
placówki głęboko wysunięte w te
ren, dąży się do centralizacji. Bo 
przecież Przedsiębiorstwo ma tylko 
cztery placówki w całym wojewódz
twie. Chyba nie najszczęśliwsza 
myśl, zwłaszcza że nikt nie troszczy 
się o dostateczne zapoznanie chło
pów ze sprzętem maszynowym, ja
ki ma popłynąć na wieś. A na wsi 
krążą pogłoski, że przy okazji bę
dzie się przemycało stary, zużyty, 
źle wyremontowany sprzęt. z ośrod
ków maszynowych,

Obok zaś spraw natury ogólnej, 
organizacyjnych, jakości maszyn, 
dużą rolę odgrywają również spra
wy jak najbardziej jednostkowe. 
Chłop w każdym przypadku liczy, 
ile mu wypadnie zapłacić własnego 
wkładu w razie włączenia się do ze
społu maszynowego. Udział ten jest, 
różny, zależnie od ilości członków 
zespołu. Powstaje więc szereg pro
blemów — w jakim stopniu sprzęt 
będzie wykorzystany przez poszcze
gólnych członków zespołu, czy wo
bec tego udziały powinny być rów
ne, a jeśli zróżnicowane to według 
jakiego klucza. Na ogół aktywiści i 
propagandyści niewiele tu potrafią 
chłopom doradzić. I znowu w wy
niku — zamiast decyzji zjawia się 
wyczekiwanie.

Na niektóre zresztą rozstrzygnię
cia czekać wypada zbyt długo, co 
znowu osłabia zainteresowanie całą 
sprawą. W województwie olszyń
skim na przykład są na południu 
tereny tzw. dawne. Dla nich wkład 
własny jest wyższy niż dla innych 
powiatów. Tymczasem w takich po
wiatach, jak Działdowo czy Nowe 
Miasto, jest wiele gospodarstw po
pa rcelacyjnych, które pracują w ta
kich samych warunkach, jak gospo
darstwa w „nowych" powiatach. 
Chłopi z tych gospodarstw słusznie 
domagają się zmniejszenia wielkości 
wkładu własnego. Zainteresowanie 
maszynami było tu szczególnie ży
we. Jednakże decyzja co do wyso
kości udziału chłopów ciągle jeszcze 
pie zapadła, a tymczasem tempera-

powinno być uelastycznienie zasad 
rozdziału środków z funduszu roz
woju rolnictwa. Jednakowo dla 
wszystkich stosowana zasada me
chanizacji może na wielu terenach 
odepchnąć chłopów na długo od kó
łek. Trzeba, zgodnie zresztą z wy
tycznymi, tak gospodarować środka
mi z funduszu, by spełnione zostało 
podstawowe założenie nowej polity
ki — rozwój sił wytwórczych, pod
niesienie produkcji rolnej i stopnio
we wdrażanie chłopów do zespoło
wych metod gospodarowania.

A ponieważ do zrobienia jest wie
le, bo jeśli nawet postawa chłopa 
nie jest wroga i nieufna, to jest wy-

' Jeszcze kilka lat temu dawał 
1 się odczuć brak na rynku nic- 
I których nieskomplikowanych 
; artykułów przemysłowych, 

bardzo potrzebnych w gospo-
1 darstwlc domowym. Trudno je 
> tutaj wymieniać. Ale wachlarz 
I ich byl szeroki, zaczynając od 
. pinesek, poprzez sprężynki do 

słojów „Wecka“, skrzynek na
I węgiel, a kończąc na siatkach 
| ogrodzeniowych
. Przedsiębiorstwa przemysło

we niechętnie je produkowały 
* w ramach produkcji ubocznej. 
I Brak było m. in. materialnego 
; zainteresowania w rozwijaniu 
. produkcji ubocznej.
' Aby stan ten poprawić, 
I stworzono odczuwalny bodziec 
; ekonomiczny. Było nim zali- 
. czenie całkowitego zysku, 

osiągniętego z produkcji u- 
• bocznej określonego rodzaju 
I artykułów, na fundusz zakla- 
। dowy, którego rola 1 znacze- 

1 nie znacznie wzrosło. Zarzą- 
* dźgnie Ministra Przemyślu 
I Ciężkiego (nr 312 z dnia

uboczną rozumie się produk
cję podjętą poza profilem 
planowanej produkcji podsta
wowej, wykonanej z odpadów 
powstałych przy produkcji 
podstawowej.

podjęcie produkcji ubocznej 
jest b. korzystne dla przedsię
biorstw. Opierając się na spra
wozdaniach za r. 1958 (które 
silą rzeczy podają dane 
z opóźnieniem półrocznym),
stwierdzić trzeba, iż zysk
osiągnięty z produkcji ubocz-
nej stanowi 
osiągniętego

znaczny procent 
funduszu zakla-

czekująca wobec tego trzeba
zmienić kierunki natarcia. Nie sze-' 
roki front, na którym rozpraszają 
się i tak słabe siły, lecz skupienie 
się na punktach najbardziej podat
nych. Dla propagowania kółek rol
niczych więcej zrobi kilka dobrze 
pracujących zespołów maszynowych, 
spółek wodnych, zespołów łąkar- 
skich itp. niż masowa sieć „mar
twych" punktów, które tylko popra
wiają statystykę. Nie ma nic gor
szego jak werbalna propaganda, nie 
poparta konkretnym działaniem. 
Znaczenie mają przede wszystkim 
fakty, argumentem jest przede 
wszystkim namacalne pokazanie 
chłopu korzyści, jakie przynosi 
wspólne działanie.

Przeznaczamy na rozwój rolnic
twa i zmianę sytuacji wsi olbrzy
mie sumy, decydujemy się na wiel
ki wysiłek przestawienia wielu ga
łęzi produkcji, podejmujemy nowe 
inwestycje dla potrzeb gospodarki 
rolnej. Cały ten zespół środków nie 
może trafić w próżnię.

Na wsi toczy się obecnie jedna z 
najpoważniejszych batalii naszego 
powojennego okresu. Można bez 
przesady powiedzieć, że idzie o to, 
czy wieś istotnie szerokim frontem 
wkroczy na drogę socjalizmu. Wyj
ście od prostych form wspólnego 
działania ma być ową wstępną kla
są nauczania socjalizmu. Jednakże 
nauka nie może się zamykać w jed
nym czy kilku miesiącach. Trzeba 
do niej cierpliwości i trzeba rozsąd
nych metod pedagogicznych, trzeba 
dobrych pedagogów. Z drugiej stro
ny, jeśli zauważamy luki w progra
mie nauczania, powinniśmy je szyb
ko uzupełnić, a niewłaściwości po
prawić. Aby pedagog nie trudził się 
daremnie,

2(10 pozycji 
wanych w 
ubocznej.

Sytuacja

) wymienia około 
wyrobów produko- 
ramach produkcji 
Przez produkcję

na rynku mięsnym

dowego. Np. w Zjednoczeniu 
Przemysłu Wyrobów Metalo
wych podległych Ministerstwu 
Przemysłu Ciężkiego fundusz 
zakładowy osiągnięty z pro- 
duKcji ubocznej stanowi! w 
1957 r. 17,4*/* zatwierdzonego 
funduszu zakładowego, a w 
1958 r. wzrósł on do 23,3¼. 
Ogółem fundusz zakładowy 
stanowił w 1957 r. 8,6¼ osobo
wego funduszu plac a w 1958 
r. 9,2¼.

Oczywiście nie wszystkie za
kłady podlegające temu Zjed
noczeniu wytwarzają produk
cję uboczną. Fabryki w Gliwi-

cach. Dąbrowie Górniczej, 
Wałbrzychu I wicie Innych nie 
prowadzą produkcji ubocznej 
w ogóle.

Natomiast F-ka „Bispol" w 
Bielsku uzyskała z produkcji 
ubocznej 50,2¼ zatwierdzone
go funduszu zakładowego w 
1957 r. (co stanowi 15,o*/» oso
bowego funduszu plac) a w 
1958 r 71,5’/« (co stanowi 22,2¼ 
osobowego funduszu plac; a 
na 1 zatrudnionego przypada 
3.973 zL).

Podobnie w F-ce Lin w By
tomiu, która uzyskała z pro
dukcji ubocznej 61,7¼ fundu
szu zakładowego w 1958 r. Zaś 
globalny odpis na fundusz za- 
kładowy wyniósł 19,3¼ osobo
wego funduszu plac, co daje 
na 1 zatrudnionego sumę 3.488

Najniższy fundusz zakłado
wy osiągnęły te przedsiębior
stwa, które nie posiadają pro
dukcji ubocznej. Dn tej grupy 
zakładów należą m. in. Fabry
ka Drutu Gliwice (5,4¼ osobo
wego funduszu płac średnio 
na 1 zatrudnionego 910 zl), 
F-ka Wyrobów z Drutu w Dą-

Źródła trudności

browfe Górniczej (3,1¼ osobo-
wego funduszu plac, średnio 
na 1 zatrudnionego 523 zl) 
i inne.

Z powyższych danych jasno 
wynika, że produkcja uboczna 
jest poważnym czynnikiem 
wzrostu funduszu zakładowe
go. Między istnieniem produk
cji ubocznej a wysokością fun
duszu zakładowego zachodzi 
ścisły związek.

Bodziec ekonomiczny w po
staci zaliczenia całkowitego 
zysku osiągniętego z produkcji 
ubocznej na fundusz zakłado
wy okazał się skuteczny Na 
rynku pojawiły się artykuły 
gospodarstwa domowego tak 
bardzo parę lat temu poszuki
wane. Fabryki Zjednoczenia 
mająl też w tym niemały 
udział, wytwarzając w ramach 
produkcji ubocznej. m. in. 
podstawki pod żelazka i garn
ki, przyrządy do manicure, wy
cieraczki do obuwia, trzepa
ki do dywanów, szufelki, wi- 
delczyki do ciast, siatkę ogro
dzeniową, formy do dachówek 

itp.
Leszek Borcz, 
Józef Więcek

znajduje
i się dziś. w. centruitt iuwagi; Prasa codzlen- 
\ ńa doniosła już o uchwale Rządu w spra- 
f wie zwiększenia pogłowia trzody chlew- 
J riej, a przedtem z grubsza poinformowała

(>

o źródłach obecnych trudności w zaopa
trzeniu ludności w mięso. Z uwagi jed
nak na to, że informacje te były dość 
wyrywkowe, warto zestawić przyczyny 
trudnej obecnie sytuacji na rynku mię
snym, na tym tle bowiem lepiej można 
ocenić ostatnią uchwalę Rządu.

Bieżący rok przyniósł dość istotne 
zmiany w produkcji hodowlanej na wsi. 
Zmieniła się struktura wzrostu pogłowia 
zwierząt. Pierwsze wyniki spisu rolnego 
GUS wskazują bowiem, że stan pogło
wia bydła w bieżącym roku w porówna
niu do roku ubiegłego wzrósł o 2,3*/» (w 
tym krów o 1,8^/1), koni zaś o 3,6'/», spa- 
dlo natomiast pogłowie trzody chlewnej 
1 owiec. W całej gospodarce rolnej spa
dek pogłowia trzody chlewnej oblicza się 
na 5,3'/>, z czego w gospodarce chłopskiej 
— na 2,8'/>, a spadek pogłowia owiec — 
na 2,3¼.

Jeśli więc z jednej strony obserwuje
my bardzo korzystny, nie notowany od ' 
wielu lat objaw poprawy stanu pogłowia 
bydła 1 co ważne — także Jego struktury 
na korzyść bydła młodego, to z drugiej 
strony pierwszy od kilku lat poważniej
szy spadek pogłowia trzody chlewnej wy
wołuje odczuwalne zaburzenia w zaopa
trzeniu ludności w mięso.

Przyrost pogłowia bydła nie mógł zre
kompensować strat spowodowanych 
ubytkiem trzody. Widać to zresztą wy
raźnie z wyników skupu żywca w pierw
szych 7 miesiącach tego roku w porów
naniu 'do analogicznego okresu ub. r. 
Bydła skupiono o 28*/* więcej niż w ro
ku ubiegłym, trzody chlewnej o 6,1'/, 
mniej, ogółem żywca o 3,4¼ mniej niż 
w roku ubiegłym. Zaznaczyć przy tym 
należy, źe tendencja spadkowa skupu 
Żywca pogłębia się, w pierwszej połowie 
bieżącego miesiąca skupiono bowiem

niemal o 40¼ mniej żywca niż w tymże 
okresie roku, ubiegłego..

Jeżeli chodzi o dość znaczny wzrost 
pogłowia koni,-to'mimo że Jest on 
wyrazem dążeń chłopstwa do intensyfi
kacji gospodarki, budzi jednak obawy z 
uwagi na istniejące trudności paszowe i 
niezbędny postęp mechanizacji na wsi. 
Nie wywołuje natomiast większego nie
pokoju spadek pogłowia owiec, sądzi się 
bowiem, że spadek ten dotyczy' gorszych, 
mniej opłacalnych gatunków.

Jakie są przyczyny spadku pogłowia 
trzody chlewnej? Jest ich kilka. Jak wia
domo, rok 1958 nie przyniósł dobrego 
urodzaju niektórych pasz, zwłaszcza 
ziemniaków. Rok bieżący trudności pa
szowe pogłębił. W tych więc warunkach 
wzrost hodowli bydła, koni i drobiu 
spowodował zwiększenie zużycia paszy 
dla tego celu, kosztem paszy, przezna
czonej na chów trzody chlewnej, co Jest 
Jeszcze bardziej zrozumiale. Jeśli wziąć 
pod uwagę fakt pewnego spadku opła
calności hodowli trzody.

Nastąpiło to ze względu na: 1) wzrost 
cen ziemniaków (ceny ziemniaków w 
transakcjach wolnorynkowych w maju 
1957 r. — 0,69 zł za 1 kg, podczas gdy w 
maju 1959 r. — 0,92 zł za 1 kg), 2) spadek 
przeciętnej ceny tuczu w skupie ponad-

obowlązknwym 1 zmniejszenie ekwiwa
lentu węglowego; 3) zaostrzoną klasyfi
kację trzody w skupie. Wzrosła zaś opła
calność chowu “bydla i drobiu. '

OSobno trzeba wymienić fakt poważ
nej likwidacji nierentownej trzody 
chlewnej w tuczu przemysłowym 1 w 
PGR po 1957 r. W wyniku tej likwidacji 
pogłowie w PGR w bieżącym roku wyno
si niecałe 50¼ stanu z 1957 r.

Z 'punktu widzenia istniejącej bazy pa
szowej perspektywy wzrostu hodowli 
trzody chlewnej nie są najlepsze. Susza 
w pierwszej połowie lata, jak również i 
obecna susza nie wpłynęły dobrze na po
rost traw, koniczyny i okopowych. Nie 
wiadomo czy udadzą się poplony. W tej 

‘sytuacji decydujące znaczenie mogą mieć 
środki dodatkowe, zwiększające bazę pa
szową oraz z drugiej strony — środki 
zwiększające materialne zainteresowanie 
hodowlą trzody zarówno chłopów, jak 
i Państwowych Gospodarstw Rolnych. 
Wspomniana wyżej uchwała takie wła
śnie środki podejmuje.

Zagadnienie rynku mięsnego, popytu 
1 podaży na mięso jest zagadnieniem za
sługującym na szersze potraktowanie, 
dlatego też nieraz Jeszcze do niego wró
cimy.

(m)

Jesienne Targi Lipskie
Jesienne Targi Lipskie (30.VIH — 6.IX 

br.) będą największymi po wojnie targa
mi artykułów konsumpcyjnych. Do Tar
gów szczególnie starannie przygotowuje 
się Niemiecka Republika Demokratyczna, 
która święci w br. 10 rocznicę swego 
istnienia. Przemysł lekki NRD pokaże ni. 
in. 2 tys. modnych kuponów ubranio
wych na sezon wiosenno-letni 1960, 1000 
modeli odzieży 1 ponad 2,5 tys. wzorów 
wyrobów dziewiarskich. Przemysł ma
szynowy 1 elektrotechniczny wystawi 300 
nowości, w tym zegarki naręczne z auto
matycznym nakręcaniem, maszyny do li
czenia i do pisania, aparaty telewizyjne 
z 53 cm ekranem, turystyczne aparaty 
radiowe, kuchenki gazowe I elektryczne 
z automatycznym regulatorem, najnow
sze pralki oraz aparat fotograficzny 
„EXA II“.

Niemiecka Republika Demokratyczna 
zamierza dokonać transakcji handlo
wych z krajami kapitalistycznymi na su
mę około 500 min DM.

Szeroki wybór artykułów konsumpcyj
nych wystawi w br. Związek Radziecki, 
który zaprezentuje wyroby włókiennicze, 
konfekcję, wyroby tkackie 1 dziane, fu
tra I dywany, zegarki. Sporo miejsca w 
ekspozycji radzieckiej zajmą techniczne

wyroby przemysłowe, a wśród nich apa
raty radiowe 1 telewizyjne, aparaty fo
tograficzne i filmowe, artykuły przemy
słu motoryzacyjnego 1 inne.

Czołowe miejsce wśród wystawców so
cjalistycznych zajmie Czechosłowacja, 
której ekspozycja obejmie 1200 m kw. 
powierzchni wystawowej. W dziewięciu 
halach CSR zaprezentuje szeroki wybór 
artykułów konsumpcyjnych 1 technicz
nych powszechnego użytku. Szczególne 
zainteresowanie wzbudzają, jak zwykle, 
wyroby czeskiego przemysłu motoryza
cyjnego oraz artykuły włókiennicze, któ
re uzyskały wiele nagród 1 dyplomów na 
EXPO w Brukseli.

Polska zaprezentuje na 900 m kw. po
wierzchni wystawowej, obok artykułów 
spożywczych (konserwy rybne 1 mięsne, 
drób mrożony, produkty nabiałowe, prze
twory owocowo-warzywne itp.), również 
szeroki wybór artykułów włókienni
czych, porcelanę, szkło stołowe, wyroby 
skórzane, zabawki, meble, artykuły wl- 
kliniarskie itd.

Ogółem powierzchnia wystawowa te
gorocznych Jesiennych Targów Lipskich 
wynosi 110 tys. m kw., a weźmie w nich 
udział rekordowa ilość wystawców (6,5 

■tys.) z 15 krajów, (wycz)

KOMUNIKAT
Polskie Towarzystwo Nautolęglczne prowadzi badania z zakresu wiedzy 

o morzu i popularyzuje jo za pomocą publikacji, odczytów, wystaw lt.p, w ce
lu przyspieszenia procesu przekształcania się Polski w kraj morski.

PTN apeluje do Instytucji, przedsiębiorstw i zakładów, aby przyczyniły się 
do wzmożenia działalności Towarzystwa przez wpisanie się w poczet Jego 
członków wspierających i przekazanie zadeklarowanej składki członkowskiej 
na rachunek czekowy. Rada Główna Polskiego Towarzystwa Nautologiczncgo 
PKO Gdynia 1 Oddział Miejski, nr 11-91-66.
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HUTA ALUMINIUM NA SŁOWACCZYŹNIS

C^hoćbym mówił języka- 
’mi ludzkimi i anielski

mi. a milościbym nie 
jmiał, stałbym się jako 
y . * miedź brząkająca, albo

*) Problem ten omawia obszerniej 
Zbigniew Madej w artykule „Udział w 
zyskach w przedsiębiorstwie kapltallstycz- 
wmVf - jy/jgw.

cymbał brzmiący. I choć
bym miał proroctwo, i wiedział
bym wszystkie tajemnice, i wszel
ką umiejętność, i choćbym miał 
wszystkę wiarę, tak. żebym góry 
przenosił i milościbym nie miał, ni- 
cem nie jest. I choćbym wynałożyl 
na żywność ubogich wszystkę majęt
ność moję, i choćbym wydął ciało 
moje, abym był spalony, a miłości
wy* 1'1 nie miał, nic mi to nie pomoże".

Te słowa z listu św. Pawia Apo
stola do Koryntów cytuje pan Henri 
Migeon, sekretarz generalny duże
go przedsiębiorstwa francuskiego 
przemysłu elektrotechnicznego TE
LEMECANIQUE ELECTRI QUE w 
Na n terre, chcąc uzasadnić słusz-' 
ność stosowanego tam systemu 
organizacyjnego. A system ten — 
z grubsza biorąc — polega na do
puszczeniu robotników do udziału 
w zyskach i przyznaniu załodze 
prawa do wglądu w sprawy przed
siębiorstwa.

Postulat podziału części zysków 
między robotników nie jest żadną 
nowością w świecie kapitalistycz
nym. Narodził się on w umysłach 
twórców socjalizmu utopijnego i był 
następnie teoretycznie rozwijany 
przez Sismondiego, Johna Stuarta 
Mi Ha i wielu innych ekonomistów 
burżuazyjnych. W praktyce był on 
wprowadzany w życie w niektórych 
przedsiębiorstwach kapitalistycznych 
jeszcze w końcu XIX wieku, niemal 
nigdzie jednak zasada ta nie zdołała 
utrzymać się przez dłuższy okres 
czasu ♦).

Idea podziału zysków między ka
pitalistę i robotników miała bowiem 
zażartych przeciwników zarówno 
wśród kapitalistów, jak i w łonie 
klasy robotniczej. Kapitaliści widzie
li w niej zagrożenie swych intere
sów przez zmniejszenie zysków i 
ewentualność kóntrdll 'zd strony ro
botników. Konkurencja między ka
pitalistami zmuszała nawet tych 
bardziej filantropijnych do zrezyg
nowania z zasady udziału robotni
ków w zyskach. Jest to oczywiste, 
jeśli uwzględnić sytuację zmiennej 
koniunktury gospodarki kapitali
stycznej. Klasa zaś robotnicza, któ
rej interesów broniły partie socja
listyczne i klasowe związki zawo
dowe, dopuszczenie robotników do 
udziału w zyskach traktowała jako 
zamazywanie sprzeczności między 
kapitałem a pracą oraz wynika
jące stąd niechybnie osłabienie 
walki klasowej. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że rozwiązanie wszyst
kich problemów społecznych na
stąpić może tylko w drodze likwi
dacji przesłanek antagonizmu kla
sowego, a więc zmiany ustroju — 
uspołecznienia środków produkcji 
i przejęcia' władzy przez proleta
riat

ARGUMENTY PANA MIGEON

Autorzy koncepcji organizacyjnej, 
referowanej przez pana Migeon, 
wyszli z założenia, że od początków 
XIX wieku, tj. od czasu tzw. re
wolucji przemysłowej, 'zagadnienia 
socjalne podzieliły świat na dwie 
części: na kapitał i na pracę, przy 
czym stały się to pojęcia w sto
sunku do siebie sprzeczne. Kapitał, 
traktowany wówczas powszechnie 
jako czynnik produkcji, uzurpował 
sobie prawo do owoców pracy ludz
kiej. Nie zgadzając się z tą zasadą, 
postanowili oni zjednoczyć kapitał 
i pracę ludzką we wspólnym celu. 
Uważali bowiem, że te dwa czyn
niki wzajemnie się Uzupełniają.

Dragę do takiego zjedRoczenła wltlzlrll 
oni wo właściwym zorganizowaniu pracy 
w kolektywie. Zdaniem pana Mignon, 
który w rozumowaniu swym opiera się 
na nauce socjologii, do tego celu nie 
wystarczą normalne placowe bodźce ma
terialnego zainteresowania. Trzeba po
nadto stworzyć warunki wspólnoty Jnte- 
resów między pracodawca i .pracobiorca, 
mi, trzeba wytworzyć w przedsiębior
stwie taka atmosferę, która sjinwodówa- 
łaby jedność między wszystkimi zatrud
nionymi — od góry do dołu.

' Stwierdza on, że bodźce material
nego zainteresowania są niezmier
nie ważnym czynnikiem dobrej pra
cy załogi, a więc i pomyślnego

, funkcjonowania przedsiębiorstwa. 
I to niezależnie od tego, w jakiej 
formie byłyby one stosowane, Jed
nakże, jeśliby nawet przybrały 
postać udziału załogi w zyskach 
przedsiębiorstwa, stanowić. mogą je
dynie jeden ze środków do celu.

Toteż — jego zdaniem — premie 
czy udział w zyskach nie 'powinny 
być tylko dodatkiem dó uposażenia, 
ale powinny , się stać ; ośrodkiem 
zainteresowania całej załogi. Wokół 
tego problemu powinna się koncen
trować uwaga wszystkich zatrud
nionych, którzy: mogliby intelektual
nie i moralnie uczestniczyć w ży
ciu przedsiębiorstwa, < czyli w ży
ciu i działalności całej grupy ludz
kiej. Każdy członek załogi powi
nien rozumieć, że jego przyszłość 
uzależniona jest od przyszłości i 

perspektyw całej grupy. W kon
sekwencji więc, z punktu widzenia 
realizacji jedności między wszyst
kimi zatrudnionymi, niezmiernie 
ważnymi czynnikami są: zrozumie
nie przez każdego członka załogi 
celów przedsiębiorstwa oraz poczu
cie, że każdy z nich ma swój udział 
intelektualny i moralny w życiu 
przedsiębiorstwa.

Przytaczając pogląd jednego ze zna
nych socjologów amerykańskich pań Mi
geon potwierdza, żo nawet w najlep
szych warunkach pracy, nawet przy do
skonałym systemie wynagradzania, na
wet przy stworzeniu bodźców material
nego zainteresowania opartych na zasa
dzie „sprawiedliwości" (cudzysłów mój — 
S.F.) — w ramach przedsiębiorstwa ka
pitalistycznego zorganizowanego na wzo
rach klasycznych musi istnieć rozdział 
między dwiema podstawowymi grupami 
zatrudnionych. Ów socjolog amerykański 
zalicza do pierwszej grupy, którą nazy
wa „front of new ideas", wszystkich 
dyrektorów oraz cały personel kierowni
czy, a do drugiej grupy — „front ot 
daily repet tiort" — wszystkich pracow
ników szeregowych, w tej liczbie przede 
wszystkim robotników.

Pierwsza grupa dysponuje przywilejem 
znajomości dróg, po jakich kroczy w 
swym rodzaju przedsiębiorstwo, ma 
wpływ na jego przyszłość oraz może cie. 
szyć się satysfakcją pracy koncepcyjnej, 
odkrywczej, jak również prawem -wyda
wania rozkazów 1 rozporządzeń. Nato
miast ludzie należący do drugiej grupy, 
zajmujący się codzienną pracą wyko
nawców, są pozbawieni tego rodzaju sa
tysfakcji i są wlaśeiw-ie zamknięci w 
więzieniu swych codziennych, monoton
nych zajęć.

Nawiązując do koncepcji socjo
loga amerykańskiego pan Migeon 
stwierdza jednak, że większość ro
botników nie cierpi wskutek mono
tonii swych zajęć. Raczej na odwrót, 
udział w pracy koncepcyjnej mógłby 
w niektórych przypadkach przyspo
rzyć im kłopotów, gdyż wielu za
daniom nie mogliby oni po prostu 
sprostać. Mimo to uważa on, że 
drogą specjalnie organizowanego 
szkolenia pracowników należy przy
ciągać ich do pewnego udziału 
w zarządzaniu przedsiębiorstwem.

ZASADY SYSTEMU

Swój system organiżaćjt i' zarzą
dzania przedsiębiorstwem dvrekcja 
TELEMECANIQUE ELEKTRIQUE 
skonstruowała w oparciu o socjolo
giczne i psychologiczne badania 
naukowe. Szczupłe ramy artykułu 
publicystycznego nie pozwalają mi 
na rozwinięcie metod tych badań. 
Nie mogłem się też z nimi dokład
nie zapoznać ze względu na sto
sunkowo krótki okres mego po
bytu we Francji. Jedno jest wszak
że niezwykle interesujące. Wbrew 
doświadczeniu tego typu ekspery
mentów, które w świecie kapita
listycznym na ogół nie zdały egza
minu, system TELEMECANIQUE 
działa już przeszło 30 lat i dotąd 
jeszcze ani nie spowodował ban
kructwa firmy, ani w jego wyniku 
nie nastąpiły żadne godne zanotowa
nia konflikty między dyrekcją i za
łogą.

Przedsiębiorstwo powstało w 1925 
roku, przy czym niemal od zara
nia swego istnienia zastosowało dziś 
jeszcze obowiązujący system orga
nizacji i zarządzania. Założone zo
stało przez czterech inżynierów, któ
rzy zatrudniali wówczas jednego 
księgowego i dziesięciu robotników. 
Powierzchnia fabryki-warsztatu nie 
przekraczała stu metrów kwadra
towych.

Obecnlo przeflsiębiorstwo posiada S za
kładów pracy w Paryżu 1 okolicy Pary
ża oraz 7 zakładów za granicą (niektóre 
z nich pracują tylko na po-drtawie na
bytej licencji od firmy macierzystej) — 
w Anglii, NHF. Belgu, we Woszerh. 
Hiszpanii, Maroku l Brazyri. Wszystkie 
to zakłady zatrudnią oko'o 4500 pra
cowników, zaś miesięczno obroty sięgają 
Jednego miliarda franków. Zorganizowa
ne Jest Jako rndżinną spółka akcyjna, 

należąca do rodzin czterech cztonków- 
zalożyeier.

Przedmiotem produkcji przedsiębior
stwa jest w zasadzie wyposażenie elek

tryczno w postaci aparatury służącej do 
ochrony i rozruchu silników oraz apa
ratury regulującej i kontrolnej. Produ
kowany sprzęt obejmule wszelkiego ro
dzaju wyłączniki wysokiego I niskiego 
napięcia, przekaźniki, rozruszniki, zwrot
niki kierunku obrotów, sprzęt specjalny, 

prefabrykowano znormal zowanó przewo
dy siły i Sniafa. Asortyment produkcji 
Jest dość obszerny, chociaż w zasadzie 
obejmuje on aparaturę tego samego typu,

Zwiedziłem kilka zakładów przed
siębiorstwa położonych w Paryżu 
i jego- okolicy. Wszędzie mogłem 
stwierdzić —: o ile to było możli
we w czasie pobieżnego bądź co 
bądź badania stosunków w zakła
dach i dopuszczenia mnie przecież 
tylko do tych zakładów, które odpo
wiadały moim gospodarzom — wzo
rową organizację pracy i wysoki 
poziom techniczny. Nie ulega też 
wątpliwości, że stosowane w poka
zanych mi zakładach (należały do 
nich przede wszystkim zakłady zbu
dowane niedawno, w tym jeden 
uruchomiony dopiero w listopadzie 
1958 roku) metody produkcji moż
na zaliczyć do najbardziej nowo
czesnych i opartych na najnow
szym postępie technicznym.

Pierwszą zasadą działającego w przed- 
slębiorstwio systemu Jest przyznanie za
trudnionym pracownikom udziału w zy
skach. Czysty zysk (po potraceniu 

wszystkich kosztów produkcji, podatków 

i amortyzacji) dzielony Jest na dwie rów
ne części: połowa przypada właścicielom 
i połowa pracotmikom. Właściciele swój 
udział w zyskach zużytkowują na po
większenie kapitału obrotowego, ni sfi
nansowanie nowych inwestycji oraz na 

wypłacenie dywidendy akcjonariuszom 
(tj. sobie).

Polowa zysków, przypadająca na zało
gę, dzielona jest między pracowników 
według specjalnego regulaminu podziału. 
Kryterium tego podziału nie jest ani 
podstawowa płaca, ani kwalifikacje pra
cowników, ale stopień odpowiedzialności 
za działalność przedsiębiorstwa oraz cha
rakter zajmowanego stanowiska, Do każ
dego stanowiska przywiązana Jest pewna 
ilość udziałów, których proporcje waha
ją się od 1 do 20. Wielkość udziału w 
zyskach przypadającego na 1 pracowni
ka kształtuje się w granicach od 15 do 
200% płacy podstawowej, przy czym w 
poszczególnych miesiącach może się zna
cznie różnić między sobą — w zależno
ści od osiągniętych przez przedsiębior
stwo zysków. Przecięto'© udział w zy
skach stanowi 30% płacy podstawowej.

Metoda podziału zysków jest pro
sta i łatwo zrozumiała dla każdego 
pracownika, sam zaś bodziec dzia
ła o tyle silniej, że zyski dzielone 
są co miesiąc. Wymaga to wpraw
dzie sprawnej ewidencji i księgo
wości, ale problem ten został już 
dawno w przedsiębiorstwie rozwią
zany.

Równie prosty jest system płac; 
Przedsiębiorstwo nie stosuje w ogó
le systemu akordowego, ale płaca 
jest ustalona dla każdego pracow
nika w zależności od jego kwali
fikacji i wykonywanej pracy. Na
wet system dniówkowy został za-, 
rzucony i każdy robotnik otrzymu
je miesięczne stałe wynagrodzenie.

. Rozpiętość plac w przedsiębiorstwie od
powiada stosunkowi 1 do 7, przy czym 
najniższa placa wynosi 40 tys. franków 
miesięcznie (tyle otrzymuje robotnik u- 
trzymujący porządek w fabryce). Średnia 
płaca ksztahuje się na pozornie HO tys. 
franków miesięcznie (łącznie z udziałem 
w zyskach), jest więc wyższa niż w In
nych tego typu przedsiębiorstwach we 
Francji. Trzeba przy łym stwierdzić, że 
samo place (oprócz udziału w zyskach) 
ustalone są w przedsiębiorstwie na po
ziomie obowiązującym wis francuskim 
przemyśle elektrotechnicznym, n więc u- 
dzial robotników w zyskaph jes. naraw- 
dę Uźupclnienlem podstawowej ptScy,'" 
wpływającym na przywiązanie robotnika: 
do przedsiębiorstwa oraz sprzyjającym' 
dążeniu do podnoszenia kwalifikacji 1 
awansowania na wyższo stanowisko. Sa
ma siatka plac jest ruchoma: ptoce 
wzrastają automatycznie w miarę wzro
stu kosztów utrzymania. Jest to zresztą 
metoda stosowana w wielu krajach ka
pitalistycznych, których gospodarka cha
rakteryzuje się tendencjami inflacyjny
mi, Zasada ta — jak wiadomo — została 
wywalczona przez klasę robotniczą,

Drugim podstawowym elementem 
systemu zarządzania jest podział 
gestii kierowania, przedsiębiorstwem. 
Istnieje tam coś w rodzaju rady 
zakładowej (comite d‘entreprise), 
składającej się z przedstawicieli za
łogi, która — jak twierdzi dyrek
cja — jest dla przedsiębiorstwa 
organem tak samo niezbędnym, jak 
rada zarządzająca (conseil d‘admi- 
nistration). Wszystkie zasadnicze po
sunięcia dyrekcji, cały program roz
woju, każda nowa inwestycja — 
są rzekomo konsultowane z radą 
zakładową, przy czym dwóch człon
ków tej ostatniej wchodzi w skład 
rady zarządzającej, co ma na ce
lu zacieśnienie współpracy obu tych 
organów.

Wprowadzony w TELEMECANI
QUE ELECTRIQUE system zarzą
dzania pozwolił, zdaniem przedsta
wicieli dyrekcji, na stworzenie do
brego klimatu dla stosunków mię
dzy ludźmi, a to jest przecież spra
wa dla pomyślnego funkcjonowa
nia przedsiębiorstwa podstawowa. 
Klimat ten charakteryzuje konkret
ny przykład.

Przed kilku laty UNESCO prze
prowadziła ankietę wśród pracow
ników pewnej liczby przedsiębiorstw 
francuskich, przy czym organizato
rzy opracowali kwestionariusz typu 
amerykańskiego: zawierał on oko
ło setki pytań. Jedno z nich brzmia- 
lo: „Dlaczego pracujesz w przedsię
biorstwie? Jaki czynnik stanowi dla 
ciebie największe zainteresowanie?". 
Po zapoznaniu się z tym pytaniem 
dyrekcja TELEMECANIQUE sądzi
ła, że odpowiedź będzie jedno
brzmiąca — czynnikiem tym jest 
udział w zyskach. Tymczasem za
ledwie 10 proc, pracowników w ten 
sposób sformułowało swą odpowiedź, 
znakomita zaś większość wysunę
ła W odpowiedzi czynniki ambicji 
i przywiązania do przedsiębior
stwa.

Bo też rzeczywiście dyrekcja trosz
czy się o swych pracowników, a 
czyni to — tak przynajmniej są
dzę — wcale nie z uwagi na mi
łość bliźniego, którym to argumen
tem lubią szermować twórcy syste
mu, ale ze względu na dobrze zro
zumiany interes własny.

Mając właśnie ten interes na nwańzo 
dyrekcja TELEMECANIQUE siosula za
sadę budowy stosunkowo niewielkich za- 
kładów. Wśród wszystkich zakładów 
przedsiębiorstwa nlo ma ani Jednego, w 
którym liczba praco nurków przekraczała
by 300, przeciętnie zaś zatrudniają one 
od 100 do 200 pracowników. Przykładowo 
można Wskazać, żo zakład w Mantes, 
wytwarzający prefabrykowano znnr- 

.maltzowańo przewody światłu 1 siły, 
liczy 110 pracowników, z czego tylko~i)Ś 
robotników. Reszta — to personel admi
nistracyjny, Inżynieryjno-techniczny oraz 
pracownicy biura isobstriikcyjnego 1 tech- 
nologkznego, Nie oznacza to oczywiście,

Na południowy zachód od Bańskiej Bystricy (Słowa
cja) nad rzeką Bron łeży miasto Ziar. Tu wiosną 1931 r. 
rozpoczęto budowę pierwszej w Czechosłowacji huty alu
minium. IV tej samej miejscowości przed 15 lały, podczas 

słowackiego' powstania narodowego (rocznica jego wybuchu 
przypada na dzień 29 sierpnia), bohaterscy partyzanci słowac
cy toczyli zacięte boje z najeźdźcą hitlerowskim o wyzwo
lenie narodowe. Mogiły poległych i piękne pomniki przypo
minają te wydarzenia. Najgodniejszym pomnikiem, będącym 
hołdem dla poległych bohaterów, stola się huta aluminium, 
której nadano nazwę Zakładu im. Słowackiego • Powstania 
Narodowego.

Budowę wielkiego obiektu przemysłowego podzielono na

dtra etapy. Najpierw wybudowano właściwą fabrykę alumi
nium, w drugim etapie —wytwórnię tlenku glinu. Mimo bra
ku doświadczeń urządzenia maszynowe dla nowego zakła
du skonstruowano i wyprodukowano silami krajowymi. 
W ciągu siedmiu łat pracowano nie tylko na. samym płaca 
budowy. Od 110 zakładów produkujących urządzenia maszy
nowe i od 27 zakładów montażowych zależało, czy pierwsza 
czechosłowacka huta aluminium rozpocznie produkcję w za
planowanym terminie. Potężną inwestycję wykonano bez 
opóźnień.

Dzięki produkcji Zakładu im. Słowackiego Powstania Na
rodowego, Czechosłowacja zajmuje obecnie jedno z przodu
jących miejsc wśród światowych producentów aluminium.

że istnieją tam przerosty administracyj
ne, śwadczy natomiast o wysokim zme
chanizowaniu j zautomatyzowaniu pro
dukcji.

Fakt budowania niewielkich za
kładów pozostaje w związku z pro
wadzonymi przez przedsiębiorstwo 
socjologicznymi badaniami nauko
wymi. Na ich podstawie doszło się 
do wniosku, że dla dobrej pracy 
zakładu potrzebna jest doskonała 
znajomość wszystkich zatrudnionych 
ze strony kierownictwa, przy czym 
znajomość ta musi dotyczyć nie 
tylko ich kwalifikacji zawodowych, 
ale również stosunków rodzinnych 
i domowych, zalet i wad charakte
ru itd. Tylko bowiem w takich 
warunkach może kierownik opano
wać wszystkie problemy produkcyj
ne i kadro w zakładzie, tylko 

ŚpSśń^Tńbżeż^ autorytet 
i zaufanie podwładnych.

PRÓBA OCENY

Jeden z dyrektorów, który opro
wadzał mnie po zakładach i wta
jemniczał w arkana systemu, do 
jego zalet zaliczy! szereg pozytyw
nych objawów występujących w 
przedsiębiorstwie. Twierdzi on na 
przykład, że w zakładach TELEME
CANIQUE nie prowadzi się żadnej 
kontroli obecności w pracy, nie 
sprawdza się. też, czy miały miej
sce spóźnienia do pracy. Mimo to 
takie spóźnienia podobno zdarzają 
się niezmiernie rzadko, a absencja 
nieusprawiedliwiona w ogóle nie 
istnieje. System pracy zespołowej 
deprowadził rzekomo do tego, że 
pracownicy kontrolują się wzajem
nie. Nikt nie chce pracować za dru
giego, a musialoby to nastąpić, gdy
by ktokolwiek z załogi systema
tycznie bumelował lub spóźniał się 
do pracy.

Nie zdarzyło się też jeszcze po
dobno, aby dyrekcja z własnej ini
cjatywy zwolniła kogokolwiek z pra
cy. Zdaniem moich informatorów 
fluktuacja kadr jest w TELEME
CANIQUE zjawiskiem nieznanym, 
a duża liczba pracowników pracu
je od chwili powstania firmy, przy 
czym wielu z nich kilkakrotnie 
awansowało.

Na temat zalet systemu rozma
wiałem również z szeregowymi pra
cownikami firmy, w tym również z 
członkiem rady zakładowej (comite 
d‘entreprise). Wszyscy moi rozmów
cy system ten chwalili, w każdym 
razie nikt nie wysunął w stosunku 
do niego żadnych zastrzeżeń. Nie 
jest to jednak żadnym dowodem 
braku jakichkolwiek skaz w syste
mie. Nie mogłem się spodziewać, 
abym w trakcie krótkiej rozmowy 
zdołał zdobyć tyle zaufania ze stro
ny moich rozmówców, by powie
dzieli mi całą prawdę, bez żadnych 
przemilczeń. Ż własnych obserwa
cji stosunków między przełożonymi 
i robotnikami mogłem wywniosko
wać, że są one wprawdzie popraw
ne, ale opierają się na zasadzie 
dyscypliny i posłuszeństwa wobec 
zwierzchników.

Przeprowadzenie głębokiej analizy 
badanego przeze mnie systemu nie 
jest możliwe. W tym celu musiał- 
bym przebywać znacznie dłużej w 
zwiedzanych zakładach i mieć do 
dyspozycji wszystkie potrzebne do 
tego materiały i dokumenty. Nie
mniej pragnę pokusić się o doko
nanie chociażby próby jego oce
ny.

Przede wszystkim należy zdać so
bie sprawę, że podział zysków mię
dzy właścicieli i załogę nie ma 
nic wspólnego ze sprawiedliwością 
społeczną; Przypomina on anegdo
tą o pasztecie zajęczym, zawiera
jącym rzekomo połowę mięsa zaję
czego' i połowę mięsa końskiego, 
W rzeczywistości zaś do jego pro
dukcji zużywa się surowce w sto
sunku: jeden koń. jeden zając. I tu- 
tfU Pojawi zys^w 

czterech akcjonariuszy, a drugą poło
wę rozdziela się między kilka ty
sięcy pracowników. Niewiele też 
znaczy fakt pokrywania z pierwszej 
potowy podejmowanych nakładów 
inwestycyjnych.

Po pierwsze, czysty zyslc jest bardzo 
wysoki, sięga 2 mil ordów franków rocz. 
nie, a zatem Jego połowa może star
czyć w nadm’arz» zarówno na rowe in
westycje. jnk 1 na sowitą dywidendę. 
Po wtóre, w kosziarh produkcji zawarta 
jest bardzo wysoka amo-tyzacja urzą
dzeń, oblężona na 5 lat pracy zakadu. 
W rzeczywistości zaś każdy ze zwiedza
nych zakładów pracuje o wiele dłużej 
na pierwotnym parku maszynowym, co 
znakomicie zwiększa zyski wlaś <ciel'. Po 
trzecie zaś, przyznanie zatodze udziahi 
w zyskach powoduje zwiększenie wysił
ku robotn ico w. co wpływa oczyw’toie na 
■wzrost wydajności i takio zwiększenie 
zysku, że nawet Jego potowa może być 
większa niż cały zysk osiągnięty w wa- 

.-.VhAkaflh^.itortnalnej' 'kapitalistycznej for
my organizacji prany w przedsębior- 
stwie. Stąd wniosek, że stosowanie sy
stemu nie wypłynęło z chęei poprawie
nia ustroju i zlikwidowania sprzeczno
ści między kapitałem i praeą, ale z dą- 
żen:a do osiągania maksymalnych zy
sków.

Moi informatorzy szczycili się 
tym, że wprowadzony przez nich 
system przetrwał przeszło 30 lat 
i że przyczynił się do rozkwitu 
przedsiębiorstwa z korzyścią dla 
właścicieli i pracowników. Trudno 
rozstrzygnąć (bez posiadania do te
go potrzebnych materiałów), czy roz
wój ten nastąpił dzięki systemowi, 
czy też dzięki istniejącej koniunktu
rze. Przychylam się raczej do tezy, 
że największą rolę odegrała tutaj 
koniunktura. Faktem jest bowiem, 
że na przestrzeni lat 1925 — 1944 
rozwój przedsiębiorstwa był bar
dzo powolny. W 1944 roku firma 
posiadała bowiem zaledwie dwa za
kłady zatrudniające 350 osób. W 1955 
roku ilość zakładów wzrosła do pię
ciu, a liczba pracowników do 1700, 
a dopiero w 1959 roku firma może 
chwalić się gigantycznym rozwojem. 
Świadczy to wyraźnie o tym, że 
dopiero koniunktura, jaka zaryso
wała się po wojnie światowej i wy
nikała między innymi z prowa
dzenia przez Francję wojny w Afry
ce, przyczyniła się do szybkiego 
wzrostu działalności przedsiębior
stwa.

Nie trzeba też zapominać, że TE
LEMECANIQUE ELECTRIQUE 
znajduje się w wyjątkowo dobrych 
warunkach. Zakłady są bardzo no
woczesne, specjalizacja produkcji 
posunięta jest bardzo daleko (każdy 
zakład produkuje jeden typ apa
ratury, przy czym poszczególne ty
py nieznacznie tylko między sobą 
się różnią). Wpływa to na możność 
doskonałego opanowania produkcji 
i stosowania najnowocześniejszych 
i najoszczędniejszych metod wytwa
rzania. Nie bez .znaczenia jest też 
fakt, że większość zakładów — to 
zakłady zbudowane niedawno, a 
więc odznaczające się wysokim po
ziomem postępu technicznego. Z tych 
wszystkich względów firma nie po
trzebuje się zbytnio obawiać kon
kurencji. Wprawdzie - nie zajmuje 
ona pozycji monopolistycznej na 
świecie, ani nawet w Europie, ale 
faktem jeśt, że liczba podobnych 
zakładów w innych krajach jeśt 
bardzo nieznaczna, a TELEMECA
NIQUE jest chyba wśród nich 
przedsiębiorstwem o największym 
znaczeniu i najlepiej zorganizowa
nym rynku zbytu.

Jeśli się to wszystko weźmie pod 
uwagę, to można dojść dó wniosku, 
że wprowadzony w TELEMECANI
QUE system -organizacji i zarządza
nia tylko dlatego wytrzymał próbę 
czasu, że jest to przedsiębiorstwo 
o wyjątkowej strukturze i specy
fice. Podkreślam to, bo z jego do
świadczeniami warto się zapoznać, 
ale nie Wolno ich uogólniać,

GŁÓWNE ZADANIE
EKONOMICZNE

NED
Walka o rozwiązanie głównego zadania 

ekonomicznego NRD — prześcignięcie 
Niemiec zachodnich do 1991 roku w spo
życiu najważniejszych artykułów kon
sumpcyjnych — ma głęboki sens poli
tyczny. Członek Biura Politycznego KC 
SED Albert Norden, scharakteryzował 
go następująco:

„Do 1961 roku ma być ukończone 
uzbrojenie atomowe armii bońskiej. Nie 
ma więc czasu do stracenia. Chodzi o 
cel, w którym zainteresowana Jest ca
la NRD, w grę wchodzi o wiele więcej 
niż żywność i napoje; w gruncie rze
czy chodzi o dramatyczny wyścig mię
dzy wojną a pokojem. I ten wyścig wy
gramy".

Na drodze do wytyczonego celu, w 
pierwszym półroczu bieżącego roku-do
konany został poważny krok naprzód.

Dochody ludności NRD wzrosły o 2,7 
mld marek w pbrównaniu z pierwszym 
półroczem ubiegłego roku. Równocze
śnie obrót towarowy w handlu detalicz
nym zwiększył się o 2,2 mld marek. Je
śli porówna się przyrost obrotu, inki na
stąpił w pierwszym półroczu 1958 r. w 
porównaniu z pierwszym półroczem 1957 
r. — z przyrostem, jaki nastąpił w pierw
szym półroczu 1959 r. w porównaniu z 
pierwszym półroczem 1958 r., tn oltaie 
się» że ten ostatni był dwukrotnie więk
szy.

Agencja wschodnioniemiecka (ADN) 
podając przytoczone dane uzupełnia je 
szczegółowymi informacjami, dotyczą
cymi zaopatrzenia rynku NRD w arty
kuły powszechnego użytku. W ciągu 
pierwszego półrocza 1959 r. dostarczono 
m. In. przeszło 35 tys. lodówek (o oko
ło 12 tys. więcej niż w analogicznym 
okresie r.ub.), 112.500 telewizorów (o 48 
proc, więcej niż w analogicznym okre
sie r. ub.), o 20 proc, więcej mięsa i 
kiełbas, o 30,6 proc, więcej ryb I prze
tworów rybnych, o 24,4 proc, więcej ma
sła, Itd. (bs)

IMPAS GOSPODARCZY 
ANGLII

Stan handlu zagranicznego Anglii 
w I połowie 1959 roku w porównaniu 
z odpowiednim okresem roku poprzed
niego uległ pogorszeniu. Saldo ujemne 
bilansu handlowego w I półroczu 1959 r. 
w stosunku do I półrocza 1958 wzrosło 
o 55 min funtów, przy czym — jak pod
kreśla ąFinancial Times" — szczególnie 
duży deficyt (71 min funtów) wykazał 
miesiąc czerwiec.

W porównaniu z I połową 1958 roku 
handel zagraniczny Anglii w roku bie
żącym kształtował się, jak następuje: 
eksport — 1700 min funtów (1653 min 
funtów w 1958); import — 1930 min fun
tów (1828 min funtów w 1958), saldo 
ujemne — 230 min funtów (175 min fun
tów w 1958). Toteż na posiedzeniu 
Państwowej Rady Produkcyjnej mini
ster handlu Eccles mówił przede wszyst
kim o zwiększeniu obrotów handlowych 
w stosunku do 1958 r. Pomimo zwiększę- ‘ 
nla się obrotów w bieżącym roku 
Eccleś ni a negował faktu zmniej- ,
szenla się udziału Anglii w handlu 
krajów kapitalistycznych, tłumaczył to 
zjawisko Wyższymi kosztami produkcji 
w Anglii i zapowiedział dalszy wzrost 
importu w przyszłości. Wyraził w koń
cu nadzieję, że inwestycje dokonane 
w ostatnich latach w celu zmodernizo
wania sprzętu fabrycznego zwiększą 
konkurencyjność wyrobów angielskich 
i przyczynią się do bardziej równomier- 
negb rozwojil przemysłu.

Według bowiem ostatnich danych sta*  
tystycznych, za pierwsze 4 miesiące 
1959 roku, produkcja przemysłowa An
glii rozwija się nierównomiernie.'Ogól
ny wskaźnik produkcji w stosunku do 
okresu styczeń — kwiecień 1958 roku 
podniósł się zaledwie o 1,5 punktów 
osiągając 108,5 (19a4 rok = 100). Wzrost 
wskaźnika zawdzięcza się prawie wy
łącznic zwiększonej produkcji samocho
dów o 4 proc. Natomiast tygodniowa 
produkcja stall na przestrzeni 4 mie
sięcy 1050 roku była przeciętnie o' 13,8 
proc, mniejsza niż w odpowiednim okre
sie 1958 roku. Wydobycie węgla za 5 
miesięcy 1059 roku spadło o 5 proc. 
Portfel zamówień w fabrykach obra
biarek pod koniec I kwartału 1959 był 
o 28 proc, mniejszy niż w tym samym 
czasie 1058 roku. Ogólny tonaż statków 
znajdujących się w budowle w stocz*  
niach angielskich w końcu maja*  wy
nosił 1899 tys. ton wobec 1998 tys. to4 
rok. tentu.

(HP), ‘
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Z początkiem bieżącego ro
ku przeprowadzona zosta
ła kolejna, choć prawdo- 
podobnie nie ostatnia, re-t 

- organizacja państwowego';
• przemysłu terenowego. Re

organizacja ta, obok powołania wy
działów przemysłu i zjednoczeń, 
charakteryzuje się m.in. również 
pewnymi zmianami w podporząd 
koWywaniu przedsiębiorstw.

Część bowiem przedsiębiorstw 
przekazano bezpośrednio prezydiom 
powiatowych rad narodowych, wią- 
żąc ich działalność z budżetami po
wiatowymi, część zaś — o większym 
znaczeniu i międzypowiatowym za
sięgu — pozostawiono w dalszym 
ciągu wojewódzkim radom narodo
wym. Mimo podporządkowania róż
nym radom, przedsiębiorstwa te 
(powiatowe i wojewódzkie) podle
gają jednemu wojewódzkiemu zjed
noczeniu przedsiębiorstw • państwo
wego przemysłu terenowego, które 
ma sprawować nad nimi nadzór i 
koordynować ich działalność.

W wyniku więc reorganizacji wy
tworzyła się specyficzna sytuacja, 
w której jedno przedsiębiorstwo u- 
zyskało dwa zwierzchnictwa. Jak 
można sądzić z obserwacji poczy
nionych w kilku powiatowych za
kładach przemysłu terenowego do
tychczasowa praktyka „dwuwładzy" 
niezbyt dobrze zdaje egzamin. Nie 
wykształciły się jeszcze bowiem 
formy wzajemnej, harmonijnej 
współpracy z „właścicielem" — pre
zydium powiatowej rady narodowej 
i „zarządzającym" — zjednoczeniem. 
Jeżeli do tego systemu dwuwładzy 
dodamy cały system zależności poś
rednich (w dziedzinie zaopatrzenia, 
zbytu, ustalania cen itp.) będziemy 
mieli obraz trudności, na jakie 
przedsiębiorstwa natrafiają w swym 
codziennym działaniu. Spróbujmy 
więc bliżej przypatrzeć się tym kło
potom.

Niewątpliwą nowością ostatniej 
reorganizacji przemysłu terenowego 
jest podporządkowanie poważnej 
części przedsiębiorstw prezydiom 
powiatowych rad narodowych. 
Wszędzie tam, gdzie informowa
liśmy się na czym polega i w czym 
się wyraża podporządkowanie 
przedsiębiorstw radom, otrzymaliś
my podobne odpowiedzi (trzeba za
znaczyć, że o sprawy te pytaliśmy 
przedstawicieli przedsiębiorstw). Od
powiedzi te ująć można mniej wię
cej tak: rada zatwierdza plany 
produkcyjne, analizuje ich wykona
nie, ale robi to w sposób bardzo 
formalny. Właściwie interesują się 
w radzie (tak naprawdę) jedną 
kwestią — realizacją wpłat do bud
żetu. W niektórych radach, tam 
gdzie występują nadwyżki siły ro
boczej, przedmiotem analizy bywa 
jeszcze plan zatrudnienia.

Taki stosunek rady do spraw 
przedsiębiorstwa staje się zrozumia
ły, jeżeli zważyć, jakie rada powia
towa ma warunki dp zarządzania. 
Dwuosobowy (przeważnie) wydział 
przemysłu ma na głowie tyle spraw 
związanych z administracją prze
mysłu (rejestrowanie zakładów rze
mieślniczych, przemysłowych itp.), 
że już nie ma możliwości zajmować 
się bieżącymi problemami podleg
łych mu przedsiębiorstw. Wydaje 
się zresztą, że wydział przemysłu 
prezydium powiatowej rady naro
dowej nie jest powołany do zarzą
dzania przedsiębiorstwami i nało
żenie na niego tych funkcji jest po 
prostu nieporozumieniem. Przedsię
biorstwo bowiem w trudnych sytu
acjach nie może oczekiwać od nie
go konkretnej pomocy. A pomocy 
tej ono najczęściej potrzebuje. 
Przedsiębiorstwo, którego dyrektor 
Jest mianowany przez prezydium 
PRN, czuje się niezbyt dobrze, je
żeli na swoje odwołania czy też 
prośbę nie otrzymuje żadnej odpo
wiedzi. Odległe zjednoczenie ma 
dziś odmienny charakter od byłego 
Wojewódzkiego zarządu przemysłu 
i uchyla się raczej wskutek ograni
czenia kompetencji (a także składu 
osobowego) od udzielania przedsię
biorstwu pomocy. W wyniku więc, 

przedsiębiorstwo odczuwa wprowa
dzenie podwójnych zależności, bądź 
jak się mówi w niektórych zakła
dach — dwóch panów, jako stan w 
którym właściwie zabrakło potrzeb
nego kierownictwa nadrzędnego,

Dorobek i plany 
przemysłu motoryzacyjnegoPolski przemysł motoryzacyjny od 

dłuższego czasu znajduje się w 
ogniu poważnej krytyki. Krytyka 
ta Jest, słuszna tylko częściowo.

Rozwój tego przemysłu przebiegał dość 
krętymi drogami, stwarzając w opinii 
publicznej wrażenie zlej pracy. Bez
sporne Jednak ' pozostałą /akty: zbudo
wano Fabryką 'Samochodów Ciężaro
wych w Starachowicach produkującą 
dzisiaj przeszło 10 tyś. popularnych „Sta
rów", wybudowano Fabrykę Samocho
dów Osobowych na Żeraniu produkują
cą dzisiaj blisko 11 tys. „Warszaw" 1 3,5 
tys, małolitrażowych „Syren'1, powstała 
wielka nowoczesna fabryka autobusów w 
Sanoku, która dostarczy krajowi w tym 
roku 1.406 „Sanów'*. Rozpoczęto: budowę 
Fabryki Samochodów Ciężarowych w 
Lublinie. Produkcją motoryzacyjną zajął 
ło się szereg innych zakładów: zakłady 
w Jelczii, Nysie, Mielcu,' Świdniku, Rze
szowie, Zakrzowie, Szczecinie. W dziedzi
nie produkcji rowerów 4 motocykli 
osiągnięto' wielkie moce produkcyjne w 
,WFM w Warszawie, Szczecinie, Zakrzo

Sługa
Bardzo charakterystyczny, jest 

przykład jednego z przedsiębiorstw 
przemysłu terenowego w woj. war
szawskim. Przedsiębiorstwo to 
przed kilkoma tygodniami otrzyma
ło podstawowe wskaźniki do planu 
1960 roku. Na podstawie tych wska
źników zakład ma obowiązek opra
cowania szczegółowego planu. Zjed
noczenie, działając -w imieniu Pre
zydium Wojewódzkiej Rady Naro
dowej, nie przeprowadzając z przed
siębiorstwem ' wcześniejszych kon
sultacji, przekazało mu plan po
większony w stosunku do obecnego 
roku o ponad 22 proc. Znając swój 
zakład kierownictwo stwierdziło, 
że tak wysokiego planu nie będzie 
w stanie wykonać. Interweniowało 
w zjednoczeniu. Otrzymało tam 
wyjaśnienie, że plan na rok przy
szły dla całego przemysłu tereno
wego uległ poważnemu zwiększe
niu, trzeba więc było rozdzielić te 
zwiększone zadania pomiędzy posz
czególne przedsiębiorstwa. Nie lnógł 
również nic zmienić wydział prze
mysłu prezydium powiatowej rady 
narodowej, ani też wydział finan
sowy. Nie odniosły również skutku 
interwencje w województwie (w 
wydziale przemysłu i wydziale' fi
nansowym). Odpowiedź, jaką przed
siębiorstwo otrzymało była zwięzła 
i nie podlegająca dyskusji: wytycz
ne do planu zostały zatwierdzone 
przez Prezydium Wojewódzkiej Ra
dy Narodowej i nic już w tej spra
wie zmienić nie można. Na wa
szym przedsiębiorstwie spoczywa o- 
bowiązek zapewnienia środków dla 
budżetu powiatowego, a trudno jest 
mówić o zmniejszeniu tego ostat
niego.

Przedsiębiorstwo pozostawione 
jest praktycznie samo sobie. Nie 
oznacza to jednak, że uzyskało ono 
samodzielność. Oczywiście pod tym 
względem sytuacja przedsiębiorstwa 
zmieniła się znacznie w porówna
niu z rokiem 1956 czy 1957. Dzięki 
uchwale nr. 704 i innym następnym 
aktom prawnym ma ono obecnie 
wiele uprawnień, w ramach któ
rych może lepiej prowadzić dzia
łalność produkcyjną. Niemniej wie
le więzów jeszcze pozostało, a na
wet potworzyły się nowe zależno
ści. Dla przykładu w dziedzinie za
opatrzenia. Potrzeby przemysłu te
renowego traktowane są wciąż po 
macoszemu. „Dają nam tylko to, co 
z kluczowego stołu spadnie". W 
Grodziskich Zakładach Przemysłu 
Terenowego zakład dziewiarski pra
wie stale otrzymuje najgorsze ga
tunki bawełny. Ważny jest nie tyl
ko fakt, że przemysł terenowy jest, 
upośledzony pod względem jakości 
zaopatrzenia. Często także brakuje 
dla niego surowca w ogóle. „W cen
tralach handlowych jeżeli dowiedzą 
się, że jesteśmy z terenowego, to na
wet rozmawiać nie chcą" — twier
dzi nasz ' rozmówca z Grodziskich' 
Zakładów.

Rola zjednoczenia w dziedzinie 
zaopatrzenia (a także wydziału 
przemysłu WRN, który ma również 
wydział zaopatrzenia) sprowadza się 
do rozdziału surowców importowa
nych i reglamentowanych. Dzieli 
tylko to, co sam otrzyma. A ileż 
jest surowców wprawdzie nie re
glamentowanych, ale trudnych do 
zdobycia. Przedsiębiorstwo musi 
tym sprawom poświęcać bardzo 
wiele uwagi. i.

Naczelny inżynier Płockich Zakła
dów Przemysłu Spożywczego powie
dział nam m. in.: „O naszych spra
wach nie pamięta Komitet Drobnej 
Wytwórczości ani nasze zjednocze
nie. W przemyśle kluczowym po
szczególne Ministerstwa i zjedno
czenia już teraz zbierają zamówię-, 
nia na rok przyszły, organizują na
rady. Przedsiębiorstwa z kluczowe
go przemysłu surowce i materiały 
będą miały, a u nas to ciągła nie
wiadoma".

O różnicach w działalności pomię
dzy przedsiębiorstwami kluczowymi 
a przedsiębiorstwami przemysłu te
renowego mówią również w Gro
dzisku Maz. Tym razem przykład

wie 1 w zakładach rowerowych w Byd
goszczy — moce pozwalające już dziś w 
pełni zaspokoić potrzeby rynkowe. Po
wstała wielka fabryka traktorów w 
Ursusie.

Ogó’i:a produkcja przemysłu motory
zacyjnego osiągnęła zatem bardzo znacz
ny poziom. W JMł r. przemysł motoryza
cyjny odprowadził przeszło 1.5 mld zł 
akumulacji, co stanowi przeszło 26'/> aku
mulacji całego przemysłu maszynowego. 
Ogółem w dziesięcioleciu 1955—1965 prze
mysł motoryzacyjny wypracował aku
mulację w wysokości blisko 25 mld zł, 
w tym blisko ? mld zł. akumulacji ze 
sprzedaży artykułów rynkowych.

Krytyka, która często spotykała prze
mysł motoryzacyjny, dotyczyła w zasa
dzie błędnej struktury produkcyjnej 
przemysłu motoryzacyjnego. Jeszcze rok 
temu była ona bardzo Jednośtropna. W 
zakresie produkcji samochodów ciężaro
wych wytwarzano właściwie jeden typ 
„Starów"; jeśli idzie o samochody osobo
we, produkowano w? zasadzie tylko 
„Warszawy"; to samo dotyczyło produk- 

z dźiedziny zatwierdzania cen. Gro
dziskie Zakłady Przemysłu Tereno- 

, wego są przedsiębiorstwem wielo
branżowym (są tu zakłady: drzew
ny, przecieru drewna, metalowy, 
dziewiarski, konfekcyjny oraz od
lewnia metali). Większość cen na 
swoje wyroby przedsiębiorstwo mu
si zatwierdzać w Wojewódzkiej Ko
misji Cen. Dotyczy to również i cen 
na usługi przemysłowe, wykonywa
ne przez zakłady obok swojej nor
malnej, wytwórczej działalności 
(wykonywanie nietypowych kon
strukcji stalowych, remonty maszyn 
i urządzeń itp.). Aby uzyskać za
twierdzenie ceny (jeżeli wartość 
usługi przekracza 5 tys. zł), uzgod
nionej poprzednio ze zleceniodaw
cą, przedsiębiorstwo musi dostar
czyć .opracowaną przez siebie szcze
gółową kalkulację wraz z rysunka
mi technicznymi. Zatwierdzenie ce
py trwa do sześciu tygodni, odbior
ca nie zawsze chce tak długo cze
kać, a w wyniku zamiast spodzie
wanych' zysków przedsiębiorstwo 
ponosi straty. WKC poza tym z re
guły obcina proponowaną (i uzgod
nioną) cenę o 50%. Taką politykę 
WKC uważają w przedsiębiorstwie 
za ograniczenie jego samodzielności, 
wskazując równocześnje, że przed
siębiorstwa przemysłu kluczowego 
cieszą się większym zaufaniem, nikt 
im bowiem nie narzuca konieczno
ści zatwierdzania uzgodnionych cen 
na usługi.

W każdej dziedzinie można wska
zać istotne różnice pomiędzy przed
siębiorstwami kluczowymi a tere
nowymi. W zbycie np. przemysł te
renowy podobnie jest traktowany 
jak i w sprawach zaopatrzenia. Cen
trale handlowe wówczas dopiero 
odbierają towary wyprodukowane 
przez przemysł terenowy, gdy wy
czerpią się możliwości w przedsię
biorstwach kluczowych. Znana sy
tuacja rynkowa skomplikowała 
sprawę zbytu jeszcze bardziej. W

cji motocykli. Produkcja Jednolitego sa
mochodu ciężarowego ,.Star“ (srcdnio- 

| tonażowego) nie odpowiada wszystkim 
| potrzebom gospodarki narodowej. Trans- 
ij port wymagał, obok samochodów śred- 
| nltonażowych, znacznej ilości ekono- 
| micznych samochodów niskotonażowych 
| oraz samochodów wysokotonażowych dó 

M masowych przewozów samochodowych 
a międzyregionalnych. Zaczęto więc zmie- 
| niać strukturę produkcyjną tego prze- 
q mysłu.
ją Na pierwszy ogień poszła produkcja 

najbardziej potrzebnych samochodów
I niskotonażowych. Ulokowano Ją w FSC 
fi w Lublinie oraz w ZBNS w Nysie („2u- 
| ki" w Lublinie i „Nysy" w Nysie). W 
H Jelczańsklch Zakładach Samochodowych 
! przystąpiono do prototypowej produkcji 

| samochodu ciężarowego ;wysokntonażo->.
f.i wego A-80 o nośności 8 ton. Na skutek 
& tych przedsięwzięć w r. 1965 struktura 
B produkowanego taboru samochodów clę- 
Ij żarowych ulegnie u nas zasadniczej 
fj zmianie: udział samochodów średniotona- 
H żowych w ogólnej produkcji spadnie do 
0 S5*/i, samochody niskotonażowe stanowić 
g będą 60'/« ogólnej produkcji, natomiast 
0 samochody wysokotonażowe — pozostałe

5'/«. Taki podział odpowiadać będzie w 
3 przybliżeniu istniejącym potrzebom. Nle- 

dobór wystąpi jedynie w zakresie samo- 
H chodów wysokotonażowych, których za- 
g kłady Jelczańskie nie będą w stanie do- 

starczyć do 19G5 r. w dostatecznej Ilości
p (w 1965 r. Jelcz da 1500 8-tonowych sa- 
g mochodów A-80).
| Inaczej natomiast przedstawia się sy- 

tuacja w zakresie produkcji samochodów 
osobowych. W 19G5 r. przemysł motoryza- 

g cyjny dostarczy ogółem 22,5 tys. samp- 
H chodów osobowych. Na wielkość tę zło- 
jil ży się 12,5 tys. „Warszaw" i 10 tys. „Sy- 
§ ren" produkowanych w FSO na Żeraniu 
g oraz 500 mikrobusów wyprodukowanych 

w ZBNS w Nysie. Dotychczasowe do- 
g świadczenia z produkcją „Mikrusa" I 
8 „Smyka" wskazują na wysoką nieopła

calność tej produkcji; w tych warunkach 
kontynuowanie jej pozostaje Jeszcze

H kwestią dyskusji.
o *
s Zajrzyjmy do kilku zakładów.

FABRYKA SAMOCHODÓW CIĘŻARO
WYCH LUBLIN. Jedna z najbardziej 
nieudanych i „nietrafionych" inwestycji 
w Polsce okresu minionego 15-lecla. Wy
datkowano na nią grubo ponad 1 mld zł. 
Miała to być fabryka samochodów cięża
rowych — o zamkniętym pełnym cyklu 
produkcyjnym. Wybudowano wiele 
obiektów pomocniczych przystosowanych 
mocą produkcyjną do założonej wielko
ści i programu fabryki. Później okazało 
się, że montowany tam z dostaw radziec
kich samochód „Gaz 51" („Lublin") Jest 
przestarzały 1 nie ma sensu budować fa
bryki, która by produkowała w przyszło
ści przestarzały typ samochodu. Inwesty
cje wstrzymano. Dziś pozostała niedo
kończona wielka Inwestycja, montownia 
„Zuków" oparta na dostawach FSO Że
rań oraz... rozczarowanie załogi. Inżynie
rów 1 władz Lublina. Koncepcja fabryki 
samochodów w pełnym tego słowa zna
czeniu upadła. Do 1965 r. FSC w Lublinie 
będzie montownią „Zuków" (nośność 0,9 
tony) oraz samochodów ciężarowych 1,5 
tony, montownią opartą na dostawach

panów
Grodziskich Zakładach np. zatrud
niono akwizytora, który po załado
waniu towarów na samochód jeź
dzi z nim po całym kraju oferując 
sprzedaż poszczególnym ' sklepom 
detąlicznym i hurtowniom spół
dzielczym.

Można uważać powyższe przykła
dy za przejawy zwiększonej samo
dzielności przedsiębiorstw przemy
słu terenowego. Mają one pełną 
„samodzielność" w zaopatrzeniu, i 
w zbycie. Jedynie od obrotności 
przedsiębiorstwa zależy, jak rozwią- 
że ono swoje kłopoty. Można — 
rzecz jasna — rozumować w ten 
sposób. Trzeba jednakże pamiętać, 
że przedsiębiorstwo przemysłu te
renowego to wciąż zlepek starych, 
upaństwowionych warsztatów i ma
łych wytwórni przemysłowych, pra
cujących przestarzałymi metodami 
i na wyeksploatowanym parku ma
szynowym. Są one w • specjalnie 
trudnej sytuacji, którą pogłębia 
jeszcze słabe nasycenie kadrą tech
niczną.

Przedsiębiorstwa przemysłu tere
nowego, jak żadne inne, wymagają 
sprężystego kierownictwa i wiele 
pomocy w sprawach kadrowych, 
technicznego przygotowania pro
dukcji, inwestycji itp. Tego zaś nie 
zapewnia mu podwójni podporząd
kowanie. Mówi się wprawdzie, że 
do pomocy przedsiębiorstwu w tych 
ostatnich sprawach powołane zo
stało zjednoczenie, w praktyce jed
nak pomoc tą jest znikoma. W wie
lu przypadkach fikcją jest również 
zarządzanie przedsiębiorstwem przez 
powiatowe rady narodowe. Jakie 
jest wyjście?

Trudno dawać receptę na rozwią
zanie tego problemu, zwłaszcza że 
nasze spostrzeżenia nie dotyczą wie
lu innych, a ważnych spraw zwią
zanych z działalnością przedsię
biorstwa przemysłu terenowego. 
Można wysunąć jedynie kilka ogól
nych wniosków. Jednym z nich jest

Oprócz dostaw furgonów dla kraju zakłady Budowy Nadwozi .Samochodów 
w Nysie specjalizują się w eksportowej produkcji sanitarek (na zdjęciu), mi
krobusów 10-osobowych i samochodów campingowych z pełnym campingowym 
wyposażeniem. Nysami tych typów interesują slą kraje prawie wszystkich 

kontynentów,

zespołów z FSO Żerań. Poza tym Lubli
nowi przypadła w udziale funkcja głów
nego kooperanta przemysłu motoryzacyj
nego w Polsce. Profil produkcji koopera
cyjnej ma objąć odkuwki matrycowe, 
odlewy żeliwa szarego i clągllwego oraz 
normalia.

♦
Drugi główny odbiorca zespołów że- 

rańskich, to ZAKŁADY BUDOWY NAD
WOZI SAMOCHODOWYCH W NYSIE. 
Mały ten stosunkowo zakład — nie za
trudniający nawet 1600 robotników — 
podjął w drugiej połowie ub. r. pożytecz
ną i udaną produkcją furgonów, sanita
rek, mikrobusów opartą na dostawach ze
społów samochodu „Warszawa", W br. 
zakłady te wyprodukują łącznie 1366 
samochodów, w tym przeszło 500 na 
eksport. Furgony, mikrobusy i sanitarki 
produkcji ZBNS w Nysie znajdują zbyt 
w Turcji, Norwegii, Finlandii, Chinach, 
Korei, Bułgarii, Rumunii, Islandii, a na
wet w Czechosłowacji. W ciągu lat 1960— 
1965 przewiduje slą zwiększenie produk
cji o 500 samochodów rocznie; w 1965 r. 
przewiduje się produkcją 6 tys. samo
chodów. Już dziś w Nysie można by 
podnieść produkcją, istnieją bowiem wol
ne moce produkcyjne, gdyby nie ograni
czone dostawy zespołów z FSO Żerań. 
Zaopatrzeniowcy z Njrsy użalają slą, że 
dosłownie każdą partią dostaw zespołów 
1 najrozmaitszych części trzeba z Żera
nia! od innych kooperantów wyciągać 
„jak 'k gardła". Dostawy same prawie 
nigdy nie przyjdą na czas. Trzeba po nie 
co kilkanaście dni Jeździć. Najmniejsze 
załamanie dostaw nawet najdrobniej
szych części (Jak np. dostawy części 
chromowanych w maju br.), powoduje 
niewykonanie planu produkcji. Na przy
szły rok planuje się w Nysie produkcję 
2,5 tys. samochodów; tymczasem Żerań 
Jest w stanie dostarczyć tylko 1.500 ze- . 
społów. Skąd wziąć resztę?

Nysa 1 Lublin blją się o zespoły żerań- 
skle dla realizacji swoich planów pro
dukcyjnych, Żerań natomiast musi prze
de wszystkim pokryć własne zapotrze
bowanie na produkcją „Warszaw", a do
piero w drugiej kolejności może zaopa
trzyć Lublin i Nysę. Powstała paradok
salna sytuacja: całkowita rozbieżność 
mocy produkcyjnych w poszczególnych 
zakładach przemysłu motoryzacyjnego. 
Plan' produkcji w wielu zakładach stal 
slą wypadkową istniejących mocy pro

sprawa powiązania przedsiębiorstw 
powiatowych z prezydiami PRN i z 
budżetem powiatowym. Zarządza
nie przemysłem jest nadzwyczaj 
skomplikowane, rady powiatowe 
zaś nie mają w tej chwili odpo
wiednich warunków, by sprostać te
mu zadaniu. Czy w tej sytuacji-nie 
lepiej by było, aby zjednoczenie 
miało w swoim ręku całość spraw, 
a finansowanie budżetu odbywało 
się poprzez szczebel wojewódzki?

W toku dotychczasowej decentrali
zacji rady narodowe otrzymały (i słu
sznie!) wiele nowych uprawnień. Obok 
tęgo obarczono je pewnymi obowiąz
kami. Dotyczy to przede wszystkim 
problemów zarządzania przedsiębior
stwami przemysłu terenowego. 
Uprawnienia w tej dziedzinie — 
tzn. w dziedzinie bezpośredniego 
oddziaływania na przedsiębiorstwo, 
zajmowania się operatywnymi pla
nami itp. — nie są bowiem w grun
cie rzeczy uprawnieniami. Rada 
narodowa powinna mieć decydują
cy głos w sprawach perspektywicz
nego rozwoju całego przemysłu, 
usług i handlu na swoim terenie i 
w tym sensie również perspektyw 
rozwoju poszczególnych przedsię
biorstw. Nie znaczy to jednak, że 

powinna bezpośrednio. zarządzać 
każdym zakładem.

Przedsiębiorstwo z drugiej strony 
powinno mieć obowiązek przedsta
wiania swoich planów rozbudowy, 
uzgadniania ich z odpowiednimi or
ganami rady. Zależność ta nie po
winna mieć charakteru .zarządzania 
przemysłem. Od spraw zarządzania 
jest zjednoczenie.

Wszyscy niemal dyrektorzy przed
siębiorstw przemysłu terenowego 
widzą ten problem. W jednym z za
kładów powiedzieli nam wprost: 
„trzeba zlikwidować sztuczną zależ
ność przedsiębiorstwa od wydziału 
przemysłu prezydium PRN". Z tym 
wnioskiem trzeba się zgodzić. Z na
szych spostrzeżeń wynika, że zjed
noczenia przedsiębiorstw przemysłu 
terenowego zostały zawieszone jak
by w próżni i spełniają obecnie ro
lę bardziej repreżentacyjną niż za
rządzającą. Ale to jest odrębna 
sprawa.

ZBIGNIEW WYCZESANY

dukcyjnych w zakładach kooperujących, 
przy Jednoczesnym, niewykorzystaniu 
własnych mocy produkcyjnych. Tak jest 
w Lublinie, w Nysie 1 innych zakładach 
przemysłu motoryzacyjnego.

♦
Niemniej jednak przemysł motoryza

cyjny robi co może. M. In. dla podniesie
nia jakości produkcji przewiduje się 
szereg zmian konstrukcyjnych. Pro
blemem trudnym i ważnym w produkcji 
samochodów osobowych w ciągu najbliż
szych kilku, lat będzie całkowite zmoder
nizowanie „Warszawy" — idzie szczegól
nie o całkowicie nową karoserią według 
projektu włoskiego „Ghla". Na oprzy
rządowanie potrzebne do podjęcia pro
dukcji nowego nadwozia „Warszawy" 
trzeba będzie wydatkować około 2—2,5 
min dolarów. Jednakże cena zmodernizo
wanej „Warszawy" będzie mogła być ok. 
3O’/> wyższa od dotychczasowej (cena 
uzyskiwana na rynkach zagranicznych 
za „Warszawy" eksportowe). Niezależnie 
od wprowadzenia całkowicie zmodernizo
wanej karoserii przewiduje się wprowa
dzenie do „Warszawy" nowego silnika 
górnozaworowego o mocy <0 KM, ulep
szonej skrzyni biegów, nowego zawiesze
nia tylnego mostu oraz wprowadzenia 
nadbiegu. W samochodzie małolitrażo
wym „Syrena" przewiduje się do 1960 r. 
nowe zawieszenie, a nowy silnik 4-takto- 
wy od 1962 roku. Do „Starów" przewidu
je się wprowadzenie za około 2 lata pol
skiego silnika wysokoprężnego (piesia).

Inwestycje przemysłu motoryzacyjne
go w nadchodzącym planie 5-Ietnlm kon
centrować się będą silą faktu na stwo
rzeniu odpowiednich mocy produkcyj
nych dla zabezpieczenia programu mo
dernizacji 1 rozwoju produkcji Ilościo
wej. Moc produkcyjna FSO na Żeraniu. 
powinna zostać doprowadzona do 45 tys. 
podzespołów typu „Warszawa" w 1965 r. 
Powinna zostać zakończona budowa koo
peracyjnej bazy metalurgicznej w FSC w 
Lublinie oraz przebudowa 1 dostosowa
nie zakładów w Jelczu do produkcji se
ryjnej samochodów A-80 (8-tonowych) i 
do karosowania tam attobusów typu 
„Karosa" na czeskich podwoziach „Sko
da".

Wiele elementów planu przemysłu mo
toryzacyjnego oraz Jego konstrukcje bu
dzą zastrzeżenia. Jest to Jednak odrębny 
zupełnie problem, do którego postaramy 
się wkrótce powrócić.

JULIUSZ MIT RAJSKI

MiMOCHńnEM

. „ORS“ 

i kolejkiPostanowiłem nabyć aa 
raty tzw. artykuł trwa
łego użytku, zwróciłem 
się więc do placówki 

Obsługi Ratalnej . Sprzedaży 
z prośbą o iniormacje, jak 
można ów artykuł naoyć na 
raty Po odczekaniu w ko
lejce 15 minut otrzymałem 
żądane informacje oraz dwa 
druczki z poleceniem ich wy
pełnienia i poświadczenia u 
głównego księgowego i kie
rownika personalnego w swym 
zakładzie pracy. U głównego 
księgowego czekałem minut 40, 
u kierownika personalnego 
minut 10. Następnie udałem 
się wraz z żyrantem do pla
cówki „ORS". Tu czekałem w 
kolejce minut 30, po czym spi
sano ze mną umowę i wypeł
niono weksel gwarancyjny. 
Trwało to minut 20. Za dwa 
dni polecono mi zgłosić się 
powtórnie. Za owe dwa dni 
po odczekaniu w kolejce minut 
piętnastu, otrzymałem talon, 
z którym udałem się do stoi
ska, mając nadzieję, że otrzy
mam upragniony artykuł, o- 
kazalo się jednak (oczywiście 
po odczekaniu 10 minut w ko
lejce), że brak pieczątki „wy
dać towar". Powróciłem do 
„ORS", aby tam dowiedzieć 
się, że pieczątkę taką przybija 
się nie na talonie, a na ra
chunku. Dodać muszę, że pra
cownik „ORS" był tak uprzej
my, że udał się ze mną do 
stoiska 1 tam wytłumaczył to 
również /ekspedientowi. Wy
stawianie rachunku w czterech 
egzemplarzach trwało minut 
10. Trzymając kurczowo w 
ręku owe cztery egzemplarze 
stanąłem w kolejce do kasy 
„ORS". Po 15 minutach ka
sjerka oświadczyła mi, że ra
chunki są za małe. Zdziwiony 
zapytałem się, czy uległa zmia
nie cena artykułu, ale kasjer
ka wyjaśniła ml, że nie chodzi 
tu o wysokość sumy, ale o 
wielkość blankietu, musi ona 
bowiem przybić na nim tyle 
pieczątek, że na zwykłym for
mularzu się one nie zmieszczą. 
Ponieważ w stoisku innych 
formularzy nie mieli, kasjerka 
wymierzyła rachunek 1 z du
żym trudem wszystkie pie
czątki przybiła. Wypełnianie 
Odpowiednich rubryczek trwa
ło 15 minut. Po odczekaniu 
następnych 15 minut w stoisku 
towar otrzymałem!

Dodać jeszcze trzeba, że w 
czasie załatwiania tych for
malności podpisywałem się 
ośmiokrotnie, a mój żyrant 
czterokrotnie.

Podobno w Berlinie, gdy 
chce się nabyć telewizor na 
raty, telefonuje się do sklepu, 
a firma przywozi telewizor 
wraz z przygotowenym teks
tem umowy do domu. Chyba 
to jednak wroga propaganda. 
Za ładne, żeby było prawdzi
we. Sech.

• i klientDla przedsiębiorstw 
zabiegających o ren
towną pracę pod
ległych placówek 
jesteśmy z pełnym uzna

niem. Gorzej, gdy poszu
kuje się rentowności za 
wszelką cenę. Zwłaszcza, 
kiedy dzieje się to z wy
raźną krzywdą konsumen
ta.

Tak właśnie ma się rzecz 
z kawiarnią „Kuranty". Do 
niedawna był to bardzo 
przytulny lokal, w którym 
można było wygodnie 
odetchnąć w przerwie mię
dzy zajęciami, przeczytać 
gazetę, a nawet popraco
wać. Jak to jednak u nas 
często bywa, w lecie przy
stąpiono do'remontu. A po 
remoncie kawiarnia zmie
niła się radykalnie. Prze
kształcono ją w poczekal
ni o dworcową. Zniknęły 
wygodne fotele i kanapki. 
Gęsto zapakowano salę mi
kroskopijnymi stolikami i 
Jeszcze mniejszymi tabo
retami. Inicjatorzy tych 
zmian liczą pewno, że ,w 
ten sposób zwiększą prze
pustowość kawiarni. Nikt 
przecież długo nie wysiedzi 
w takich warunkach. Zwła
szcza, że wentylacja jest 
tu, Jak w większości na
szych lokali, fatalna.

Obawiamv się jednak, że 
skutek będzie odwrotny. 
Dawni bywalcy będą chy
ba omijali nieprzytulną. 
halę „Kurantów". I zwięk
szenie rentowności kosz
tem wygody klienta mogą 
wziąć diabli, (md)

SPROSTOWANIA
Do artykułu Z. Bermana pt. ;,Kupować 

czy nie kupować" (2. G. nr 32) wkradł 
się błąd korektorskl. W czwartej szpal
cie wiersz U od dołu powinien brzmieć: 
„Nie wynika jednak z tego co powie
dziano, że nie należy wyposażyć PLL 
LOT w nowoczesny sprzęt".

Prostujemy również błąd w artykule 
J. Chylińskiego pt. „Czy opłaca się 
eksportować spirytus" (2. G. nr 34). W 
czwartej szpalcie wiersz 10 od dołu po
winno być:.„(średnio 0,08 doi. za 1 litr)", 
a nie: „(średnio 8,08 doi. za 1 Utr)“.

Za omyłki przepraszamy Autorów i 
Czytelników.
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